
Ceny podstawowych artykułów

żywnościowych w 1975 roku bez zmian

UCHWALA
RADY MINISTRÓW

Posiedzenie Prezydium Rządu
WARSZAWA (PAP)

Jak Informuje rzecznik prasowy rządu — 13
bm. Rada Ministrów, zgodnie z zapowiedzią
I sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka, zawar­
tą w przemówieniu na uroczystym posiedzeniu
Sejmu w dniu 21 lipca br. i na XV plenarnym
posiedzeniu KC PZPR oraz mając na uwadze

pomyślne wyniki gospodarcze 1974 roku, powzię­
ła uchwalę w sprawie utrzymania w roku 1975
na niezmienionym poziomie cen detalicznych na

podstawowe artykuły żywnościowe. Oznacza to,
że ceny tych artykułów, a przede wszystkim
mięsa i przetworów mięsnych, mąki, chleba,
kasz, makaronów i innych przetworów zbożo­
wych, mleka i serów, tłuszczów konsumpcyj­
nych, cukru oraz soli nie ulegną podwyżce w

eiągu 1975 roku.
Uchwała ma decydujące znaczenie dla kształ­

towania kosztów utrzymania, zwłaszcza dla niżej
1 średnio zarabiających, dla rodzin wielodziet­
nych, dla emerytów i rencistów.

Utrzymywana od czterech lat i przedłużona na

1975 rok stabilizacja cen podstawowych artyku­
łów żywnościowych a także ogromnej większo­
ści artykułów nieżywnościowych należy do naj­
ważniejszych społecznych zdobyczy naszego kraju.

Q Tego samego dnia Prezydium Rządu na

swoim kolejnym posiedzeniu rozpatrzyło infor­
mację na temat realizacji inwestycji w służbie
zdrowia oraz gromadzenia i wykorzystania środ­
ków Narodowego Funduszu Ochrony Zdrowia.

Stwierdzono, że baza lecznictwa w kraju została
w minionych 4 latach poważnie rozbudowana.
Istotne znaczenie dla rozwoju placówek służby
zdrowia ma również, utworzony z inicjatywy
I sekretarza KC PZPR, Narodowy Fundusz

Ochrony Zdrowia, a także czyny społeczne
ludności wiejskiej.

Uwzględniając przewidywane efekty 1975 r.

liczba łóżek w szpitalach ogólnych i klinicznych
zwiększy się w tym 5-leciu, w porównaniu z po­
przednim planem 5-letnira o 158 proc., a w o-

środkach zdrowia o 225 proc. Liczba miejsc w

żłobkach wzrośnie 3,5-krotnie, a w domach opie­
ki społecznej o 130 proc.

Oceniając pozytywnie dotychczasową realizację
zadań inwestycyjnych służących ochronie zdro-
wia ludności Prezydium Rządu zaleciło Mini­
sterstwu Zdrowia i Opieki Społecznej oraz innym
resortom, a także wojewodom 1 prezydentom
miast, wzmożenie działań na rzecz pełnego wy-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

towarzyskiemu.i

J

Krynica w zimie.

POBYT „U WOD" krynickich, od przeszło 200 lat ekscytuje,
co nobilituje towarzysko, starych i nowych bywalców perły
polskich uzdrowisk. Czemu zawdzięcza Krynica swoją mię­

dzynarodową renomę? Przede wszystkim bogatym zasobom uni­
kalnych wód leczniczych, malowniczemu krajobrazowi i rześkie­
mu klimatowi... przyrodniczemu

Ta „wyjątkowo urocza, choć do­
brze już podstarzała uwodzicielka”
— jak nazwał ją niegdyś jej zaprzy­
siężony bywalec Adolf Nowaczyń-
ski — ściąga do swoich „badów”
wszystkich, którzy chcą podratować
swoje nadwątlone zdrowie. Bo jak
głosiły ubiegłowieczne prospekty re­
klamowe, krynickie wody żelaziste,
gwarantowały skuteczne leczenie o-

gromnej mnogości schorzeń — od
gastrycznych. układu krążenia, dróg
oddechowych — po ..przypadłości
chorobowe w sferze płciowej”. Na
poparcie skuteczności leczenia bez­
płodności u kobiet, ukuto nawet w

Krynicy legendę o cudotwórczej
„bocianówce” wytryskujacej na „Mi-
chasiowej polanie” — tak epatującą
płeć piękną.

Ciągnęły więc tu damy z wyższych
sfer oraz możni tego świata, jak i tuzy
artystycznej socjety. Doczekała się też

Krynica głowy koronowanej — bowiem
w 1937 r. zawitała w Jej progach przy­
szła królowa holenderska, Juliana
wraz z księciem małżonkiem Bernar­

dem, na cześć których galę w swej
„Patrii” wydał sam mistrz Kiepura.

Zmieniły się czasy i epoki, a przy
dźwiękach orkiestry zdrojowej prome-
nuje deptakiem zgoła inne towarzy­
stwo — ministrowie pospołu z górni­
kami, hutnikami, pracownikami GS-ów,
cały socjalny przekrój narodu, popija­
jąc w nowoczesnej pijalni tradycyjne­
go „Zubera”, „Jana”, „Józefa”, „Karo­
la” i inne popularne imiona. Nie
zmieniła się tylko moda 1 budowlany
trend na Krynicę.

AK GRZYBY po deszczu, na le­
sistych stokach okalających cen­
trum uzdrowiska, wyrastają po­

tężne bloki sanatoriów i domów
wczasowych, prywatne pudełkowa­
te wilijki. Robi się tu nieznośnie
ciasno, tłoczno, hałaśliwie i smrodli­
wie.

Aż wreszcie „kurort” zbuntował
się przeciw tym praktykom. Krynic­
cy działacze i jej liczni sympatycy
rozsiani po całym kraju podnieśli
larum — ratujmy perłę przed
losem ZakoDanego!

(CIĄG DALSZY NA STR. 3)

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Rozwój przemysłu na Wybrzeżu

Atrakcyjne prognozy
Polski morskiej 2000 r.

GDAŃSK (PAP)
W Gdańsku trwają obra­

dy sesji naukowej „Polska
na morzu 2000”. Wczoraj
przedstawiono przewidy­
wane kierunki rozwojowe
gospodarki morskiej i dzie­
dzin z nią związanych w

najbliższym ćwierćwieczu.
Gospodarka morska, jak
przewidują specjaliści, bę­
dzie wpływała na procesy

uprzemysłowienia kraju,
szczególnie zaś na stałe u-

nowocześnianie się prze­
mysłów funkcjonalnie ko­
operujących z morskimi.
Dotyczy to m. in. elektro­
niki i automatyki, przemy­
słu tworzyw sztucznych,
przetwórstwa żywnościo­
wego i chłodnictwa oraz

transportu lądowego. W
coraz poważniejszym stop­

niu morskie dziedziny go­
spodarki będą również ak­
tywizowały eksport wyro­
bów np. elektronicznych,
maszynowych, chemicz­
nych, kopalin. Syntetycz­
nym efektem rozwoju go­
spodarki morskiej stanie
się wzrost jej udziału w

tworzeniu dochodu narodo­
wego z obecnych 1,5 proc,
do ok. 4 proc, za 25 lat.

13 bm. odbyła się w Warszawie II centralna narada

aktywu Socjalistycznego Związku Młodzieży Wojsko­
wej. Uczestnicy narady ocenili dotychczasowy dorobek
oraz nakreślili główne kierunki działania w roku 30*
lecia zwycięstwa nad faszyzmem 1 20-lecia Układu

Warszawskiego.

Przewodniczący Rady Państwa Henryk Jabłoński
przyjął 13 bm. na audiencji w Belwederze ambasadora

nadzwyczajnego i pełnomocnego Republiki Malgaskiej
Armanda Rajao Narivelo, który złożył listy uwierzy",
telniające.

Na zaproszenie ministra sprawiedliwości w dniacK
9—13 bm. przebywał w Polsce minister sprawiedliwo*
ści WRL Mihaly Korom wraz z delegacją. W czasio

pobytu minister M. Korom zapoznał się s organizacją
i pracą sądów.

Rząd libański złożył w piątek skargę w Radzie Bez­
pieczeństwa w związku ze zbombardowaniem przez sa­
moloty izraelskie w czwartek po południu przedmieść
Bejrutu. Premier Libanu Raszid Soln oświadczył, żs

Izraelczycy liczą, że przez ataki terrorystyczne uda im

się doprowadzić do niezgody między rządem libańskim
a Palestyńczykami.

Samo Wybrzeże będzie
miało możliwości dyna­
micznej rozbudowy prze­
mysłów pracujących w o-

parciu o surowce importo­
wane drogą morską bądź
dostarczane do przetworze­
nia f i Wybrzeżu z połud­
niowych i środkowych re­
gionów Polski. Wielkie cen­
tra produkcyjne r-wstawać
będą głównie w rejonach
dwu aglomeracji regional­
nych — gdańskiej i szcze­
cińskiej. Koncentracja
przemysłu w istniejących
już wielkich zespołach ur­
banistycznych pozwoli na

optymalne zagospodarowa­
nie przestrzenne Makrore­
gionu Północnego, zapew­
niając konsekwentną rea­
lizację programu ochrony
środowiska, morza 1 Wy­
brzeża.

Polska morska roku 2000
w prognozach specjalistów
będzie nowoczesnym kom­
pleksem gospodarczym
harmonijnie rozwijającym
wszystkie swoje dziedziny.

WARSZAWA (PAP)
13 bm. zakończył w Warszawie dwudniowe obrady IX Krajo­

wy Zjazd Delegatów Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich. W

Zjeżdzie uczestniczył I sekretarz KC PZPR — Edward Gierek.

Obrady tego najwyższego forum polskiego dziennikarstwa

przebiegały w zaangażowanej, twórczej atmosferze, nacechowa­
nej ambicją jak najpełniejszego udziału pracowników środków
masowego przekazu w procesach budownictwa socjalistyczne­
go w naszym kraju. W toku dwóch dni obrad w dyskusji za­
brało głoś1 35 mówców.

Zjazd przyjął uchwałę nakreślającą główne kierunki pracy
Stowarzyszenia na okres najbliższych trzech lat. Wybrano nowa

władze naczelne SDP: Zarząd Główny, Naczelny Sąd Dzienni­
karski 1 Główną Komisję Rewizyjną.

IX Zjazd SDP zakończył obrady

Wysoka ocena

zobowiązuje
do lepszej pracy

0 J. Mietkowski - przewodniczącym ZG

0 Krakowscy dziennikarze we władzach

Stowarzyszenia
Na pierwszym plenarnym posiedzeniu ZG wyłoniono Jego Pre­

zydium. Przewodniczącym ZG SDP został Jan Mietkowski. Wi­
ceprzewodniczącymi red. red.: Zdzisław Andruszkiewicz, Ry­
szarda Kazimierska i Witold Lipski. Sekretarzem generalnym
wybrano Zbigniewa Tempskiego.

W skład ZG SDP — z krakowskiego środowiska dziennikar­
skiego weszli: przewodnicząca ZO SDP, red. nacz. „Dziennika
Polskiego” Halina Gugałowa, red. nacz. „Przekroju” Mieczysław
Czuma, sekretarz Międzynarodowej Organizacji Dziennikarzy
Mieczysław Kieta, reporter OTV Maciej Szumowski. W skład

Naczelnego Sądu Dziennikarskiego wybrano z Krakowa, red.
nacz. „Echa Krakowa” Teresę Stanisławską i red. nasz. „Ze­
szytów Prasoznawczych” Pawła Dubiela, zaś do Głównej Ko-

'-misji Rewizyjnej — Czesława Krzemienia („Polskie Radio”).
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Taki obrazek utrwali! nasz fotoreporter w godzinach
popołudniowych kilka kilometrów za Żegociną. Znów

zima zaskoczyła służbę drogową. Jak co roku.
Fot. W. Klag

Jak zwykle -

ZIMA NAS

ZASKOCZYŁA
(INF. WŁ.) Wszystko przez ten

przysłowiowy piątek, trzynaste­
go. Zaskoczyła nas zima. Tak

zaskoczyła, bo drogowcy są prze­
cież przygotowani. Wczoraj po
południu wlokąc się szosą E-22,
z prędkością 70—20 km/godz. o -

glądaliśmy poukładane pięknie
w sterty płotki i pryzmy piasku.
Zabrakło natomiast piasku na

idealnie oblodzonej szosie.
Około '

godziny 12 w okolleacH
Bochni zaczął sypać śnieg, Kie­
dy o wpół do trzeciej wyjecha­
liśmy z Żegociny szosa była zu-

pełnie zasypaną i niebezpiecznie
śliska. Dopiero przed samą Boch-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

WŁODZIMIERZ RYDZEWSKI

IDEOLOGIE I UTOPIE
(CIĄG DALSZY NA STR. 4 i 5)

NAUKOWCY

WRÓŻBICI?

WOKRESIE
MODY NA JASNO-

WIDZTWO W POLSKIEJ
PRASIE TYTUŁ MOŻE BYC
MYLĄCY. OD RAZU WIĘC —

NIE IDZIE MI O DYSKUSJE
WOKÓŁ DRUKOWANYCH WYZNAŃ CZ.
KLIMUSZKI ALE O WSZYSTKO, CO
WIĄŻE SIĘ Z TERMINEM „FUTUROLO-
GIA” (POLITYCZNA, SPOŁECZNA, E-

KONOMICZNA).
Czy w dobie niesłychanej popularności

tej dziedziny, gdy działają już w świecie
setki instytucji zajmujących się przewidy­
waniem przyszłych procesów w różnych
dziedzinach, gdy zatrudnionych w nich
specjalistów można już liczyć w tysiącach
— pytanie postawione w tytule w odnie­
sieniu do futurologii ma sens? — Niezależ­
nie od ostatecznej odpowiedzi trzeba się
zgodzić z jednym — spór o naukowość
tej na naszych oczach umacniającej się
dyscypliny trwa nadal. Nadal też nie brak
głosów zdecydowanie odmawiających fu­
turologii i futurologom prawa do miana
nauki, nadal przez wiele uznanych autory­
tetów światowej humanistyki futurologia
traktowana jest po trosze jak ubrane w

naukową terminologię wróżbiarstwo. Tym
bardziej, że „wyprodukowane” prognozy

przyszłości świata, kapitalizmu etc. są czę­
sto diametralnie różne, zdecydowanie op­
tymistyczne, bądź — a jest sporo przykła­
dów — wręcz obwieszczające dramatycz­
ny kres naszej cywilizacji.

Z głosów trzeźwych krytyków futurolo-
gii w tym kształcie, w jakim jest ona z re­
guły uprawiana na Zachodzie, warto wy­
notować znamienną myśl. Otóż — twier­
dzi się — wszystkie wyliczenia, pracowicie
gromadzone i rozpracowywane przez kom­
putery prognozy mają to do siebie, że są
efektem zasady logicznej bardzo podobnej
do tej, która określa pracę komputerów.
Jeśli do komputera „śmieci wprowadzasz
— śmieci również otrzymujesz”. Komputer
się nie myli, ale da prawdziwe wyniki tyl­
ko wówczas, gdy zostaną -doń zaprogramo­
wane prawdziwe dane. Tymże samym
charakteryzuje się i cała „futurologia”.

Termin ów wprowadził (dość dawno, bo
w latach 40-tych) prof. Osip Flechtheim,
wówczas działający w Stanach, dziś stoją­
cy na czele bardzo silnego ośrodka futu­
rologicznego w Berlinie Zachodnim. Ale
prawdziwa kariera futurologii to okres po­
wojenny, szczególnie lata 60-te.

(Inf. wl.) Jaworzno Jest po­
ważnym okręgiem przemysło­
wym. Wydobywa się tu 50 proc,
węgla dostarczanego przez kra­
kowskie zagłębie; przemysł gór­
niczy uzupełnia energetyka, che­
mia i wytwórnie materiałów bu­
dowlanych, szkła i cementu.

Struktura miejska, jak też skład

socjalny stwarzają typowy przy­
kład aglomeracji wielkoprzemy­
słowej z jej wszystkimi zaletami

jak też wadami i słabościami.

Wczoraj odbyło się spotkanie
konsultacyjne władz UJ z rek­
torem prof. dr Mieczysławem
Karasiem i przedstawicielami
miasta Jaworzna. Celem spotka­
nia’ było ustalenie problematyki

UJ — Jaworzno

/Wtwkcs
z pomocą
miastu

współpracy naukowo-badawczej.
W ubiegłym roku w Uniwer­

sytecie powołano zespół do ba­
dań zmian środowiska przyrod­
niczego pod wpływem przemy­
słu; powstał także kierunek

biologii przemysłowej, który
zajmuje się badaniem i wykry­
waniem wpływów przemysłu na

życie biologiczne. Badania pro­
wadzone na terenie Skawiny a

dotyczące możliwości rekultywa­
cji zwałowiska popiołów, mogą
stać się modelowymi dla badań

prowadzonych również dla Ja­
worzna, poaobnie jak doświad­
czenia prowadzone w Parku

Ojcowskim, Olkuszu, Bolesławiu
i na terenie Kopalni „Pomorza­
ny” mogą zostać po pewnych
zabiegach rozszerzone na teren

Jaworzna. A zagadnienia ochro­
ny środowiska są w tym mieś­
cie szczególnie istotne ze wzglę­
du na notowane tu rekordowe

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Delegacja Sejmu opuściła Delhi

Indie wszechstronnie

zainteresowane

naszym krajem
13 bm. delegacja Sejmu PRL z marszałkiem Stanisławem

Gucwą zakończyła tygodniową wizytę w Indiach, gdzie prze­
bywała na zaproszenie parlamentu indyjskiego.

Przed wyjazdem do kraju St. Gucwa powiedział korespon­
dentowi PAP: — Delegacja odbyła bardzo pożyteczne rozmo­
wy z prezydentem Indii, Fakhruddinem Ali Ahmedem, wi­
ceprezydentem Banappą Danappą Jattim, premierem Indizą
Gandhi i innymi politykami indyjskimi. Poza Delhi prze­
bywaliśmy w 4 stanach: Andra Pradesz, Karnataka, Tamil-
nadu oraz Uttar Pradesz.

Delegacja zapoznała się z działalnością parlamentu central*

nego i parlamentów stanowych oraz z aktualną sytuacją go­
spodarczą i podstawowymi problemami społecznymi i poli­
tycznymi Indii.

W czasie wizyty delegacja spotykała się z przejawami du*

żego zainteresowania społeczeństwa Indii Polską, rozwojem
naszego kraju, i rozszerzeniem współpracy gospodarczej i

kulturalnej między Polską a Indiami.

Wymiana poglądów dotyczyła także badań naukowych.
Przewodniczący Izby Ludowej dr Dhillon przyjął zapro-

szenie do złożenia wizyty w Polsce w 1975 r.

OBIEKTYWEM PRZEZ ŚWIAT. Indie — wysadzana
palmami piękna droga do Madras. Fot. Archiwum
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SPOTKANIE
W WARSZAWIE

(p) Z okazji zbliżającej się
XIV rocznicy utworzenia
Narodowego Frontu Wyzwo­
lenia Wietnamu Południowe­
go w siedzibie OK FJN w

Warszawie odbyło się 13 bm.
spotkanie z ambasadorami
RWP-Tran Van Tu iDRW
— Nguyen Ngoc Uyen, w cza­
sie którego poinformowali
oni o sytuacji w Wietnamie
Południowym oraz wyrazi­
li słowa podziękowania i głę­
bokiej wdzięczności dla
PZPR, rządu i całego spo­
łeczeństwa polskiego za ser­
deczne poparcie i internacjo-
nalistyczną pomoc udzielaną
walce narodu południowo-
wietnamskiego.
NAGRODA IM. CYBISA

Laureatem dorocznej Na­
grody im. Jana Cybisa
wręczanej za osiągnięcia w

zakresie malarstwa został ar­
tysta malarz Krzysztof Buc­
ki, absolwent krakowskiej
ASP w 1959 r.

KOMUNIKAT O WIZYCIE
G. MACOVESCU W ZSRR

W Moskwie opublikowano
komunikat o wizycie oficjal­
nej ministra spraw zagrani­
cznych Rumunii, G. Maco-
vescu, który prowadził roz­
mowy z radzieckim mini­
strem spraw zagranicznych,
A. Gromyką.

Podczas rozmów z zadowo­
leniem stwierdzono, że sto­
sunki między ZSRR a Ru­
munią rozwijają się pomyśl­
nie, zgodnie z Układem o

Przyjaźni, Współpracy 1

.Wzajemnej Pomocy z 1970 r.

CENA ROPY
Przedstawiciele krajów na­

leżących do Organizacji
Państw Eksporterów Ropy
Naftowej (OPEC), obradują­
cy w Wiedniu, zaaprobowali
ostatnią podwyżkę cen ropy,
ogłoszoną miesiąc temu przez
Arabię Saudyjską, Katar i
Zjednoczone Emiraty Arab­
skie oraz przyjęli zasadę je­
dnolitej ceny ropy. Cena ta

Wyniesie 10,46 dolara za ba­
ryłkę, zostanie wprowadzona
od 1 stycznia 1975 r. 1 utrzy­
mana przez 9 miesięcy, nie­
zależnie od wzrostu inflacji
w krajach uprzemysłowio­
nych.

ZAKOŃCZENIE
i SESJI NATO

Po zakończeniu dwudnio­
wej sesji ministrów spraw
zagranicznych 15 krajów
członkowskich NATO ogło­
szono w piątek komunikat.
Podkreśla się w nim postęp
osiągnięty w obradach kon­
ferencji w sprawie bezpie­
czeństwa 1 współpracy w Eu­
ropie.

CSRS — AUSTRIA
Wdniachod10do13bm.

w Pradze odbyło się pierw­
sze regularne posiedzenie
czechosłowacko - austriackiej
komisji d/s badania incyden­
tów w rejonie przygranicz­
nym obu państw, zgodnie ze

wspólnym porozumieniem
podpisanym przez przedsta­
wicieli CSRS i Austrii 21

grudnia 1973 r. Posiedzenie
komisji przebiegało w rzeczo­
wej i szczerej atmosferze.

SPOTKANIE
?' NA MARTYNICE 5

Prezydent Francji Giscard
d’Estaing przybył w piątek
z Gwadelupy na Martynikę
gdzie w sobotę spotka się z

prezydentem USA Geraldem
Fordem.

inimimminiiHiniimnii

NA MAPIE POGODY:
Przez Polskę przemieszcza
się zatoka niżowa z frontem
chłodnym związana z niżem
znad północnego Bałtyku. Od
zachodu nasuwa się klin wy­
żu azorskiego.

PROGNOZA POGODY DLA
POLSKI POŁUDNIOWEJ:
Zachmurzenie duże, mglisto,
okresami opady śniegu lub
lokalnie deszczu ze śniegiem,
temperatura najwyższa dniem
0 do 3 st., wysoko w górach
—10 do —8 st. Najniższa no­
cą —2 do —5 st., a wysoko
w górach —10 do —13 at.

Wiatry słabe z kierunków
Wschodnich, w ciągu dnia
Zmienne przechodzące na za­
chodnie.

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Zachmurzenie umiarko­
wane z rozpogodzeniami, nie­
co cieplej.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE: O godz. 13 w kra­
ju — Szczecin 1, Koszalin 0,
Gdynia —1, Olsztyn 0, Su­
wałki ■■4, Białystok —1,
Warszawa 0, Poznań 0, Wroc­
ław 0, Śnieżka —9, Lublin
0, Katowict 1, Kielce —1,
Kraków -1, Tarnów 0,
Bielsko 0, Nowy Sącz —1,
Kasprowy Wierch —11; w

Europie — Spitsbergen —7,
Reykjauik 2, Ateny 16, An­
kara —2, Londyn 4, Madryt
13, Rzym 8, Paryż 5, Berlin
0, Oslo —9, Sztokholm —1,
Helsinki 2, Leningrad —1,
Moskwa —6, Kijów 1, Buka­
reszt 0, Sofia 5, Belgrad 1,
Budapeszt 0, Wiedeń 1, Pra­
ga —2.

BIOMET INFORMUJE:
Zaostrzone dolegliwości reu­
matyczne i dróg oddecho­
wych. Widzialność i warunki
drogowe niebezpieczne, (p)

IX Zjazd SDP
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

Uroczystym akcentem drugiego dnia obrad było wręczenie
wieloletnim, zasłużonym dziennikarzom odznak i dyplomów „Za
Zasługi dla Rozwoju Prasy Polskiej i SDP”. Z Krakowa wy­
różnienie to otrzymał doc. dr Walery Pisarek — dyr. Ośrodka
Badań Prasoznawczych.

W drugim dniu obrad — w którym uczestniczył sekretarz KC
PZPR — Jerzy Łukaszewicz — kontynuowano dyskusję.

Wskazując na wysokie uznanie kierownictwa partii dla twór­
czego wysiłku dziennikarstwa polskiego w propagowaniu linii
partii i realizacji programu wszechstronnego, społeczno-gospo­
darczego i kulturalnego rozwoju kraju, uczestnicy dyskusji pod­
kreślali, iż ocena ta zobowiązuje do dalszego doskonalenia pra­
cy, stałego podnoszenia poziomu i atrakcyjności materiałów
prasowych, audycji radiowych i programów TV.

Jest to niezbędne nie tylko wobec stałego wzrostu poziomu
świadomości i wykształcenia ogólnego czytelników i słuchaczy
w naszym kraju lecz również wobec nowych, ambitnych i nie­
zwykle złożonych zadań stojących przed całym narodem w

najbliższych latach.
Wiele uwagi poświęcono problemom dziennikarskiej odpowie­

dzialności za słowo, podnoszenia rangi i autorytetu zawodu,
lepszej popularyzacji węzłowych problemów sytuacji świato­
wej, pryncypiów, którymi kieruje się polityka Polski — waż­
nego ogniwa wspólnoty socjalistycznej.

W drugim dniu obrad głos w dyskusji zabrało 17 mówców,
wśród nich red. Halina Gugałowa z Krakowa.

Szereg wniosków przyjętych przez IX Zjazd dotyczy zagad­
nień związanych z dalszą poprawą warunków pracy, rozszerze­
niem opieki zdrowotnej i możliwości wypoczynku, rozwiązywa­
nia problemów mieszkaniowych dziennikarzy. Podkreśla się po­
trzebę koordynacji poczynań wszystkich instytucji prasy, radia
i telewizji w dziedzinie socjalno-bytowej. Przyjęta uchwała
zobowiązuje Zarząd Główny SDP do opracowania regulaminu
funduszu socjalnego.

Dziennikarstwo polskie — głosi uchwała- — przystępują do
nowych zadań na szerokim froncie kształtowania socjalistycznej
świadomości społeczeństwa — z poczuciem swych obowiązków
społecznych i zawodowych. Zrobimy wszystko, aby dobrze słu­
żyć partii i narodowi.

Na zakończenie obrad uczestnicy zjazdu złożyli słowa ser­
decznego podziękowania dotychczasowemu wieloletniemu zasłu­
żonemu przewodniczącemu ZG SDP — Stanisławowi Mojkow-
skiemu. >
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Konferencja w Urzędzie Miasta

Stal ze złomu i surówki

Obradowało Prezydium
RN m. Krakowa

(Inf. wł.) Z udziałem prze­
wodniczącego Rady Narodowej
m. Krakowa, II sekretarza KW

►PZPR — Andrzeja Czyta, od­
było się wczoraj posiedzenie
Prezydium RN m. Krakowa.
Głównym punktem porządku o-

brad — w którym uczestniczyli
także: prezydent miasta Jerzy
Pękala, oraz przewodniczący
dzielnicowych rad narodowych
— było przedłożenie materiałów
na grudniową, ostatnią w tym
roku, VII Sesję Rady Narodo­
wej.

Uczestnicy posiedzenia zapo­
znali się także z „Raportem o

stanie czystości miasta Krako­
wa”, opracowanym przez ze­
spół naukowców powołany de­
cyzją Prezydium Rady Narodo­
wej m. Krakowa w lutym br.
Przewodniczącym tego zespołu
był prof. dr Władysław Boru-
siewicz.

Opady pyłów 1 zakła­
dów przemysłowych, fabryk,
kotłowni, przenoszenie przez
pojazdy ziemi z terenów
budów i ile zagospodarowanych
baz, niska kultura mieszkańców
i turystów zaśmiecających ulice
mimo dość znacznej ilości usta­
wionych koszy na odpadki, zły
stan techniczny nawierzchni
dróg, ulic 1 chodników, niewła­
ściwie usytuowane wodośclekl
w jezdniach, nieuporządkowane
i niezniwelowane pobocza
wzdłuż wielu ulic i wydzielo­
nych torowisk, a także syste­
matycznie prowadzone rozkopy
chodników i dróg to — zdaniem
autorów „Raportu” — główne
czynniki powodujące zanieczysz­
czenia naszego miasta.

Na posiedzeniu uchwalono tak­
że plan pracy Prezydium do
czerwca przyszłego roku.

(J. Kwiat.)

Z prac Prezydium Rządu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
konania zadań Inwestycyjnych
w tej ważnej społecznie dziedzi­
nie.

© Prezydium Rządu kierując
się wytycznymi Biura Politycz­
nego KO PZPR, powzięło decy­
zję w sprawie zwiększenia już
w roku przyszłym produkcji bu­
raków cukrowych i cykorii.
Przewiduje się poprawę ekono­
micznej opłacalności uprawy
tych kultur oraz jej unowocześ­
nianie, głównie poprzez zwięk­
szenie dostaw środków mechani­
cznych, wysoko wydajnych na­
sion oraz środków ochrony ro­
ślin.

Ma to duże znaczenie przede
wszystkim dla intensyfikacji u-

prawy buraków cukrowych, dal­
szego wzrostu ich plonów, a

dzięki temu — dla powiększania
produkcji cukru.

Z kolei powzięto decyzje,
które mają istotne znaczenie dla
zwiększenia zdolności produk­
cyjnych przemysłu tworzyw
sztucznych 1 łożyskowego, a

także dla rozwoju telekomuni­
kacji.

Na mocy decyzji, w Zakładach
Azotowych w Puławach wybu­
dowana zostanie wytwórnia me-

laminy — tworzywa sztucznego,
cenionego szczególnie w przemy­
śle maszynowym, elektrotechni­
cznym i w produkcji artykułów
gospodarstwa domowego. Posta­
nowiono również rozbudować
fabrykę łożysk tocznych „Iskra”
w Kielcach.

Postanowiona budowa Fabry­
ki Kabli Telekomunikacyjnych
w Ożarowie powinna zaspokoić
rosnące zapotrzebowanie na ka­
ble, zarówno budownictwa mie­
szkaniowego jak 1 resortu łącz­
ności.

Poradnia przy ul Marka zaprasza

Metody nowoczesnej propagandy
Ośrodek Politycznej Propagan­

dy Wizualnej w Krakowie pro­
wadzi prace zmierzające do
podniesienia poziomu propagan­
dy wizualnej na terenie m.

Krakowa i województwa. Ana­
lizuje się i ocenia skuteczność
oddziaływania elementów pro­
pagandowych, ich poziom arty­
styczny oraz poszukuje się no­
wych lepszych rozwiązań. Pro­
wadzi się również prace koordy­
nujące wysiłki różnych instytu­
cji prowadzących prace dekora-
torskie 1 propagandowe.

W każdy czwartek w siedzi­
bie Ośrodka przy ul. Marka 18
czynna jest w godz. 10—13 Po­
radnia Propagandy Wizualnej.
Wszyscy zainteresowani mogą
się tu zgłaszać po porady i

opinie na temat prac 1 zamie­
rzeń odnośnie projektów propa­
gandy wizualnej.

Przewiduje się również możli­
wość przyjazdu konsultantów
do zakładu pracy czy instytucji
W tej sprawie należy zwracać
się bezpośrednio lub pisemnie
do Ośrodka.

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Konferencja naukowo-metodyczna w Krakowie ■

Jak zapobiegać
wadom postawy u młodzieży?
Wczoraj w Krakowi* rozpo­

częła się dwudniowa konferen­
cja naukowo-metodyczna pn.
„Korektywa i kompensacja w

rozwoju młodzieży szkolnej”.
Organizatorem konferencji są:
Polskie Towarzystwo Naukowe
Kultury Fizycznej, Polskie To­
warzystwo Walki z Kalectwem,
Krakowski Szkolny Ośrodek
Naukowy i Kuratorium — OSK.

Po raz pierwszy w tak szero­
kim gronie spotkali się lekarze
i nauczyciele wf, by wymienić
poglądy, doświadczenia na temat

prowadzenia zajęć korektywnych.
Jak obliczają fachowcy, blisko
25 proc, młodzieży w kraju ma

wady postawy. Potrzebny jest
więc odpowiedni program dzia­
łania, współpraca lekarzy z nau­
czycielami. W szkołach jak i

placówkach pozaszkolnych po­
winny być prowadzone specjalne
ćwiczenia fizyczne. Szeroka dzia­
łalność profilaktyczna jest w

tym wypadku niezbędna.
Nieprzypadkowo miejscem kon­

ferencji wybrano Kraków<
Właśnie w naszym mieście dzia­
ła Krakowski Szkolny Ośrodek
Sportowy, który jako jedyny w

kraju, prowadzi na tak dużą
skalę lekcje gimnastyki korek­
tywnej. Właśnie wczoraj w o-

środku uczestnicy konferencji o-

bejrzełi pokazowe lekcje gimna­
styki prowadzone przez nauczy­
cieli wf tej placówki. Wygło­
szono także kilkanaście refera­
tów związanych z tematem kon­
ferencji.

W obradach uczestniczyli nu

in. protektor konferencji II se­
kretarz KW PZPR, przew. Rady
Narodowej m. Krakowa — A.
Czyż, wiceprezydent m. Krako­
wa — J. Jaworski. Podczas uro­
czystości otwarcia konferencji
KSzOS wyróżniono Złotą Odzna­
ką Za Pracę Społeczną dla m,
Krakowa. Natomiast M. Alek-
samdrowicz otrzymała Złoty
Krzyż Zasługi, a dyr. KSzOS —

L. Harabasz Medal 30-lecia. Dziś

dalszy ciąg konferencji. (TG)

Piłkarze „Białej Gwiazdy"
wypoczywają

(Inf. wł.) Nie tylko przez roz­
budowę hut i kosztowne przed­
sięwzięcia inwestycyjne można

powiększyć polską produkcję
stali. Stal wytwarza się. bardzo

wydajnie jeśli do pieców kon­
wertorowych dodajemy oprócz
surówki złom-metal żelazny.
Dlatego obecnie doskonaląc go­
spodarność zwracamy większą
uwagę na ponowne zagospodaro­
wanie złomu-żelaza.

Wczoraj w Urzędzie m. Kra­
kowa wiceprezydent Zygmunt
Sukiewicz poinformował o roz­
poczęciu planowanej na kilka
miesięcy akcji powszechnej

zbiórki złomu-metalu. Kraków,
który szczyci się najnowocześ­
niejszą dotąd hutą, wytwarzają­
cą stal wysokiej jakości powi­
nien szczególnie wyróżniać się
w owej akcji. Niepotrzebne
przedmioty żelazne 1 metalowe
— od starych garnków po ka­
wałki drutów i zalegające kra­
kowskie podwórka zardzewiałe
rupiecie — mogą szybko i bez

zbędnych kosztów transportu
podnieść wydajność pieców sta­
lowniczych w Nowej Hucie. Ak­
cja trwa od grudnia do czerw­
ca przyszłego roku.

(J. Rat.)

Minister S. A. Iliasu w Krakowie

Polska oferta ib Hśgerii
(Inf. wł.) Krakowskie Przed­

siębiorstwo Geologiczne jest je­
dną z placówek eksportujących
polską myśl naukową za grani­
cę. Nasze centrale złożyły np.
ciekawe oferty na prace poszu­
kiwawcze złóż fosforytów, meta­
li nieżelaznych, soli itp. — rzą­
dowi Nigerii. W tym kraju
przebywa już grupa 20 specja­
listów, prowadzących badania
aero-geofizyczne, przy pomocy
samolotów AN-2.

W ramach rewizyty przebywa
w naszym kraju podsekretaiz
stanu w ministerstwie górnic­
twa i energetyki w rządzie Ni­
gerii p. S. A. Iliasu. Wczoraj
przybył on do Krakowa, gosz­
cząc w Akademii Górniczo-

Hutniczej. W czasie spotkania
z władzami uczelni i przedsta­
wicielami nauki przedstawiony
został badawczy i dydaktyczny
dorobek krakowskiej uczelni. W
sferze zainteresowań nigeryj-
skiego gościa znalazły się m. in.
problemy tyczące dydaktyki,
form współpracy AGH z prze­
mysłem, kształcenia dyplomowe­
go i studiów doktoranckich.

Na pamiątkę pobytu w naj­
starszej uczelni górniczej Pol­
ski prorektor prof. dr hab. inż.
Henryk Filcek wręczył nigeryj-
skiemu gościowi Honorowy Me­
dal im. St. Staszica, wybity z

okazji 50-lecia uczelni.
Dziś drugi dzień krakowskiej

wizyty, (maj)

Posiedzenie Krakowskiego Komitetu FJN

Samorząd bliżej środowiska
(Inf. wł.) Czym jest, a czym

powinien być samorząd osiedlo­
wy, jakie spełniać zadania w

swoim środowisku — to sprawy,
którym poświęcono sporo uwagi
na wczorajszym posiedzeniu
Prezydium Krakowskiego Ko­
mitetu Frontu Jedności Narodu.
Żywa wymiana zdań, ciekawe

propozycje, 'konkretne spostrze­
żenia i wnioski z dotychczaso­
wych doświadczeń cechowały tę
naradę, w której obok przewod­
niczących dzielnicowych komite­
tów FJN brali udział delegaci
Miejskiego Komitetu Frontu Na­
rodowego Stolicy Słowackiej Re­
publiki Socjalistycznej Bratysła­
wy: Józef Benla, Jan Kuczera 1

Ondrej Maliniak.

Jednym z ważniejszych punk­
tów narady było powołanie przy
Krakowskim Komitecie FJN Ko­
misji do spraw samorządu mie­
szkańców, jednostki, której na­
czelnym zadaniem będzie ko­
ordynacja pracy poszczególnych
samorządów, inicjowanie cieka­
wych form działania osiedlo­
wych organizacji. Przewodniczą­
cym Komisji został Stanisław
Pawełek. Powołano także re­
dakcję biuletynu KK FJN.

Omówiono także propozycje
programowe związane z obcho­
dami 30 rocznicy wyzwolenia
m. Krakowa, które przypadną w

dniach od 15 stycznia do 5 kwiet­
nia 1975 r.

(tb)

Plenum ZW Ligi Kobiet

Rodzina swojemu osiedlu

Polecamy
do przeczytania

Gdzie? — w aktual­
nych tygodnikach

Kiedy? — w sobotę
lub niedzielę.

Mięso, to temat wielu roz­
mów. Jak wygląda nasz prze­
mysł mięsny, w co inwestu­
jemy, czego nam brak, jakie
są perspektywy poprawy ist­
niejącego stanu — odpowiSHź
na te pytania przynosi tekst
Witolda Szymanderskiego pt.
,,Anatomia większego kotle­
ta”. Warte też uwagi dwa fe­
lietony: Jaszcza o krakow­
skich przedstawieniach „Wy­
zwolenia” i „Nocy Listopado­
wej” oraz Jana Z. Słojew-
skiego o kobietach w filmie
współczesnym.

Piłkarze krakowskiej Wisły
zawiesili buty na kołku. Po bo­
gatym 1 męczącym sezonie
wszyscy zawodnicy wypoczywa­
ją. Przerwa w zajęciach trwać
będzie do 2 stycznia, kiedy to

wiślacy po przeprowadzeniu ba­
dań lekarskich rozpoczną przy­
gotowania do rozgrywek rundy
wiosennej.

W styczniu piłkarze treno-
Bwać będą w Krakowie w hali,

Jeśli warunki atmosferyczne na

to pozwolą, także na wolnym
powietrzu. W pierwszej poło­
wie lutego planuje się zorgani­
zowanie zgrupowania kondy­
cyjnego w Zakopanem, gdzie
obok zajęć z piłką prowadzone
będą także ćwiczenia lekkoatle-

I tyczne, mające na celu odpo­
wiednie przygotowani® kondy­
cyjne.

W drugiej połowie lutego
wiślacy wyjadą na zagraniczne

tourne® (jeszcz® ni® ustalono
miejsca wyjazdu), by rozegrać
co najmniej sześć spotkań spar-
ringowych. Później powrót do
Krakowa, bo już z początkiem
marca odbędą się pierwsz®
mecze ligowe.

Jak poinformował nas trener
H. Stroniarz w kadrze pierw­
szego zespołu nie przewiduj®
się większych zmian, być moż®

dojdzie kilku młodych, utalento­
wanych wychowanków klubu:
Holocher, Targosz, Jałocha.

Wisła w rundzie wiosennej
walczyć będzie o utrzymani®
się w ścisłej czołówce, tytuł
mistrzowski jest już-chyba poza
zasięgiem krakowian, ale wy­
walczenie drugiego miejsca le­
ży w zasięgu możliwości Wisły.-
Wiślacy chcieliby w przyszłym
roku wystartować w rozgryw-:
kach europejskich pucharów.

(TG)

Awans do ekstraklasy
celem bokserów Wisły

7Ama nas

zaskoczyła
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

•nią ujrzeliśmy pierwsze piaskar­
ki. Wcześniej minęliśmy kilka
samochodów, które wylądowały
w rowach i poboczach.

Z nadzieją dojechaliśmy do

szosy E-22. I tutaj dopiero zaczę­
ła się zabawa. Ani śladu pracy
drogowców. Nieprzerwany sznur

samochodów ciągnął w jed­
ną i drugą stronę, z prędkością
żółwia. Wiele samochodów cięża­
rowych stawało na poboczach,
gdyż nie były w stanie utrzy­
mać się na szosie. W pierwszym
korku, tuż za rzeką Rabą sta­
liśmy 20 minut, w drugim, przed

Brzeziem — ponad godzinę. Na

przestrzeni 4—5 kilometrów stało
kilkaset unieruchomionych sa­
mochodów. Tylko dzięki społecz­
nej postawie kilku kierowców,
którzy na własną rękę zabrali
się do regulowania ruchu, ta

przymusowa przerwa w podró­
ży nie trwała dłużej. Czterdzie-
stoparokilometrowy odcinek
Bochnia — Kraków przejecha­
liśmy w ciągu dwóch i pół go­
dziny. Dobrze, że już przed Wie­
liczką nie było śniegu, bo ina­
czej nie zdążylibyśmy z infor­
macją do chwili zamknięcia nu­
meru.

Zaczynamy podejrzewać, że te

wszystkie wspaniale maszyny,
znakomity sprzęt i świetna or­
ganizacja pracy drogowców pre­
zentowane jeszcze w październi­
ku, służą jedynie do pokazów.

(eba)

(Inf. wł.) Współdziałania Ligi
Kobiet z instytucjami i organi­
zacjami na rzecz poprawy sto­
sunków międzyludzkich w osied­
lach 1 domach mieszkalnych —

to temat wczorajszego plenarne­
go posiedzenia Zarządu Woje­
wódzkiego Ligi Kobiet.

O celach i działaniu tej pręż­
nej organizacji pisaliśmy już
nieraz. Dziś chcemy jeszcze po­
informować o ogłoszonym na

XXX-lecie PRL przez Zarząd
Główny LK i redakcję „Przyja­
ciółki” konkursie — „RODZINA
SWOJEMU OSIEDLU”. Wczoraj
podsumowano wyniki konkursu.
Do współzawodnictwa zgłosiło
się 291 kół z woj. krakowskiego.
Wartość wykonanych czynów
społecznych wynosi ponad 758

tys. zł. Koła, które przystąpiły
do konkusu, wniosły w życie

otoczenia wiele cennych inicja­
tyw: zorganizowano świetlice
dla dzieci i młodzieży, pomoc
sąsiedzką i opiekuńczą dla wie­
lu ludzi chorych i samotnych.

Komisja konkursowa przyzna­
ła dwie równorzędne pierwsze
nagrody Kołu LK przy Komite­
cie Obwodowym nr 72 w Kra-
kowie-Śródmieśoiu (przewodni­
cząca Teresa Frankowicz) oraz

Kołu LK w Libiążu pow. Chrza­
nów (przewodnicząca Olga Cy-
gankiewicz). Ponadto zdobyły
nagrody m. in. — Koło im. Marii

Skłodowskiej-Curie w dzielnicy
Krowodrza, koła LK z Myśla-
chowic w pow. chrzanowskim i
w Starym Sączu oraz koło LK

przy Komitecie Obwodowym nr

74 w Krakowie-Sródmieściu.

(eo)

PPZE
r
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• Seria wypadków na drogach

Nie piątek, nie „13“,
lecz lekkomyślność!

(Inf. wł.) Trzynasty dzień
grudnia, i do tego piątek, za­
pisał się w kronikach MO serią
wypadków na drogach naszego
województwa. Kto przesądny,
mógłby owe wypadki przypisać
pechowi i siłom metafizycznym,
ale nie czarujmy się... Chyba
właśnie ci najbardziej przesądni
uważali wczoraj za kierownicą,
jako że warunki jazdy na wielu
trasach województwa były po
prostu złe, a w niektórych miej­
scach wręcz fatalne. Dość wspo­
mnieć, że w powiatach bocheń­
skim, brzeskim, limanowskim,
nowosądeckim, dąbrowskim i
tarnawskim wystąpiła tzw. śli-
skość pośniegowa dla kierowców
szczególnie niebezpieczna, wy­
magająca podczas jazdy dużej
koncentracji, a przede wszyst­
kim zdrowego rozsądku. Kto o

tym pamiętał, dojechał do celu
bez szwanku, ale za lekkomyśl­
ność i szczególnie niebezpieczną
w takich warunkach, brawurę —

gdy zawiedli również drogowcy
— przyszło niektórym kierow­

com zapłacić wysoką cęnę. Oto
w powiecie bocheńskim zanoto­
wano 4 wypadki drogowe, w

tarnowskim doszło do 3 kolizji,
tyleż kraks zanotowano w pow.
nowosądeckim. W następstwie
tych wypadków 4 osobom trze­
ba było udzielić natychmiasto­
wej pomocy lekarskiej.

Pomoc ta, niestety, nie zdała
się na wiele po wypadku, do
którego doszło w godzinach ran­
nych w Morawicy pow. Kraków,
gdzie rozpędzony motocykl ude­
rzył w betonową barierę z ta­
kim impetem, że prowadzący
pojazd 25-letni Tadeusz Koło­
dziejczyk (zam. Brzoskwinia 101
pow. Chrzanów) poniósł śmierć
na miejscu. Natomiast pasażer
motocykla 22-letni Andrzej
Chmiel (zam. Chrosna 112 pow.
Kraków) doznał ogólnych obra­
żeń. Jak ustalono we wstępnym
dochodzeniu — zarówno kierow­
ca motocykla jak i jego pasażer
pili alkohol przed wyruszeniem
w drogę. Komentarz chyba zby­
teczny.

UJ—Jaworzno
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
stężenia kwasu siarkowego w

atmosferze, jak też poważne za­
pylenie.

W sumie ustalono, że Uniwer­
sytet podejmie prace nad przy­
gotowaniem studium historii
miasta Jaworzna, ze szczegól­
nym uwzględnieniem ruchu ro­
botniczego i walk wyzwoleń­
czych, obejmie patronat nad

muzeum regionalnym miasta
Jaworzna, prowadzić będzie też

prace zmierzające do zachowa­
nia walorów przyrodniczych
środowiska w strefach emisji
przemysłowych, neutralizacji
zasiarczeń gleby, oraz konsulta­
cje w sprawie doboru właściwe­
go drzewostanu i rekultywacji
terenów przemysłowych.

W trakcie spotkania tow. Ja­
nowi Gluzie I sekretarzowi KM
PZPR Jaworzno wręczono Me­
dal Pamiątkowy UJ. (ag)

Ostatni przedświąteczny
numer „Przekroju” zapowia­
da m. in. nowy, Już zreali­
zowany film Andrzeja Wajdy
pt. „Ziemia obiecana” wg

Reymonta 1 przy okazji za­
mieszcza wywiad s reżyse­
rem. W tymże numerze Ste­
fan Bratkowski uczy laików

programować komputery —

czyli nowa zabawa „Przekro­
ju”; Eryk Lipiński wspomi­
na Tuwima i Gałczyńskiego,
wreszcie znany amerykań­
ski pisarz Erskine Caldwell

zamieszcza nowe opowiada­
nie, W ogóle udany numer.

Pięściarze krakowskiej Wisły
nie zdołali wywalczyć i w tym
roku awansu do ekstraklasy.
Zajęli w I grupie II ligi dopie­
ro trzecie miejsce za Zawiszą
Bydgoszcz i Szombierkami By­
tom. W sumie wiślacy zdobyli
w 10 spotkaniach 10 punktów.
Jedną z głównych przyczyn nie­
powodzeń zespołu była nie naj­
lepsza atmosfera wśród zawo­
dników. M. in. na zgrupowa­
nie kondycyjne w sierpniu nie
przybyło trzech pięściarzy: Po­
niedziałek, Kubowicz, Żurawski
i nie brali oni udziału w roz­
grywkach ligowych, co poważnie
osłabiło zespół. Ponadto dzia­
łacze sekcji nie potrafili roz­
wiązać wielu spraw socjalno-
bytowych zawodników.

Najwięcej punktów dla Wisły
w meczach o mistrzostwo II li­
gi zdobyli: Dusik — 15, Szpon­
der — 14 1 P. Bohosiewicz —

14. Warto zwrócić uwagę na

bardzo dobrą postawę juniora
Dusika, który z powodzeniem

występował w pierwszym zespoa
le.

W bokserskich mistrzostwach'
Polski dwóch wiślaków G. Bo­
li Osiewicz i K. Lewandowski«
zdobyło brązowe medale, nato­
miast w mistrzostwach Okręgu
Krakowskiego mistrzowskie ty­
tuły wywalczyli: J. Szponder,
K. Pieniążek, G. Bohosiewicz 1
H. Żurawski.

Aktualnie atmosfera w pierw­
szym zespole 'Wisły jest znacz­
nie lepsza. Nowy, zarząd sekcji
z kierownikiem kpt. A. Lipie­
niem i sami zawodnicy zapew­
niają, że zrobią wszystko, by w

przyszłym roku awansować do
grona najlepszych drużyn w Pol­
sce.

Mówiono o tym podczas wczo­
rajszego spotkania sekcji bok­
serskiej GTS Wisła, które zorga­
nizowano z okazji zakończenia
sezonu. Obecni byli działacze,
trenerzy 1 zawodnicy. Na spot­
kanie przybył prezes klubu płk
Zb. Jabłoński. (TG)

Do przykrego wypadku doszło
również w Wadowicach, gdzie 7-
letni uczeń Dariusz Wysogląd
nagle wybiegł na jezdnię i został
potrącony przez „nysę”, dozna­
jąc złamania obojczyka i ran

tłuczonych głowy.

Na marginesie tego ostatniego
wypadku warto przypomnieć o

tradycyjnie już podejmowanych
w okresie zimowym akcjach,
których celem jest zapewnienie
dzieciom bezpieczeństwa na dro­
gach. Jak poinformował nas Se­
kretarz Okręgowej Komisji Bez­
pieczeństwa Ruchu Drogowego
PZMot. w Krakowie, WITOLD
SUSKI — właśnie w tych dniach
ogłoszona została akcja pod ha­
słem „Bezpieczna droga dziecka
do domu”. Przedsięwzięcie ma

zasięg międzynarodowy, a pa­
tronuje mu FIA (Międzynarodo­
wy Związek Samochodowy), zaś
w naszym kraju — PZMot., któ­
ry pragnie upowszechniać i roz­
wijać wszelkie sprawdzone już
profilaktyczne i propagandowe
działania, towarzyszące podob­
nym akcjom w latach ubiegłych.

Ze swej strony apelujemy do
wszystkich użytkowników dróg,
aby wykazali maksimum troski
o bezpieczeństwo dzieci, które w

drodze do szkoły i z powrotem
korzystać muszą z ruchliwych
szlaków, (jap)

Zawiadomienie

DOKP Kraków

Oddział Ruchowo-Handlowy
w Krakowie Informuje, że w

dniach 16, 17, 18 1 19 grudnia z

powodu wykonywanych robót
drogowych zarządza się następu­
jące zmiany rozkładu jazdy po­
ciągów osobowych:

1) Poc. nr 424 relacji Wielicz­
ka R — Kraków Gł. Osób., od­
jazd z Wieliczki R godz. 9.43,
kończy bieg na stacji Kraków
Płaszów. Podróżni winni prze­
siąść się do poc. 43212 relacji
Bielsko B — Kraków Gł., który
odjedzie ze stacji Kraków Pła­
szów o godz. 10.05,

2) Poc. nr 423 relacji Kraków
Gł. Osób. — Wieliczka R, od­
jazd ze stacji Kraków Gł. Osób,
godz. 10.41, rozpocznie bieg na

stacji Kraków Płaszów o godz.
10.53. Ze stacji Kraków Gł. Osób
do stacji Kraków Płaszów kur­
suje poc. zastępczy, odjazd o

godz. 10.41.

3) Poc. nr 512 relacji Zakopa­
ne — Kraków Gł. Osób., odjazd
z Zakopanego godz. 5.55, kończy
bieg na stacji Kraków Piaszów.
Podróżni winni przesiąść się do

poc. 426 relacji Wieliczka R —

Kraków Gł. Osób., odjazd ze

stacji Kraków Płaszów o godzi­
nie 11.39.

Kobieta
i życie

„ przygotowuje panie do
karnawału, a więc cała ko­
lekcja propozycji. Nadto ko­
bieta i mężczyzna w cyfrach:
kiedy wychodzimy za mąż
(czy też żenimy się), ile ma­
my dzieci ślubnych i nieślub­
nych, dlaczego się rozwodzi­
my itp., itd. Do tego intere­
sujący reportaż z domu dla
ludzi starszych (choć nie tyl­
ko), składającego się z sa­
mych „Kawalerek". Taki

eksperyment wykonała war­
szawska Spółdzielnia Budo-
wlano-Mieszkaniowa „Poli­
technika”.

Kultura
Wraca tekstem J. Kamie­

nieckiego do nie tak dawno
toczonej na łamach kra­
kowskiej prasy dyskusji o

Krynicy. Temat stary, choć
niezałatwiony: burzyć czy
nie burzyć? Pisze o tym też
w dzisiejszym numerze ,,GK”
J. Koszyk. „Kultura przy­
nosi też przedruk z „Litie-
raturnoj Gazety” interesują­
cej dyskusji związanej ze

stopą życiową i modelem
konsumpcji w ZSRR. Wresz­
cie KTT wkracza do dyskusji
toczonej na łamach „Litera­
tury” o polskiej inteligen­
cji. Jeśli dyskusja miała
sens, to się dopiero teraz

zacznie, jeśli nie miała, to

jest to kropka nad „i”.
CIS

I O „Srebrną Siatkę" g
g Wczoraj rozpoczął się w hali g
| Wisły turniej siatkarek o „Sre- g

brną Siatkę”. Ponieważ nie g
przyjechała na zawody drużyna S
ŁKS, w pierwszym meczu Wi- g
sła I zmierzyła się z Wisłą II. S
Zwyciężyły zawodniczki pierw- g
szej drużyny 3:0 (15:11, 15:11, S
15:9). Po dłuższej przerwie na g
boisku zobaczyliśmy znów Ma- S

| culewicz, która spisywała się g
nadspodziewanie dobrze.

W drugim meczu Płomień po- g
konał Dynamo Krasnodar 3:2 £
(15:11, 8:15, 15:12, 13:15, 15:9). g

Odznaczenia

dla działaczy
Z udziałem prezesa GTS Wis- g

ła płk Zb. Jabłońskiego odbyło SE
się spotkanie działaczy klubu, g
podczas którego dokonano pod- E
sumowania sezonu. Odznaki „Za- g
służony Działacz Kultury Fi- g
zycznej” otrzymali: mjr L, Plch- g
liński, kpt A. Lipień 1 mjr J. g
Kaim.

Komunikat Toto-Lotka g
W zakładach Małego Lotka £

stwierdzono 10 rozw. z 5 traf, po g
200.558 zł, 3.186 rozw. z 4 traf. S
po 944 zł, 89.631 rozw. z 3 traf, g;
po 55 zł. ES

Narciarski i
Puchar Świata

Slalom specjalny kobiet o

Puchar Świata, który odbył
się w piątek w Cortina
d’Ampezzo, przyniósł sukces
reprezentance RFN Rosi Mit-
termaler.

W klasyfikacji Pucharu
Świata narciarek prowadzi
Annemarie Moser - Proell
(Austria) 65 pkt.

W Innsbrucku

przed Zimową
Olimpiadą

W piątek miały miejsce w

Innsbrucku dwa ważne dla
Zimowej Olimpiady w 1976 r.

wydarzenia. Tego dnia ukoń­
czono przebudowę trasy nar­
ciarskiej dla biegu zjazdowe­
go na Patscherkofel oraz u-

kończono instalację nowego
oświetlenia na zimowym sta­
dionie olimpijskim.

Piotr Dlucik

zwyciężył w Brnie
W międzynarodowym mi­

tyngu pływackim w Brnie, z

udziałem reprezentantów
CSRS, Polski i Szwecji, wyś­
cig na 200 m st. grzbietowym
wygrał Piotr Dłucik (Polska)
w dobrym czasie 2.16,5.

1

Wybierasz się
na narty — przeczytaj

(INF. WŁ.) Podobnie jak w

latach poprzednich w każdą
sobotę podawać będziemy in­
formację o aktualnych wa­
runkach śniegowych w gó­
rach. Wysoko w Tatrach
śniegu jest już dużo, dobre
warunki narciarskie utrzy­
mują się też w górnych par­
tiach Beskidów i Gorców —

występuje tu śnieg duży,
puszysty. Dużo gorsze wa­
runki są w dolnych partiach,
na nartostradach wystają
kamienie i korzenie, miejsca­
mi brak jest-śniegu.

Aktualna grubość pokrywy

śnieżnej: Kasprowy Wierch
112, Hala Gąsienicowa 77,
Kuźnice 26, Dolina Chocho­
łowska 26, Hala Ornak 43,
Zakopane 11, Łysa Polana 32,
Morskie Oko 91, Roztoka 26,
Obidowa 13, Turbacz 65,
Szczawnica 16, Przechyba 58,
Nowy Sącz 6, Piwniczna 27,
Krynica 18, Jaworzynka 62,
Skrzyczne 40, Klimczok 25,
Zwardoń 14, Leskowiec JO,
Luboń Wielki 28, Nowy Targ
10, Iwonicz 10.

W najbliższych dniach spo­
dziewane są w górach dalsze

opady śniegu. UWAGA — w

górnych partiach gór istnie­
je niebezpieczeństwo lawin.

(s)
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

y, kryniczanie, nie zachły­
stujemy się samij magią cyfr
przyrostu łóżek sanatoryj­
nych - powie ! sekretarz

, KM PZPR Julian Kietliński
— bo w ślad za nimi nie nadąża infrastruk­
tura. rozwój urządzeń komunalnych i bazy
handlowo-usługowej, których istniejący po­
tencjał dawno przestał wystarczać.

Sarni kryniczanie opowiadają się za leczniczym
charakterem uzdrowiska zgodnym z tradycją i wa­
lorami naturalnymi. Ale właśnie dlatego nie mo­
żna jej rozbudowywać w nieskończoność nie li­
cząc się z zasobami wód mineralnych i potrzebą
rewaloryzacji środowiska naturalnego Należy też

pamiętać, że kurort to również 13-tysięczne mia­
sto z limfa tycznymi, cierpiącymi na starczą zady-
szkę urządzeniami komunalnymi Narosłych proble­
mów uzdrowiska nie rozwiąże się przedsięwzięciami
połowicznymi - jego renesans trzeba podjąć ra­
cjonalnie i kompleksowo z perspektywicznym pro­
gramem w ręce.

Wizję Krynicy „drugiej młodości" - z inspiracji
miejskiej instancji partyjnej - opracował pospołu
zespół fachowców i miejscowych działaczy. Włoda­
rze Krynicy słusznie uważajac, że walory uzdrowi­
ska są dobrem ogólnonarodowym, zainteresowali
swoimi śmiałymi koncepcjami władze wojewódzKie,
zyskując ich pełną aprobatę. A zaktualizowany
plan przestrzennego zagospodarowania Krynicy w

nowych, poszerzonych granicach terytorialnych,
będzie przedmiotem obrad sesji WEN.

Z bogatego rejestru zakładanych zadań inwesty­
cyjnych, realizowanych etapowo w hierarchii po­
trzeb do roku 1990 — wybraliśmy podstawowe
hasła.

Ochrona naturalnego środowiska

Mówiąc o rozmachu inwestycyjnym, jaki ma być
udziałem Krynicy — trzeba w pierwszym rzędzie
odwołać się do ekspertyz na temat chłonności śro­
dowiska i zasobów złóż balneologicznych. A te bez­
litośnie określają maksymalną ilość miejsc sana-

toryjno-prewentoryjnych do 10 tys. Bilansując je
z dotychczasowym stanem posiadania, dopuszczalne
optimum rozwojowe oscyluje w granicach 2,5 tys.
miejsc.

Poważne zagrożenie dla funkcji „kombinatu
zdrowia”, stanowi nadmierne zanieczyszczenie po­
wietrza, wód i natężenie decybeli. Jako remedium
na wyrugowanie tych postępujących procesów,
proponuje się zmianę całego systemu grzewczego —■
zastępując węgiel i koks energią gazową bądź elek­
tryczną. Relegowanie na peryferie miasta, uciążli­
wych dla czystości i spokoju instytucji i zakładów
produkcyjnych typu — masarnia, mleczarnia, od-
stojnihi borowinowe itd. Generalnego rozwiązania
■wymaga system komunikacyjny, eliminujący ruch
pojazdów z centrum uzdrowiska za sprawą dwóch
obwodnic. Duża pętla skieruje ruch tranzytowy z

Nowego Sącza i Gorlic przez Tylicz. Wojkową,
Powroźnik w Dolinę Popradu, zaś mała połączy
rejon Słotwin z Czarnym Potokiem Na obrzeżach
miasta przy ulicach wlotowych powstaną motele,
parkingi, pola biwakowe — nastawione na tury­
stów zmotoryzowanych, którzy winni przesiąść się
na konne dorożki lub „meleksy”.

W programie szczególnie szeroko potraktowane
są inwestycje komunalne, związane z ochroną śro­
dowiska biologicznego — do których należy dru­
gi etap budowy oczyszczalni ścieków, nadanie en­
klawom leśnym od Czarnego Potoku po Krzyżów­
kę, statusu lasów uzdrowiskowo-klimatycznych i
rekultywacja rekreacyjnych terenów zielonych. Centrum Krynicy FOT. ST. SMIERCIAK

Rozbudowa Krynicy to zarazem konieczność po­
wzięcia szybkich decyzji o konserwacji unikal­
nych w Europie zabytków architektury uzdrowi­
skowej — znalezienia szczodrych mecenasów dla
urokliwych, drewnianych, ażurowych wilijek, pa­
miętających czasy prof. Dietla — i przedłużenie
ich'funkcji służebnych w zgodzie z duchem trady­
cji.

Kombinat zdrowia

Adekwatnie do nazwy, Krynica musi sobie zafun­
dować nowoczesny zakład przyrodoleczniczy z kry­
tym basenem kąpielowym, sauną, salą gimnastycz­
ną oraz kortami tenisowymi dla czynnej rehabi­
litacji swoich pensjonariuszy Również kryty ba­
sen kąpielowy ogólnodostępny przydałby się mie­
szkańcom i „niezrzęszonym” gościom. Łazien­
ki winny poszerzyć zakres balneoterapii o ką­
piele kwasowęglowe, wzbogacając ich źródła mine­
ralne nowymi odwiertami. Prosi się o powstanie

w tyle bazy handlowo-usługowej — ta ostatnia jest
w stanie zaledwie w 50 proc, sprostać aktualnym
potrzebom. Sądeckie uzdrowisko stoi więc w obli­
czu generalnej rozbudowy produkcyjnych zakładów
spożywczych (na peryferiach miasta), nowoczesnej
sieci handlowo-gastronomicznęj i usługowej.

Władze krynickie sprawę priorytetu przyznawa­
nia lokalizacji stawiają uczciwie — kto z działa­
jących dystrybutorów handlowych na terenie uz­
drowiska. wykaże -większą operatywność i prężną
organizację, ten zdystansuje konkurentów. Po ci­
chu mocno się tu liczy na włączenie się do staw­
ki dynamicznego sądeckiego PZGS-u^ Krynicza­
nie chętnie widzieliby u siebie sklepy, firmowe
potentatów przemysłowych różnych branż — niech­
by na deptaku prawdziwie zakrólowała rewia mo­
dy. Potrzebna jest tu też lepsza ekspozycja han­
dlowa pamiątek regionalnych marki artystycznej
zamiast „domorosłej” szmiryi

Prognozy zakładają wybudowanie 1000 dodat­

tu filii Instytutu Balneologicznego AM w Krako­
wie, dla celów konfrontacji badań z praktyką.

Wzrastająca wciąż liczba mieszkańców, kuracju­
szy i wczasowiczów, narzuca potrzebę rozbudowy
szpitala miejskiego o nowy oddział chirurgiczny,
wyposażony w nowoczesną aparaturę medyczną
oraz budowę Rejonowej Przychodni Zdrowia. Z roz­
wojem bazy leczniczej łączy się sprawa zapew­
nienia jej kadry specjalistów przez utworzenie
Pomaturalnej Szkoły Medycznej.

Leczenie sztuką i sportem
Hasło „leczenie sztuką” nabiera w Krynicy szcze­

gólnego znaczenia. Uczciwie trzeba przyznać, że
na brak rozrywek kulturalnych rodzinne miasto
Nikifora nie może narzekać. Ma Krynica sławny
poza granicami kraju doroczny Festiwal Arii i Pie­
śni im. Jana Kiepury, swoje Zimowe Dni Kryni­
cy, coraz bogatszy programowo „Festyn z Dzienni­
kiem”. chętnie jest odwiedzana przez renomowa­
ne zespoły teatralne i estradowe oraz wybitnych
twórców. Nie ma natomiast godziwej bazy loka­
lowej w postaci domu kultury, amfiteatru czy klu­
bu MPiK.

A więc na plan pierwszy wysuwa się budowa
wielofunkcyjnego domu kultury z dużą salą wi­
dowiskową, salonem wystawowym, biblioteką z

czytelnią i kameralnym barem kawowym.
Krynica z racji geoklimatycznych warunków

jest „stolicą sportów zimowych” Sądecczyzny — a

to zobowiązuje. Narciarskie stoki Jaworzyny cze­
kają na skocznie i kolejkę gondolową, sławny tor

saneczkowy na modernizację, a licznie odwiedzają­
cy Krynicę zimową porą turyści-sportowcy — na

hotel-pensjonat „Orbisu”.
Nie samym pięknem przyrody...

Na skutek dużej dysproporcji między rozwojem
bazy sanatoryjno-wczasowej, a pozostającej za nią

kowych miejsc gastronomicznych w różnych punk­
tach" miasta — w restauracjach dietetycznych, jar­
skich, serwujących duży i urozmaicony wybór dań
— a nade wszystko kameralnych z dobrą rozrywką
i przytulnymi kafejkami.

Coś dla siebie

Problemem nader nabrzmiałym, wywołującym
spore napięcia społeczne jest za wolny postęp bu­
downictwa mieszkaniowego, uwarunkowany różny­
mi przyczynami, nierzadko biurokratycznymi. Już
sama liczba ok. 1000 rodzin oczekujących na swoje
upragnione „m” (wliczając w to wykwaterowa­
nych z ruder), świadczy o rozmiarze problemu.
Usunięcie barier hamujących budownictwo spół­
dzielcze i zakładowe na terenach do tego wyzna­
czonych, budowa dwóch przedszkoli i żłobków —

to troski spędzające sen z powiek włodarzy u-

zdrowiska. W rejestrze trudnych spraw znajduje
się rozwiązanie problemu komunikacji miejskiej
przez powołanie własnego bądź sądeckiej filii MPK.
gwarantującego codzienny dojazd dó pracy i szkół
ponad 3 tys. pasażerów z okolicznych wsi. Stała
renowacja nawierzchni 120 km dróg komunalnych
i chodników, modernizacja sieci energetycznej i u-

licznego oświetlenia.

Na szczycie tej hierachicznej drabiny potrzeb
stoi techniczne „dozbrojenie” potencjału produk­
cyjnego i usługowego MPGK i powołanie specja­
listycznego przedsiębiorstwa budowlanego. .,

AMBITNY PROGRAM rozwoju Krynicy, skon­
struowany z wyobraźnią w : trosce o przyszłe
pokolenia, OTWIERA PRZED KRYNICĄ HI­

STORYCZNĄ SZANSĘ, STANIA SIĘ UZDROWI­
SKIEM O NAJWYŻSZYM ŚWIATOWYM STAN­
DARDZIE — w tych tęsknotach Kryniczanie, nie
mogą być osamotnieni.

NIE KRADLI, nie włamywali się,
dokonywali rozbojów, nie przywłaszczali
sobie cudzych pieniędzy. Mieli dość
swoich.

Dziesiątki, setki tysięcy złotych, trafiało do

portfeli kilku przedsiębiorczych panów. Jeden
z nich posiada wykształcenie wyższe. Jest eko­
nomistą — tyle, że nigdzie nie pracującym. Nie
ma na to czasu, bo właśnie buduje sobie w Kry­
nicy willę-pensjonat o kilkudziesięciu pokojach.
Mógł śpiewak Jan Kiepura w latach trzydzie­
stych postawić piękną „Patrię", dlaczego on,
ekonomista z wykształcenia, nie może sobie w

latach siedemdziesiątych wybudować podobne­
go domku?

Inni „mocodawcy"

nie

szefowie sporej grupy

kombinatorów — też mieli się nie najgorzej:
najnowsze samochody, przeważnie zagraniczne,
a jeśli już polskie, to co najmniej „fiaty 132”.
W ich mieszkaniach prawie wszystko było z

importu, nawet zestaw garnków. Panowie ci

(wśród nich kilku inżynierów, architektów, kie­
rownik pracowni w Biurze Studiów i Projektów,
kieroionik działu zagranicznego w Biurze Tury­
stycznym) dorabiali sobie do pensji nie tyle pra­
cami zleconymi — co zlecając innym wykona­
nie usług. Specyficznych. Zabronionych prawnie.

Grupa ta, złoźina z kilkunastu osób, wywoziła
» kraju w dużej ilości czeki, które realizowano
za granicą. Jak wiadomo, każdy obyicatel wy­
jeżdżający poza kraj ma prawo rocznie nabyć
takie czeki za S tys. zł. Kombinatorzy dzięki
„uprzejmości" kasjerki z biura podróży, kupo­
wali czeki za setki tysięcy złotych. Specjalni ku­
rierzy toywozili je nielegalnie z kraju — naj­
częściej na Węgry lub do Czechosłowacji — gdzie
znajdowały się punkty kontaktowe. Wymienia­
no czeki na forinty lub korony i przerzucano
walutę do... Austrii. Tam, sami szefowie —

przebywający właśnie na kolejnej zagranicznej
wycieczce, lub ich wspólnicy — dokonyioali wy­
miany na funty lub dolary, które następnie wy­
syłali firmom w RFN czy w Danii z poleceniem
przysłania określonych towarów — przeważnie
maszyn cyfroioych, na podany w Polsce adres.

Były to adresy krewnych lub znajomych, obrot­
nych „turystów”. Na każdej takiej maszynie za­
rabiali na czysto 20 tys. zł. Opłacały im się za­
graniczne wojaże, nie mające oczywiście nic

wspólnego z turystyką. Wynajęci kurierzy, wśród

których znaleźli się niestety także lekarze i

asystenci uczelni, gotowi za cenę kilku tysięcy
złotych dopuścić się przestępstwa — w różnych,

a przeważnie wstydliwych częściach ciała prze­
mycali czeki .

— narażając, swoje dobre imię i
wolność — a szefowie wypychali portfele go­
tówką. Zdarzało się, że wywożono róionież z

kraju — kryształy.
Grupa nowoczesnych przemytników — bo tak

chyba trzeba ją nazwać — mogła się poszczy­
cić wzorową organizacją. Mieli „swoich ludzi"
w biurze podróży, gdzie nabywali duże ilości
czeków (dla innych' — rzeczywistych turystów
— brakowało, oni otrzymywali zawsze) w punk­
tach skupu zagranicznych towarów, mieli na­
wet „lułasnego” celnika na Łysej Polanie, któ­
ry za jedno przymrużenie oka, gdy jechał ku­
rierski samochód z kontrabandą — brał ciepła
łączką 5 tys. zł.

Złoty — a właściwie czekowy interes — pro- g
sperował znakomicie przez 4 lata, aż wreszcie
na. granicy wpadł jeden z kurierów. Znaleziono
przy nim czeki wartości 100 tys. zł. Na jego mo­
codawców padł blady strach. Jeszcze próbowali
różnych sztuczek, skłonili nawet kuriera, by od­
wołał swoje zeznania, ale już zokrótce cała trzy­
nastka znalazła się za kratkami. Ci „turyści”
na długo pożegnali się z zagranicznymi wojaża­
mi. Wpadł więc i ekonomista, który przez dłu­
gi czas zadoioalał się posadą kierownika punk­
tu skupu z pensją 2400 zł, a gdy grunt począł
mu się palić pod nogami — przeszedł do pracy
w przedsiębiorstwie i z miejsca otrzymał wyna­
grodzenie 6500 zł; i technik-statystyk pracujący
jako magazynier, i racjonalizator otrzymujący
za swoje ciekawe pomysły wysokie nagrody —

mimo to nie wahający się wejść na przestępczą
drogę. Na jedną kartę — za zdobycie jeszcze
kilku tysięcy złotych — stawiali własną godność,
karierę, przyszłość. Karta okazała się fałszytea.

— Ach, gdyby Szwedzi mieli taki Przełom Dunajca w Pieninach,
to by dali tysiące koron w zlocie za nasze Trzy Korony — oświad­
czył mi góral pieniński..— Takie do piękne;

Istotnie — owe góry, pagóreczki, to cudo przyrody i cudne per­
spektywy dla turystyki, tylko umiejętnie „pod“ nie podejść i wycią­
gać — korony... Dzisiaj Pieniny — jak zwykle o tej porze roku —

opustoszały, czekają wiosny: polskiej i dewizowej.

Fot. ARCHIWUM

ze skrajności w skrajność. Bardzo wyraźnie'występuje
to np. w ocenach, ferowanych wobec sportowców. W
pewnym momencie skłonni jesteśmy uczynić bożyszcze
z jakiejś drużyny, z jakiegoś Sportowca, a na drugi
dzień, kiedy nie powtórzy osiągniętego już sukcesu (bo
jest w gorszej formie, a może chory) gotowi jesteśmy
przypisywać mu nawet niskie intencje, odsądzić go —

jak to się mówi — od czci i wiary.
A więc stymulujemy działania ludzkie częstokroć w

sposób brutalny, doprowadzając do tego, że człowiek,
który osiągnął pewną pozytywną ocenę i popularność
drży z lęku, że w pewnym momencie to się skończy i nie

zgodnie z którą wszystko to, eo nie jest przedmiotem
regulacji prawnej, w istocie rzeczy jest prywatną spra­
wą obywatela. Mamy więc do czynienia z żenującymi
wręcz sytuacjami, kiedy w określonych kręgach i gru­
pach społecznych pewne działania, w sposób ewidentny
naganne, traktowane są na zasadzie neutralnej, jako
przejaw sprytu czy umiejętności życiowych.

Zacznijmy od wyjazdów zagranicznych, związanych z

handlem czy wręcz przemytem. W najbardziej szacow­
nych gronach ludzi, którzy skądinąd cieszą się szacun

kiem, dyskutuje się np. o tym, co najlepiej przewieźć
i dokąd, gdzie to można sprzedać, co można za to ku-

LUDZIE ♦OPINIE ♦ LUDZIE ♦ OPINIE ♦ LUDZIE ♦ OPINIE ♦ LUDZIE ♦ OPINIE ♦ LUDZIE

BLASK i MROK
CZĘSTOKROĆ ZUPEŁNIE NIE DOCENIAMY TAK

ISTOTNEGO INSTRUMENTU ODDZIAŁYWANIA, JA­
KIM JEST OPINIA OKREŚLONYCH ZESPOŁÓW I KO­
LEKTYWÓW. A TAKŻE OPINIA SPOŁECZEŃSTWA
JAKO CAŁOŚCI.

Spłaszczamy jej oddziaływanie, sprowadzając ją do
najbardziej ostrych reakcji, które są wymagane dopiero
w sytuacjach ostatecznych. Nie zdajemy sobie sprawy,
jak zróżnicowane cieniowania, stopniowania tych opinii,
zarówno pozytywnych, jak i negatywnych, są możliwe
do zastosowania w środkach masowego przekazu, a tak­
że w określonych zespołach ludzkich. Stosunek otoczenia
wobec jednostki może być wyrażony w sposób bardzo
subtelny, dając w ten sposób odczuć jednostce pewien
stopień niezadowolenia z jej postawy czy postępowania.
Może to być nawet spojrzenie, sposób przywitania się.
prowadzenia rozmowy itd. Można też poddawać kogoś
bojkotowi towarzyskiemu, można wyrazić słownie ocenę
czyjegoś postępowania, można też wyłączyć kogoś z okre­
ślonej grupy.

MIMO TAK WIELU MOŻLIWOŚCI formułowania opi­
nii społecznej i publicznej przerzucamy się najczęściej

Prof. HENRYK JANKOWSKI

przechodząc do sytuacji średniej, z miejsca znajdzie się
„na dnie”. Ta brutalność w .działaniu opinii społecznej
dotyczy zresztą nie tylko sportu. W ten sposób preferu­
jemy w naszym społeczeństwie — z punktu widzenia po­
myślności jednostki czy grupy — przeciętność. To zna­
czy, że ktoś, kto utrzymuje się na poziomie przeciętno­
ści, nie wyrężnia się ani in minus, ani in plus, ma sto­
sunkowo najbardziej komfortową sytuację społeczną. Po­
lega ona na tym, że jest się niezauważanym, że wpraw­
dzie nie korzysta się z odpowiedniego prestiżu, popular­
ności, ale i nie jest narażonym na owe skrajności opi­
nii publicznej.

ISTNIEJĄ RÓWNIEŻ pewne nieprawidłowości w funk­
cjonowaniu opinii mniejszych środowisk, mniejszych
grup, przechodzących do porządku dziennego nad czy­
nami i działaniami, które powinny być przedmiotem ne­
gatywnej oceny. Tu daje o sobie znać fałszywa teoria,

pić i w jaki sposób można wprowadzić w błąd celni­
ków'.. Gdyby ktoś się oburzył i powiedział, że są to spra­
wy na krawędzi łamania praworządności, albo wręcz,
że są to sprawy podlegające takim czy innym sankcjom
prawnym, traktowany byłby jako ktoś nielojalny wobec
towarzystwa, małostkowy, nie znający życia.

WYSTĘPUJE TAKŻE szereg innych nieprawidłowości
w funkcjonowaniu opinii społecznej. Często mamy do
czynienia z abstrahowaniem od negatywnych ocen zespo­
łu w stosunku do pracownika czy członka określonej gru­
py ze względu na fałszywie rozumianą zasadę solidar­
ności. A więc nie chce się komuś robić przykrości, cho­
ciaż się wie, że ten człowiek skądinąd zasługuje na po­
tępienie. Wydaje się to czymś anachronicznym, czymś
szorstkim. Bo przykrą sprawą jest powiedzieć komuś: —

słuchaj, postępujesz w sposób niewłaściwy. I praktycz­
nie rzecz biorąc, rzadko tego rodzaju oceny się formu­
łuje, a jeżeli — to tylko w przypadkach ostatecznej wręcz
konieczności. Wtedy, kiedy już inaczej nie można.

Nie bez. winy są tu również środki masowego przeka­
zu. Można np. zauważyć, że tematy i oceny chodzą u nas

stadami. Jeżeli istnieje pewien problem społeczny i zo­
stanie przez kogoś ruszony, to wtedy nagle zaczyna się
roić od artykułów, felietonów, informacji i reportaży,
powstaje nagle szum wokół spraw wymagających akurat
delikatnego oddziaływania. Nie tak dawno ktoś napisał
całkowicie słuszny artykuł na temat, że nie należy po­
chopnie przyznawać tytułów i stopni naukowych. A po­
nadto, że należy zawsze patrzeć na to, co się mówi, a nie
na to, kto to mówi. A więc patrzeć na treść wypowie­
dzi, a nie na to, jaki tytuł czy stopień ma człowiek wy­
powiadający się. Mowa była również o pewnych niepra­
widłowościach stosunków międzyludzkich w środowis­
kach naukowych. Słuszny artykuł wywołał jednak la­
winę polemik i dyskusji, których lektura wywołuje wra­
żenie, że w środowiskach naukowych panują stosunki
wręcz gangsterskie, że starsi „dopisują się” do prac młod­
szych, że przetrzymują dysertacje przekazane im do oce­
ny, że zdolniejszych ludzi się utrąca. Jednym słowem,
że stosunki te są sprzeczne z elementarnymi zasadami
współżycia społecznego. To już demagogia.

*

JEST TO PRZYKŁAD tego, że delikatne oddziaływa­
nie opinii publicznej miałoby określone pozytywne skut­
ki społeczne, natomiast nadużywanie ocen staje się bez­
skuteczne. Zaczyna bowiem rodzić opory środowiska, po­
budzać mechanizmy obronne, a wtedy ten i ów, który
by się przyłączył do owych ocen, zaczyna się nie bez

racji jeżyć. Dlatego też, jeżeli mówimy o kształtowaniu
zarówno określonych postaw, jak i stosunków między­
ludzkich — musimy pamiętać, że opinia publiczna jest
potężnym, lecz bardzo skomplikowanym instrumentem
I posługiwania się tym instrumentem należy się iwywaj-
nie uczyć.
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Starszy marynarz Edward Antkowiak. Fot. Z . Guzowski

GDY JESZCZE PRZED OPUSZCZENIEM
ROUEN RADIO ODEBRAŁO KOMUNIKAT
O SZTORMIE NA MORZU, NIE WIADOMO
BYŁO CZY JEST TO PRAWDA, CZY „ŁA­
DOWANIE”; TO OSTATNIE OKREŚLENIE
W MARYNARSKIEJ GWARZE OZNACZA
— STRASZENIE, PODPUSZCZANIE.

Rada kapitana aby się dobrze posilić, ponie­
waż później może zabraknąć ochoty do jedzenia
również została przez niektórych przyjęta z nie­
jakim niedowierzaniem. Kiedy jednak po kolacji
pan Miecio (Mieczysław Oryszewski), jeden z

„parasoli”, jak nazywają stewardów (bo podczas
sztormu nierzadko noszą talerze nad głową, wła­
śnie jak parasol, balansując dla zachowania ró­
wnowagi — wyjaśnienie jednego z marynarzy,
zaczął uprzątać przyprawy ze stolików i założył
na stoliki ramy, zabezpieczające przed zsuwa­
niem się naczyń a na całym statku przystąpiono
do ształowania (czytaj: układania, zabezpiecza­
nia) wszystkiego, co mogłoby „wędrować” przy
kołysaniu i przechyłach — nie mieliśmy już
wątpliwości.

ZBIGNIEW GUZOWSKI

Z POKŁADU M/S KRAKÓW (5)

W miarę jak upływały godziny, jak „Kraków”
zbliżał się do ujścia Sekwany — potężniał wiatr,
coraz bardziej burzyła się woda. Na mostku ka­
pitańskim, gdzie wachtę pełnił III oficer Roman

Grzclaczyk wyczuwało się nastrój oczekiwania.
W pomieszczeniu głęboki mrok, za szybami
ciemność, nie kryjąca jednak piany, kotłującej
po obu burtach. Panującą na mostku ciszę mącił
dochodzący z zewnątrz gwizd wiatru, syczenie
piany i bulgot wody. Z rzadka rozlegały się roz­
kazy, wydawane przez radio marynarzom, kon­
trolującym zabezpieczenia na dziobie, rufie 1

śródokręciu. Od czasu do czasu odzywał się pilot,
przebywający na mostku od wyjścia z Róuen,
Zwracając się z poleceniami do sternika.

— Panie! Z tym sztormem to tylko takie ga­
danie — rozładował poważny nastrój st. mary­
narz Edward Antkowiak, stojący za sterem,
chłopisko, którego dobry humor nie opuszcza. —

Nie będzie sztormu, bo ja tu jestem, a ja dzia­
łam uspokajająco. Przed wojną, jak pływali na

drewnianych statkach i robili 7 węzłów to mieli
sztormy. W Ameryce dziesiątka jest na po­
rządku dziennym i statki pływają normalnie,
wcale nie większe od naszego.

Z prawej burty widać jeszcze było światła Le
Havre, kiedy — dokładnie o 23.50 nastąpiło „zda­
nie pilota”. Wisiał już u burty, na linowej dra­
bince, gdy podpłynęła motorówka, zmagając się
e wysoką falą. Skok, wprost w ramiona maryna­
rza stojącego na dziobie łodzi, pożegnalny gest
ręką i motorówka szybko zniknęła z poła wi­
dzenia.

Tymczasem na mostku sztormowy temat pod­
jął III oficer, który odbywa „Krakowem” piąty
rejs — zdarzają się sytuacje kotwiczne, no coś

poważniejszego — czasem ładunek przy przechy­
łach się przesunie, czasem statek nie może iść.
Jak jest bardzo źle trzeba zmienić kurs albo ra­
tować się uciekając bliżej lądu. Najgorsze sztor­
my przeżyłem podczas szkolnej praktyki. Statki
szkolne są maleńkie, przebudowane z rybackich.
Wystarczy szóstka i żyć się odechciewa. Na nich
nie rzuca, ale rwie flaki z człowieka. Kto mniej
wytrzymały leżał jak dętka. Nawet stała zało­
ga „wysiadała”. Pamiętam było nas dwóch, któ­
rzy nie chorowaliśmy. Wtedy przeszedłem soli­

dną zapraw-ę i teraz sztorm nic odbiera mi na­
wet apetytu.

*

INNEGO RODZAJU sztormowe wspomnienia
zapadły w pamięć przedniego gawędziarza, trzy­
dziestopięcioletniego Tadeusza Wróbla, cieśli,
który pływa już 12 lat.

— Pierwszy rejs — opowiadał — odbywałem
na statku „Florian Ceynowa”. Był chyba koniec

sierpnia 1S63 roku. Wyszliśmy z Adenu do Sin­
gapuru. Dostaliśmy się w sztorm. II oficer po­
szedł przygotować strzykawkę do zrobienia za­
strzyku. Jakieś półtorej godziny później och­
mistrz znalazł go w szpitaliku, nie dającego zna­
ku życia. Od 11 do 13.30 prowadziliśmy akcję ra­
tunkową — robiliśmy sztuczne oddychanie, pró­
bowaliśmy ratować tlenem. Kapitan łączył się z

Medieal Radio — kazali dać jakiś zastrzyk i po­
wiedzieli, że jeśli nie odzyska przytomności to

jest gotowy. Stary porozumiewał się z Gdynią
co robić — od Adenu byliśmy już oddaleni o ja­
kieś 3 doby. Nocą przyszła wiadomość, ie rodzi­
na zmarłego zgadza się na pochowanie go w mo­
rzu. W nocy bosman uszył worek, na drugi dzień
wykąpaliśmy zwłoki, ubraliśmy w mundur—do
kieszeni powkładaliśmy fajkę, tytoń, Wszystkie
drobiazgi jaki nosi przy sobie marynarz, wło­
żyliśmy do worka, do nóg przywiązaliśmy obcią­
żenie 1 tak położyliśmy nieboszczyka na desce.
Punktualnie o 15 przyszedł kapitan, palnął mo­
wę, syrena zahuczała, podnieśliśmy deskę i o-

ficera nie było. Wszystko w czasie sztormu.

Pływałem na „Conradzie”, szliśmy z Hong
Kongu do Jokohamy. Mieliśmy ostrzeżenie o taj­
funie i stary poszedł dołem od Tajwanu. Okaza­
ło się, że tajfun zmienił kierunek i złapał nas

skrzydłem. To było piekło. Statek otrzymywał
uderzenia raz z przodu, raz z tyłu. Nic wiadomo

gdzie niebo a gdzie morze i co się ze statkiem

dzieje, i seszędzie tylko woda, na statku, w ka­
binach, straszliwe masy wody. Trwało to jakieś
3—4 godziny...

Wreszcie na „Waryńskim” — podczas sztormu

stanęły maszyny. Statek miał takie przechyły,
że szalupami nabierał wodę, a przechylił się i nie
■wiadomo było czy się podniesie. Stary kazał

wszystkim ubrać pasy i zgromadzić się na pokła­
dzie szalupowym. Wtedy miałem porządnego cy­
kora...

*

PO TEJ DYGRESJI wróćmy do tej listopado­
wej nocy, w którą „Kraków” podążał kursem na

Wyspy Kanaryjskie.
Optymizm Antkowiaka nie pomógł. Kiedy za­

częło się na fest — nie wiem, przespałem ten

moment. Dzień zastał statek w zmaganiach że
sztormem. Groźne, rozbuchane morze. Pada a

chwilami pokazuje się... słońce. „Kraków” ata­
kuje fale. Kołysania i przechyły idą niejako po
osi wzdłuż statku. Raz dziób grzęźnie głęboko
wśród zwałów wody, raz wyskakuje ponad fale.
Chwilami jakby się zatrzymywał pokonany opo­
rem wodnej masy. Co większa, co potężniejsza
fala w zderzeniu z dziobem daje istną fontannę,
efektownie wyglądającą, fontannę, która wy­
kwita bielą na tle szaroburego morza, po czym
woda przelewa się po pokładzie aż pod nadbu­
dówkę. I tak godzinami. A życie na statku bie­
gnie normalnym rytmem — pod pokładem i na

pokładzie nawigacyjnym. Jak co dzień wydaje
posiłki kuchnia, funkcjonują inne działy. Tylko
w mesie przerzedziło się w czasie śniadania czy
podwieczorku, tylko niejeden z pasażerów i
członków załogi cierpiał z powodu kiepskiego
samopoczucia. Kolejnej nocy — nieoczekiwanie
mocne uderzenie i zdecydowanie zmienia się
rytm kiwania, teraz z hurty na burtę. To osła­
wiony Biskaj (Zatoka Biskajska) poczęstował
„Kraków” — jakby na powitanie — silną falą
boczną...

W SUMIE płynęliśmy w sztormie pełną dobę
z solidnym okładem (i tak udało się, ie tylko
tyle). — Mieliśmy regularną dziewiątkę — po­
wie rai później chief, I oficer Bogdan Grzegorek.
Przez godzinę była pełna dycha! (10 w skali

Beauforte'a).

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

Intencje
Flechtheima były od

początku jasne — futurolo-

gia miała przeciwstawić się
marksowskim wizjom roz­
woju, a zarazem miała oży­

wić myśl społeczną Zachodu,
miała dostarczyć społeczeń­
stwom kapitalistycznym no­
wych, nieskompromitowanych
ideałów.

Nie inne cele przyświecają i futu-
rologii obecnie, choć oczywiście śro­
dowisko to jest bardzo zróżnicowane
i obok zdecydowanych antykomuni-
stów, zdeklarowanych konserwaty­
stów spotkamy i postępowych my­
ślicieli. Ale popularność futurologu i
jej przydatność w antymarksistow-
skiej kampanii dawno już spowodo­
wały jej przekształcenie w prawdzi­
wy giigant organizacyjny, zatrudnia­
jący tysiące ludzi, korzystający z o-

gromnych dotacji. Ta „komercjali­
zacja” futurologii, mimo sprzeci­
wów .wielu poważnych badaczy za­
gadnień prognozowania społecznego
jest już dziś faktem. Instytuty fu­
turologiczne powstają jak grzyby po
deszczu, mają coraz większe zamó­
wienia i rozpracowują — dla rzą­
dów, polityków, całych koncernów i
poszczególnych przemysłowców —

przeróżne zagadnienia. Od bardzo
czasem szczegółowych, po te najbar­

dziej interesujące przeciętnego «ja-
dacza chleba ale i nie tylko —prog­
nozy odnoszące się do przyszłości
świata w ogóle.

W samych Stanach,
gdzie futurologia rozwija się naj­

szybciej, pracuje obecnie ponad 600
wielkich futurologicznych instytu­
tów badawczych. Sporo z nich pra­
cuje bezpośrednio dla rządu — rii.
in. słynna RAND Corporation, in­
stytucja badająca perspektywy tech­
niki wojennej, zbrojeń i polityki mi­
litarnej — wiele innych związanych
jest (i finansowanych) z uniwersy­
tetami amerykańskimi. Ale przy­
najmniej połowa — około 300 — to

samowystarczalne korporacje nau­
kowo-badawcze, mające bądź wła­
sną, wąsko specjalistyczną sferę te­
matyczną, czy ograniczony region
geograficzny, w którym się specjali­
zuje, bądź — i te są najbardziej
znane — zajmujące się po trosze

wszystkim, mające tak liczną, róż­
norodnie wykształconą i przygoto­
waną kadrę, że są w stanie podej­
mować różne tematy. Przykładem
takich futurologicznych

'

potęg jest
Stanford Research Institute, tak­
że „Batelle” — firma o ponad 7 ty­
sięcy pracownikach, wykonująca zle­
cenia dla klienteli z kilkudziesięciu
krajów świata. Jednak najgłośniej­
szy — choć zdaniem znawców
przedmiotu mało odpowiada to

rzeczywistej naukowej randze —

w futurologii jest

WŁODZIMIERZ RYDZEWSKI

NAUKOWCY,
Hudson Institute i jego szef.

Szefem tym od 1961 r. jest słyn­
ny (lub osławiony — jak ehcą inni)
Hermann Kann 1 za jego to szefo­
stwa o Instytucie Hudson zaczęło
być głośno.

Ten 52-letnl futurolog (matematyk
i fizyk z wykształcenia, które zdoby­
wał w Uniwersytecie Kalifornijskim)
o dobrodusznym wyglądzie, mocno

korpulentny i łysawy), uchodzi dziś
za największego reakcjonistę i „ja­
strzębia” w światku wizjonerów przy­
szłości. Początkowo pracował we

wspomnianym RAND, potem w Ko­
misji d/s Energii Atomowej i szeregu
innych Instytucjach, m. in. wykładał
w Princeton. Właśnie efektem tych
jego zainteresowań militarnych była
obszerna monografia „O wojnie ter-

monuklearnej”, którą wybitny mate­
matyk amerykański J. Neumann o-

kreślił zwięźle jako „traktat o mor­
dzie masowym”. Jako teoretyk wsła­
wił się Kalin wprowadzeniem do roz­

ważań o przyszłej strategii — teorii

gier. Jako doradca do spraw militar­
nych wnosił w życie polityczne okre­
su „zimnej wojny” i taktyki „zastra­
szenia” tak potrzebne pozory nauko­
wości. Produkował swe obłąkańcze
scenariusze totalnej wojny jądrowej
na wyraźne zamówienie określonych
kół, ale

_

dodać warto — chyba nie
bez pewnej satysfakcji. O tym, jak
bardzo Kahn różni się od innych re­
prezentantów nauk społecznych Sta­
nów, najlepiej świadczą jego wypo­
wiedzi z ostatnich lat, w których o-

stro potępiał najmniejsze oznaki libe­
ralizacji, rozprawiał się z „kontrkul-
turą” i Nową Lewicą, obrzucał ja­
dem swych, choć odrobiną bardziej po­
stępowych, kolegów z branży.

W 1967 r. wychodzi jego najsłyn­
niejsza — napisana razem z A. Wie-
nerem — praca, która też szybko
staje się głośną, swoistą biblią fu­
turologii — „Rok' 2000. Podstawy do
rozważań na najbliższe 33 lata”.

Następne jego prace — „Japonia su­
permocarstwem” czy „Atak na przy-

CZY LUBISZ TESTY?

Ostrożnie

Autorytatywnej i wyczerpującej odpowiedzi na to,
interesujące współcześnie wielu ludzi, pytanie me­
dycyna dotąd nie sformułowała. Tym niemniej war­
to chyba zaznajomić się z testem opracowanym
przez grupę lekarzy a opublikowanym przez zacho-
dnioniemieckie czasopismo medyczne „Medizin
heute".

Test jest stosunkowo ob­
szerny, uwzględnia bowiem

ryzyko zachorowania zwią­
zane z wiekiem, płcią, wa­
runkami rodzinnymi i szere­
giem innych czynników. Tu

podajemy tabelę punktowa.,
pomagającą jak sugeruje
pismo w ustaleniu stopnia
zagrożenia zawałem. Składa
się ona z trzynastu (feral­
nych.') punktów. 1 tak:

© MĘZCZYZNI po czter­
dziestce wpisują sobie dwa

punkty; kobiety w wieku

przekwitania i starsze — je­
den punkt.

® CZY KTOŚ z dziadków,
rodziców lub rodzeństwa
zmarł przed ukończeniem 60
roku życia z powodu choro­
by serca lub układu krąże­
nia? Jeśli tak — po jednym
punkcie od każdego takiego
zgonu w rodzinie.

@ CZY OSOBA wypełnia­
jąca mniejszy test przeszła
już zawał serca? — Trzy
punkty.

© CZY LEKARZE stwier­
dzili anginę pectoris? Jeśli
tak, — trzy punkty.

© PODWYŻSZONE ciśnie­
nie krwi — dwa punkty.

@ CUKRZYCA? — Dwa

punkty.
© PALENIE ponad 20 pa­

pierosów dziennie — trzy
punkty, 10 do 20 papierosów
— dwa punkty, 5 do 10 pa­
pierosów — jeden punkt.

© BRAK WYSIŁKU fi­
zycznego: mniej niż jeden
raz w tygodniu po 6 do 60
minut pracy fizycznej, gim­
nastyki lub sportu — dwa

punktyi Mniej niż.dwa razy
po 6 do 60 ńninut — jeden
punkt.

© CODZIENNE konsumo­

Fot. Archiwum

wanie słodyczy, wyrobów z

mąki pszennej lub alkoholu?
— Jeden punkt.

© DUŻO TŁUSZCZÓW
zwierzęcych, mało oleju ro­
ślinnego i margaryny w po­
żywieniu? — Jeden punkt.

© MAŁO OWOCÓW, ja­
rzyn, sałaty? — Jeden punkt.

© NAPIĘCIE nerwowe,

nadmierny wysiłek psychicz­
ny: czy praca zawodowa sta­
nowi obciążenie nerwowe

(np. presja czasu), czy czę­
sto występują kłopoty w

pracy lub w życiu rodzin­
nym, czy brak dostatecznej
ilości snu? — Jeśli tak,
wpisać dwa punkty.

WEDŁUG TESTU zamie­
szczonego we wspomnianym
czasopiśmie, suma wpisanych
punktów powinna dać nastę­
pującą odpowiedź odnośnie
do ryzyka zawału:

Do trzech punktów — brak

oznak zagrożenia. Cztery do

pięciu punktów — lekkie za­
grożenie. Siedem do ośmiu

punktów — wyraźne zagro­
żenie. Dziewięć i więcej pun­
któw — należy bezzwłocz­
nie przedsięwziąć coś w celu

zmniejszenia ryzyka zawału
serca.

Oczywiście „zgon na zawal
serca nie jest czymś, co gro­
zi każdemu — stwierdza
„Medizin heute” — i nie na­
leży żyć w ciągłym lęku
przed tą możliwością. Lekko­
myślnością jednak byłoby w

ogóle o niej nie pamiętać i
nie przestrzegać reguł zdro­
wotnych”.

Traktowanie - niniejszego
testu jako nieomylnej wy­
roczni byłoby z pewnością
przesadą. Wydaje się jednak,
że może on, przynajmniej w

części, spełnić rolę koniecz­
nej przestrogi i zwrócić u-

wagę na konieczność więk­
szej troski o swoje zdrowie,
przede wszystkim w zakre­
sie profilaktyki. Ktoś powie­
dział dowcipnie; „NATURA
PODAROWAŁA NAM 30
LAT — O RESZTĘ MUSIMY
TROSZCZYĆ SIĘ SAMI”...
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Fot. CAF — TASS
UNIWERSALNE AEROSANIE — AMFIBIA

Radzieccy konstruktorzy wojskowi są autorami wie­
lu udanych konstrukcji, umożliwiających sprawne
działanie wojsk w trudnych warunkach meteorolo­
gicznych. Należą do nich m. in. aerosanie-amfibia,
znanego konstruktora lotniczego A. M. Tupolewa. Po­
jazd poruszać się może

’

na śniegu, wodzie i lodzie.
Aerosanie pokonywać mogą również niewielkie mie­
lizny, wykazując dużą statyczność na wodzie pokrytej
krą. Wszystko to sprawia, iż są one niezastąpionym
środkiem komunikacyjnym w warunkach bezdrożnej
przestrzeni. Aerosanie wykorzystywane są m. in. do

transportu ładunków, pasażerów, poczty. Można je
również wykorzystywać do celów specjalnych, jak np.
ratownictwa morskiego, patrolowania pogranicza,
zwiadu.

OBRONA POWIETRZNO-KOSMICZNA
Firma Reython buduje na Alasce, w pobliżu bazy

lotniczej Shemya na zlecenie dowództwa amerykań­
skich sił powietrznych — największy w świecie kapi­
talistycznym ośrodek radarowy. Jego zadaniem będzie
wykrywanie lotu rakietowych pocisków balistycznych.

W ośrodku zostaną zainstalowane dwa potężne rada­
ry, do wykrywania i określania namiaru lotu poci­
sków. Urządzenia radarowe składać się będą z blisko
15 tys. części.

ARMIA BRAZYLII

Największy kraj Ameryki Łacińskiej — Brazylia,
dysponuje też najpotężniejszą armią w tej części świa­
ta. Liczy ona 195 tys. ludzi, z czego 120 tys. przypa­
da na wojska lądowe. Brygady pancerne Brazylii ma­
ją obecnie w swej dyspozycji m. in. 100 czołgów róż­
nego typu. Lotnictwo wojskowe, w którym służy 30
tys. żołnierzy, ma w swym wyposażeniu 250 samolo­
tów bojowych, ponad 300 aparatów patrolowych i szko­
leniowych, 74 samoloty transportowe oraz 130 heli­
kopterów. 45 tys. marynarzy pełni służbę na jednym
lotniskowcu, dwu krążownikach, dwunastu niszczycie­
lach, sześciu fregatach i dziesięciu korwetach. Ponad­
to w skład floty wojennej wchodzi pewna liczba okrę­
tów patrolowych. Brazylia korzysta głównie z dostaw

sprzętu wojennego ze Stanów Zjednoczonych. Brazylia
pozostaje głównym w Ameryce importerem uzbroje­
nia z USA.

ZESTAW PRZECIWPANCERNY
Prasa zagraniczna donosi o zakończeniu doświadczeń

wojskowych z zestawem przeciwpancernym produkcji
brytyjskiej „Striker” wyposażonym w rakiety „Swing-
fire” pierwszej generacji. Zestaw może być wykorzy­
stany do wspierania wywiadowczych jednostek czoł­
gowych armii brytyjskiej i belgijskiej po przejściu
na nowy typ lekkich czołgów wywiadowczych.

PYTANIE,
które dziś jest przedmiotem coraz

bardziej namiętnych dyskusji i sporów w śro­
dowiskach katolickich, można sformułować

następująco: czy Kościół hierarchiczny, tzn.

Watykan, hierarchia i duchowieństwo, powi­
nien angażować się w walkę o społeczne wyzwolenie
mas, czy też w obliczu wielkich sporów klasowych
rozdzierających cały świat — w tym także świat ka­
tolicki — zachować neutralność?

Lewica katolicka, a przynajmniej radykalny jej odłam,
zarzuca instytucjonalnemu Kościołowi, że jego doktryna choć
zrezygnowała już z oficjalnych potępień socjalizmu w dal­
szym ciągu związana jest z interesami kapitalizmu. Że jego
stanowisko . wobec wielkich problemów społecznych wyra­
żające się w postawie rzekomej neutralności politycznej —

jest oportunistyczne, gdyż brak wyraźnego i jednoznaczne­
go potępienia kapitalizmu, niechęć do opowiedzenia się po
stronie sił postępowych walczących o wyzwolenie społeczne,
to nic innego jak akceptacja struktur rodzących niespra­
wiedliwość, wyzysk i nędzę milionów.

OSKARŻENIA TE wysuwa dziś nie tylko radykalna le­
wica .katolicka. Odbiciem jej poglądów, mniej lub
bardziej wyraźnym, są także wystąpienia niektórych

biskupów oraz tezy współczesnych kierunków teologicznych,
które sądzą, iż obowiązującą dotąd koncepcję chrześcijań­
stwa jako religii indywidualnego zbawienia, należy odrzu­
cić na rzecz chrześcijaństwa — będącego religią społecznego
wyzwolenia. Kierunków, które w nędzy, wyzysku i przemo­
cy upatrują najcięższe grzechy wobec Boga i ludzi, a wy­
bawienie z tych grzechów widzą w rewolucji społecznej.

Ich stanowisko raz jeszcze potwierdza opinię, że II Sobór Wa­
tykański i okres posoborowy, to nie epilog zapoczątkowanych
przez Jana XXIII przemian w Kościele, lecz zaledwie ich
wstępna faza. Że' poglądy, które jeszcze dziesięć lat temu były­
by wyrazem postępu, obecnie stanowią przeszkodę na drodze

nieuniknionej i koniecznej rewizji społecznej nauki Kościoła.

Autor, na którego prace będę się najczęściej powoływał w

tym artykule, August M. Knoll »), cieszy się opinią postępowe­
go katolika. A jednak uważa, iż „zadaniem Kościoła jako reli­
gijnej instytucji zbawienia jest duszpasterstwo, głoszenie Słowa,
miłosierdzie wobec ciała i duszy. To i tylko to. W tym celu
Kościół staje na gruncie każdego ustroju, a jego ustosunkowa­
nie się jest z konieczności oportunistyczne, a nie rewolucyjne.
Kościół jest parawanem ochronnym i obronnym każdego ustro­
ju. Dostosowanie się, a nie przewrót jest
PRÓBUJĄC odeprzeć zarzuty i

wane przez katolicką lewicę
ścioła o to, że nie angażuje

jego metodą”.
oskarżenia wysu-

pod adresem Ko-
się on po stro-

nie sił 1 ruchów walczących o wyzwolenie spo­
łeczne, a głosząc (dodajmy: od niedawna) zasadę ne­
utralności, opowiada się tym samym po stronie kapitali­
stycznego status quo, pisał: „Kościelna doktryna służy wy­
łącznie potrzebom duszpasterstwa”. Oczywiście, jest ona dla­
tego „nauką z założenia niedoskonałą”, ale owa niedoskona­
łość” doktryny kościelnej wynika z podstawowego faktu, że
„wolność społeczna i polityczna nie stanowią jej punktu
centralnego”. Cokolwiek b.v na ich temat głosiła doktryna,
są to dla niej w gruncie rzeczy, pojęcia bez treści.

MORALNE
Knoll sądzi, że nawoływanie św. Pawła: „Panowie, bądź­

cie dobrymi panami; niewolnicy, bądźcie dobrymi niewol­
nikami!” — do dziś nie straciło na aktualności. Zadaniem
Kościoła bowiem nie jest uwalnianie niewolników, ale „wy­
chowywanie złych niewolników na dobrych niewolników, a

złych panów na dobrych panów. Jest to kwintesencja spo­
łecznej nauki Kościoła”.

Mówiąc jeszcze dobitniej: Kościół nie ma I nigdy nie miał
swojej własnej, oryginalnej doktryny społeczno-politycznej.
Tak zwana społeczna nauka Kościoła jest niczym innym, jak
formą jego adaptacji do zmieniających się warunków. Co in­
nego, „gdy jakiś ruch wolnościowy zerwał pęta, wtedy Ko­
ściół (...) uznaje ową wolność, dokładnie tak samo, jak po­
przednio godził się na pęta”.

Owa szokująca wielu elastyczność Kościoła wynika i faktu,
że to, co nazywamy jego nauką społeczną, jest w istocie rze­
czy tylko „pustą ramą” — wypełnianą zasadami, które zdąży­
ły się już utrwalić — jako dominujące — w świecie. „To wy­
jaśnia, dlaczego społeczne encykliki Kościoła nie ukazują ni­
gdy perspektywy i zawsze muszą się spóźniać. „Ten fakt wy­
jaśnia równocześnie, dlaczego żaden postępowy ruch społeczny
czy polityczny nie może liczyć na poparcie instytucjonalnego
Kościoła, choć ten sam ruch „otrzymuje jednak bezwarunkowe
błogosławieństwo Kościoła (...) jeżeli upragniona wolność zwy­
ciężyła, a zerwanie pęt stało się faktem”,

W TYM KONTEKŚCIE krytyka społecznych encyklik
Watykanu nie ma większego sensu. Encykliki bowiem,
wyrażając aktualne stanowisko Kościoła, „odzwiercie­

dlają — podobnie do nadbudowy — każdorazowy ustrój
społeczny”. Inaczej mówiąc, „to, co nazywamy społeczną
doktryną Kośoioła, powołując się przy tym na encykliki
społeczne, jest społecznym sprawozdaniem obrazowym z dnia
wczorajszego”. Dlatego też żadna encyklika społeczna „nie
przynosi w sprawach zasadniczych nic nowego”.

Szukając ilustracji, które by na konkretnym przykładzie
uzasadniły słuszność jego tez, Knoll nawiązuje do utopij­
nych koncepcji tzw. katolicyzmu społecznego, którego twór­
cy uważali, że ich programy wyzwolenia robotników mogą,
czy nawet powinny, mieć oparcie w Kościele.

„Wielki błąd Vogelsanga **) i jego szkoły” polegał na tym,
że w swym programie „wyniósł on Kościół na piedestał ob­
rońcy radykalnego ideału społecznego i wolnościowego”. Z iro­
nią pisze Knoll o poglądach innego przedstawiciela społecznego
katolicyzmu, Antoniego Orela (f 1959 r.), który wierząc w

społeczno-reformatorskie zadania hierarchii, „zwrócił się z na­
miętnym apelem do biskupów, aby stanęli na czele ruchu so­
cjalistycznego i wyzwolili pracę z niewoli kapitalizmu”.

•) „Akcja katolicka i akcja katolików” oraz „Kościół kato­
licki i scholastyczne prawo natury”.

•*> Baron Carl Vogelsang (1818—1890) usiłował oprzeć program
reform społecznych na wzorach feudalnych.

„Biskupi katoliccy jako awangardziści i spartakiści! — wola
— Cóż za dziwne żądania pod Ich adresem!”

Błąd katolicyzmu społecznego, a raczej jeden z wielu je­
go błędów, polegał na tym, że nie chciał on przyjąć do
wiadomości tej podstawowej prawdy, że żadna encyklika
społeczna nie była, nie jest i nie będzie czymś więcej niż
tylko „moralnym posłowiem, nigdy zaś prologiem czy we­
zwaniem do śmiałej działalności społecznej”.

„Dlatego jest metodycznie bezsensowne przyrównywać for­
malnie do siebie społeczne encykliki Kościoła i społeczno-kon-
struktywne programy partyjne, jak np. „Rerum nouarum"
i „Manifest komunistyczny". Ten ostatni bowiem stawia sobie
za cel „przekształcenie porządku społecznego. Encyklika zaś
kościelna takiego celu sobie nie stawia”.

JAKI WNIOSEK, zdaniem autora cytowanych prac, powin­
ni z tych faktów wyciągnąć dla siebie katolicy? — Otóż
ten, że walka o wolność nie jest zadaniem Kościoła hie­

rarchicznego, ale zadaniem „stanu świeckiego”, w tym tak­
że — i chrześcijan. Prowadzi go to do następującej tezy:
„funkcja chrześcijanina w świecie jest dialektycznym prze­
ciwstawieństwem funkcji stanu duchownego”. W przeci­
wieństwie do hierarchii i duchowieństwa, zadaniem świec­
kiego chrześcijanina „nie jest przerabianie złych niewolni­
ków na dobrych (to rola duszpasterstwa, a głównie ko­
ścielnej doktryny społecznej), jego zadaniem jest raczej i
przede wszystkim przemieniać niewolników w ludzi wol­
nych”.

Nie zamierzam, oczywiście, polemizować z autorem w

sprawach dotyczących funkcji i roli „społecznej nauki Ko­
ścioła”. Zgadzam się również z jego twierdzeniem, że chrze­
ścijanie, jeśli ehcą walczyć o wyzwolenie społeczne, winni
szukać natchnienia raczej w „Manifeście komunistycznym”
niż w encyklikach papieskich. Jest przecież w całej tej
„dialektyce” Knolla, o której wspomina, jeden istotny błąd.
Otóż, gdyby tzw. społeczna nauka Kościoła była li tylko
„moralnym posłowiem”, bierną akceptacją utrwalonego
ładu społecznego; gdyby zostawiała swoim wyznawcom peł­
ną wolność wyboru, byłoby pół biedy, Sęk w tym prze-

ZASADA NEUTRALNOŚCI

POSŁOWIE
cięż, że Kościół sakralizuje ów porządek społeczny, podno­
si go do rangi „porządku nadprzyrodzonego”. Ze również
encykliki wyrażając religijne i moralne poglądy „nieomyl­
nego” Urzędu Nauczycielskiego, zobowiązują tym samym
wiernych do poniechania walki z panującym ustrojem
nawet wówczas, gdy oni sami uważają go za zły i niemo­
ralny.

OSTATECZNIE sam Knoll określił mianem „burżuazyj-
nej teologii” poglądy, głoszące, że „walka klasowa jest
niechrześcijańska”, pisząc: „ktokolwiek odrzuca walkę

klas, ten siłą rzeczy ochrania i popiera klasę, która jest
zainteresowana w odrzucaniu walki klasowej, a jest nią kla­
sa posiadająca”.

Od czasu, kiedy Knoll pisał swą książkę, minęło lat dwa­
naście. Być może, gdyby pisał ją dzisiaj, nie rozdzielałby
tak ostro zadań chrześcijan od zadań Kościoła. Przez te la­
ta bowiem wiele zmieniło się — także w samym Kościele. I

dlatego teza o koniecznej neutralności Kościoła wobec pro­
blemów społecznych, jest w środowiskach chrześcijańskich
nadal przedmiotem ostrej krytyki.
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•złość” (z 72 r.), stanowiąca podsu­
mowanie większości prac całego in­
stytutu — również zyskują znaczny
rozgłos. Jak donosiła natomiast pra­
sa amerykańska, staraniem Kahna
i Hudsona Institute ma wyjść ry­
chło „Encyklopedia Futurologiczna’.’.
Wedle zapowiedzi Kahna pierwszy
tom tej publikacji ma się ukazać w

przyszłym roku. Oczywiście Kahn
jest i wydawcą, i głównym auto­
rem. Oprócz niego w gronie auto­
rów odnajdziemy m. in. W. von

Brauna — konstruktora rakiet, zna­
nego historyka — A. Toynbee, E.
Tellera — szefa zespołu, który wy­
produkował pierwszą bombę wodo­
rową, i paru innych równie sław­
nych.

Jeśli zatrzymałem się dłużej przy
H. Kahnie i Instytucie Hudson, to
nie tylko dlatego, że jest to najgło­
śniejszy futurolog i najbardziej zna­
na instytucja futurologiczna. Także
dlatego, że łatwiej będzie ukazać
coś, co w analizie zjawiska futuro-
logii jest chyba bardzo ważne —

mianowicie jej

horyzont ideologiczny.
Nie chciałbym przez to powie­

dzieć, że w całej futurologii będzie
on identyczny i że nie ma tu żad­
nych — również ideologicznych —

różnic między Kahnem i innymi fu­
turologami. Wręcz przeciwnie. Ale
pokazując skrajnie reakcyjnego
Kahna, mówić można o niebezpie­
czeństwach, które futurologii za­
chodniej niewątpliwie grożą. Nie
ma bowiem futurologii „neutralnej”,
„obiektywnej” etc... Publicysta
Spiegla” ujął to lapidarnie i nie­
wątpliwie słusznie:

„Futorologia napotyka podwójny
problem: po pierwsze — na razie brak
jej większości parametrów, które mo­
głyby choćby w ograniczonej mierze
ściśle określić przyszły rozwój społe­
czeństwa; po drugie — neutralne
prognozy są niemożliwe".

Niemożliwe dlatego, że Kahn jak
i większość zachodnich futurologów
w swoim „wieszczeniu” wychodzi z

całkiem jawnych zasad — apologii

kapitalizmu i, mniej czy bardziej
zdecydowanego, antykomunizmu.
Metody, jakimi się posługują, mogą
być bardzo różne. Najczęściej będzie
to teza o priorytecie zmian techno­
logicznych nad społecznymi, poli­
tycznymi czy ekonomicznymi. Świat
o wysokim stopniu rozwoju techno­
logii .będzie światem aideologicznym,
wszystkich nas czeka ta sama dro­
ga — do wysokiej produkcji i ta-

kiejż konsumpcji, inne sprawy nie
mają większego znaczenia. Zaś dal­
sze twierdzenia — o dwu czy wie-
lobiegunowym świecie, o specjalnej
roli tego czy innego państwa, o

przyszłym zaniku lewicowości w

środowiskach intelektualnych, o

zmianach w systemie państw socja­
listycznych itp. (a twierdzeń tych
będzie mnóstwo) — w wielu wypad­
kach są konsekwencją z góry zało­
żonych prawidłowości społecznego
rozwoju. Na to, iż te założenia są
mocno wątpliwe lub wręcz fałszywe,
zwracają jednak uwagę nie futuro­
lodzy, a myśliciele marksistowscy. Z
futurologią na obecnym jej etapie,
przy dzisiejszych jej ograniczeniach,
jest niemal tak, jak z Cyganką wró­
żącą z ręki — przepowiada kliento­
wi to akurat, co bardzo chciałby u-

słyszeć. Czy takie są jednak ko­
nieczne

perspektywy
futurologii? — Sądzę, ie nie. Futu-

rologia polityczna, społeczna, ekono­
miczna — bo o tej cały czas mowa —

Jest w Jakimś sensla obecna w każ­
dej teorii rozwoju społecznego. Ale
wtedy jest ona specjalistycaną dzie­
dziną z tejże teorii wynikającą. Na­
tomiast to, co prezentuje większość ty­
powych futurologów, szczególnie w

Stanach, to próba wyprowadzenia ta­
kiej ogólnej teorii z komputerowych
obliczeń i statystyk. Innymi słowy —

„dowodzenie” czegoś, co milcząco przed
zaprogramowaniem komputera założo­
no. Metodologicznie to ewidentny błąd,
ideologicznie — całkiem jawny zamiar.
Aplikowanie optymistycznych prognoz
kapitalizmu i budowanie tamy przeciw
rosnącym wpływom marksowskięj wi­
zji rozwoju społecznego na Zachodzie.
W tym akurat aspekcie futurologią
przejęła funkcje, jakie poprzednio
spełniał antykomunizm. Ten ostatni
bowiem w latach 70-tych jest już o-

czywistym anachronizmem.

Rozważania
o futurologu

można by więc zakończyć
stwierdzeniem, że między tym,

co uprawiają „zawodowcy” futuro­
logiczni, a futurologią, jaka być po­
winna, wciąż istnieje przepaść. Moż­
na by także wskazywać na te cie­
kawe próby likwidowania owej
przepaści, jakie podejmuje się tu

i ówdzie (głównie zresztą w Euro­
pie). Póki co jednak ton zachod­
niej futurologii nadają ludzie po­
kroju Kahna. Pytanie zaś — jak
długo to potrwa — pozostawmy re­
toryczne-

'Sir. I

Uroczystości XXX-leci» PRL w Dortmundzie t inicjatywy „Zgody”. Fot. „Głos Polski”.

W DNIU 9 listopada otwarta została w salonie
BV/A w Krakowie wystawa ,,Krakowskie malarstwo
i rzeźba w XXX-leciu PRL’’. Ekspozycja ta obejmuje
okres od 1945 do 1974 roku I jest najpełniejszą do­
tychczasową prezentacją sztuki krakowskiej.

Najwcześniejsze dzieła na wystawie, to prace klasyków
polskiej sztuki Mehoffera, Weissa, Dunikowskiego, ostatnie
— to montaże i dokumentacje konceptualistów. W salach
EWA oraz TPSP przedstawiono około 300 dzieł malarskich
i ok. 150 rzeźb.

Organizatorzy wystawy przyjęli dla niej koncepcją histo­
ryczną. Starano się pokazać w porządku chronologicznym

ciąg rozwoju
krakowskiego malarstwa i rzeźby od pierwszych lat po

wyzwoleniu po dni dzisiejsze, W ciągu tym mieszczą się
wszystkie znaczące kierunki artystyczne, prezentuje ona

większość biorących udział w życiu artystycznym twórców.
Zasada chronologii przeplata się tu z zasadą prezentacji au­
torów, toteż dzieła poszczególnych twórców występują często
na wystawie w kilku miejscach, zgodnie z ich aktywnością
w odpowiednim okresie. W ten sposób bardziej niż indy-

STANISŁAW PRIMUS

widualności uwypuklono czasowy przebieg zjawisk artysty­
cznych, fluktuacje i zazębianie się kierunków, prądów arty­
stycznych. W ekspozycji wyraźnie zaznacza się obecność kolo-

ryzmu, którego Kraków właśnie był silnym bastionem. Sta­
nowi on często warsztatową bazę wyjściową dla innych roz­
wiązali, towarzyszą mu poszukiwania awangardy. Dwugłos
ten urywa się w okresie socrealizmu, by pod koniec lat pięć­
dziesiątych powrócić w odmiennych proporcjach. Wtedy za­
znacza się silny wpływ sztuki zachodniej na nasze malar­
stwo i rzeźbę. Poszukiwania poszczególnych awangard ule­
gają na naszym gruncie złagodzeniu i swoistej interferencji.
W latach sześćdziesiątych pojawia się sztuka publicystyczna,
nowa figuracja i malarstwo metaforyczne, znamienne

dla klimatu

artystycznego Krakowa

na wystawie słabo zresztą reprezentowane. Wystawa sta­
nowi osiągnięcie organizacyjne tym większe wobec istnie­
jących trudności: rozproszenia prac, braku dokumentacji.
Nie jest ona jednak w żadnym wypadku wizją sztuki kra­
kowskiej, raczej próbą jej dokumentacji. Cennym uzupeł­
nieniem tego dokumentacyjnego charakteru wystawy jest
katalog zawierający oprócz obszernego wstępu i reprodukcji
także kronikę najważniejszych w sztuce krakowskiej wyda­
rzeń.

Wystawa obejmująca tak wielki przedział czasowy, pre- Fot. Archiwum

zentująca dorobek najsilniejszego w kraju ośrodka plasty­
cznego winna być okazją do przemyśleń ogólniejszych, ty­
czących nie tylko koncepcji wystawy, ale także odzwier­
ciedlonego poprzez nią charakteru sztuki krakowskiej. Z bó­
lem stwierdzić trzeba, że ten obiektywny i bezstronny pokaz
nie wychodzi obrazowi sztuki krakowskiej na dobre. Orga­
nizatorzy ekspozycji zadbali w miarę organizacyjnych mo­
żliwości o poprawnie narysowany przebieg historycznego
rozwoju krakowskiej sztuki rejestrując również, a może
przede wszystkim zjawiska mniej wybitne. Więcej! odnio­
słem wrażenie, że w swej kurtuazji obawiali się oni pominąć
kogokolwiek i czegokolwiek. Na wystawie panuje duch de­
mokratyczny, prawie każdy jako tako aktywny członek
związku mógł liczyć na zamieszczenie dzieła. Cenię demo­
krację, ale sztuka jest miejscem ostatnim, gdzie zasada ta

może być z pożytkiem respektowana. Zwłaszcza tam; gdzie
chodzi o ukazanie obrazu przekonywującego nie w ilościo­
wym lecz w artystycznym sensie.

W wystawie nie uwidoczniły się należycie indywidualności,
nie zostały także chyba wystarczająco dobitnie ukazane, ce­
zury czasowe i stylistyczne. Brak jej jakiegoś dramaturgi­
cznego nerwu w ukazaniu artystycznych przemian, a może
to czas odebrać zdołał wagę i doniosłość niedawnym arty­
stycznym przewrotom, postawom, kierunkom? W powodzi
średnich i miernych dzieł zacierają się na wystawie od­
rębności stylów ugrupowań, przygasają indywidualności.
Zauważa się tu jednakże kilka indywidualnych dzieł, w któ­
rych czuje się bezpośredni głos artysty. W ogólnym wraże­
niu z wystawy wybija się na pierwsze miejsce jakiś aspekt
stylistyczny prezentowanego tu malarstwa i rzeźby. A więc
przede wszystkim olbrzymia osmoza, wzajemne przenikanie
i niwelowanie stylów i konwencji współczesnych. .Jest ono

tym wyraźniejsze, ie przecież twórcy krakowscy wspólnie
ulegali w rozmaitych okresach pewnym wpływom. Bazując
często na kolorystycznym warsztacie, powstawały tu kie­
runki korespondujące z próbami zachodnimi, często z nich
wynikłe. Oglądamy przeto na wystawie

zalew stylów
nieczystych, pośrednich, mieszaniny koloryzmu, abstrakcji,

figuracji kojarzonej ńp. z geometryzmęm, pop-artu z surrea­
lizmem, wzmocnionym ekspresją. Dużo tu ńiewypleńiónegó
estetyzmu i niewykrystalizowanych chęci eksperymentowa­
nia. Malarstwo nasze obraca się w pewnych okresach jakby
w swoistej, gęstej zawiesinie stylistycznej, która oddziela je
od rzeczywistości. Nie chciałbym sprowadzać mimo wszystko
krakowskiej sztuki do takiej oceny, a jednak wystawa miej­
scami zdaje się sugerować taki obraz. Zaradzić temu, zmie­
nić go mogły zdecydowane posunięcia, wyodrębnienie ilościo­
we indywidualności, zjawisk najznamienniejszych i oparcie
ha nich pokazu. W obecnej ekspozycji giną one niezauwa­
żone.

Zdaję sobie sprawę z trudności, jakie piętrzyły się przed
zespołem organizatorów wystawy. Niemożność uzyskania
w pełni kompletnego zestawu jaki się planowało, nie zawsze

przychylny stosunek placówek muzealnych w wypożyczaniu
dzieł, braki dokumentacji, kapryśność samych artystów,
z których zapewne każdy miał własną koncepcję pokazania
swego dorobku na tak ważnej wystawie — wszystko to za­
ważyło na jej ogólnym obrazie.

PRZY jakichś bardziej sprzyjających okolicznościach
koncepcja chronologicznej prezentacji mogła wypaść le­
piej. Ale równocześnie nasuwa się pewien wniosek. Zja­
wiska artystyczne, a za takie uważam również tego ro­
dzaju ekspozycje, nie znoszą zbytniego obiektywizmu
i bezstronności w traktowaniu. Na nic zdaje się skrupu­
latność, dokumentacyjna rzetelność, jeśli brakuje ener­
gicznej decyzji w zakreśleniu profilu wystawy. Odnosi
się to także do poszczególnych, prądów, okresów i indy­
widualności twórczych. I choć wystawa stanowi pewien
etap w uprzytomnieniu nam zjawiska krakowskiej sztu­
ki, warto może o tej zasadzie na przyszłość pamiętać.

Władysław
Janik jest sekretarzem

Zarządu Głównego Związku Po­
laków „Zgoda" w Republice Fe­

deralnej Niemiec oraz redaktorem na­
czelnym „Głosu Polskiego" — tygodni­
ka dla Polaków w Niemczech. Jesteśmy
więc poniekąd tej samej profesji, co

sprawia, że w trakcie prezentacji redak­
tor naczelny rozjaśnia oblicze: No, no,
to sobie po dziennikarsku pogadamy...

— Może na początek opowie Pan naszym
Czytelnikom o związku „Zgoda”. Słyszeliśmy
o nim sporo i to nie tylko przy okazji lipco­
wego „Forum” w którym Pan uczestniczył...

— I często wspominam, zerkam na pamiąt­
kowe zdjęcia z Sukiennic. „Zgoda” zrzesza

ponad 6 tys. Polaków i jest jednym z najlicz­
niejszych i czołowych związków polonijnych
w RFN. Wkrótce będziemy obchodzić
25-lecie działalności. Chcemy z tej okazji wy­
dać kronikę związkową. Myślę, że będzie go­
towa w grudniu. Materiałów nie zabraknie,
bo polskie życie krzewi się bujnie. Zwłaszcza
ostatnio ożywiły się kontakty z krajem. By­
liśmy jedynym związkiem polskim na terenie
RFN, który uroczyście obchodził XXX-Iecie
Polski Ludowej. Zorganizowaliśmy pociąg
zbiorowy do Poznania pod nazwą „Pociąg
XXX-lecia”. Sprowadziliśmy 5 zespołów z

Polski, a wśród nich rzeszowską „Bandoskę”,
której fotosy wkrótce zaroiły się w prasie
niemieckiej. Zespoły rozsyłaliśmy po rozle­
głym terenie naszych gromad, kwaterując
gdzie się dało, nawet indywidualnie i to w

rodzinach niemieckich. Wychodziliśmy z za­
łożenia: po co mamy izolować się we wła­
snym polskim gronie. Jeśli zbliżenie i wza­
jemne poznanie się, to tylko szerokim fron­
tem. Proszę spojrzeć na nasz „Głos Polski”
z 2 listopada br. — relacja z wizyty E. Gier­
ka w USA, informacja o wystawie „Polska
74” z hasłem „Każdy Polak, każdy członek
Związku Polaków „Zgoda” w RFN zwiedza
wystawę w Essen”. A tu wrażeniówki z uro­
czystości 30-lecia w Ingolstadt, Moenchen-
gladbach, w Monachium. Fragment: „Przy
polskiej muzyce i serdecznej atmosferze wy­
ruszył z Monachium autobus w kierunku
Ingolstadt. Koledzy z tej gromady pięknie
dekorowali salę barwami narodowymi i na­
pisem „30 lat PRL”. Sala zapełniła się do o-

statniego miejsca...”. Jak więc już powiedzia­
łem, materiału do kroniki nie zabraknie. Spo­
re rozeznanie w terenie przyniósł nam ostatni
zjazd prezesów okręgowych i prezesów gro­
mad zorg.miżowńńy w trakcie Wystawy w

Essen. , .

— Każdy, kto to przeczyta, zada sobie py­
tanie, co na to wszystko obywatele RFN?

— Po prostu są zainteresowani. W „Neue
Rhein Zeitung” napisano np. że podróży E.
Gierka po USA towarzyszy niepisane motto:
Po czterech latach zakasywania rękawów,
Polska może powiedzieć, nie jesteśmy byle
kim. Znamienne słowa. Można powiedzieć, że
moi niemieccy koledzy raptem odkrywają Pol-,
skę. Ci, którzy urządzili sobie wakacje w mo­
jej starej ojczyźnie, wracają zadowoleni. Ci,
którzy mieli kontakt z zespołami folklorysty­
cznymi z kraju, mówią o wrażeniach, które
z tych spotkań wynieśli. I to nie tylko arty­
stycznych. Mówią po prostu: „Takiej grupy
jeszcze u nas nie było”. Charakterystyczne,
że patronat nad niektórymi imprezami polo­
nijnymi typu „Tobie Polsko śpiewamy” (kon­
cert chórów polonijnych) przejmowali bur­
mistrzowie zachodnioniemieckich miast. Pro­
szę spojrzeć na zaproszenia z podpisami bur­
mistrzów Gelsenkirchen czy Duisburg. To o-

statnie miasto awizowało uroczystości tygod­
nia polskiego programem oprawnym w okład­
kę z drzeworytem Warszawy.

— Przypuszczam, że niełatwy jest żywot
społecznych prezesów, sekretarzy i redakto­
rów, których dziełem jest organizacja polo­
nijnego życia kulturalnego.

— Nie przeczę — cały wolny czas po pra­
cy zawodowej pochłania mi działalność zwią­

zkowa. O, ten mizerny osobnik na zdjęciu
„Westdeutsche Algemeine Zeitung” to ja.
Przyszli do mnie dziennikarze z WAZ na wy­
wiad akurat gdy zmęczony wróciłem z pracy
(jestem elektronikiem u Kruppa) i prosili o

„sylwetkę”. Sporo kłopotów miałem ostatnio
z wydawaniem „Głosu Polskiego”. Był czas,
że podnosiły się głosy, aby pismo zlikwido­
wać. Przeżywaliśmy pewien kryzys, jechaliś­
my na dotacjach, ale nie zgodziłem się na li­
kwidację, bo łatwiej przetrwać zły czas, niż
wskrzesić czasopismo z niebytu. Obecnie ma­
my 3.000 do 3.500 egzemplarzy nakładu. Pro­
siliśmy „Interpress” o pomoc w kliszach i ar­
tykułach własnych, chcemy bowiem ożywić
nafee pisemko, aby nie stało się tylko kroni­
ką towarzyską.

EWA OWSIANY

ZGODA
BUDUJE
ROZMOWA Z W. JANIKIEM

— „Zgoda” jest związkiem o celach kultu-*
ralnych. Jakie formy działalności preferuje^
cie?

— Najpodatniejszy grunt mają dla swego
rozwoju chóry polonijne. Działa obecnie 18
chórów i wciąż zakładamy nowe, zwłaszcza
na południu. Ja sam jestem basem
w chórze „Słowik”, który obchodził
niedawno 75 lat istnienia. Nasze chóry zajęły
trzecie miejsce na ostatnim festiwalu w Ko-:
szalinie. Współpracujemy z Polskim Zrzesze­
niem Chórów i Orkiestr. W RFN działa
też sporo zespołów folklorystycznych'. Jak
wiecie, zespół pana Mruczka z Hamburga wy-:
stępował ostatniego lata na festiwalu zespo­
łów polonijnych w Rzeszowie. Przed paru
laty utworzyliśmy kursy dokształcania języ­
ka, literatury i historii polskiej. Dzielnie
wspomaga nas Polskie Radio, które na życze­
nie szerokiego kręgu słuchaczy powtarza kurs
ięzykowy „Polnisch im Funk” na różnych fa-<
lach. Prowadzimy też, szkółki polonijne,, wy-;
syłając nauczycieli na kursy dokształcające
organizowane przez „Polonię”. Ostatnio bawiła
w Polsce 73-letnia Weronika Majowa, jedna z

nestorek nauczycielstwa polskiego w Niem­
czech Zachodnich i zasłużony działacz polo­
nijny.

— Jak wiemy, jedno z głównych zmartwieć

działaczy polonijnych, to obawa, aby naj­
młodsze pokolenie nie zatraciło języka przod­
ków. Jak sobie z tym problemem radzicie?

— Uważam, że najlepszym sposobem na

przekazanie języka jest wysyłanie naszych
dzieci do Polski. W tym roku na kolonie le­
tnie wysłaliśmy 200 dzieci. Wróciły pełne
wrażeń, co znalazło odbicie w kronice nasze­
go „Głosu”. Rezultaty mogę ocenić po swoim
własnym synu. Moja latorośl zupełnie nie
znała języka: bardzo mnie to gnębiło. Miesz­
kanie mamy zakładowe, w pobliżu Polaka nie
uświadczysz, szkoła niemiecka. Posłałem
dzieciaka na wakacje do Dąbrowy koło Nie­
połomic, skąd pochodzę. Najpierw tylko gęsi
płoszył, na co babcia oczy przymykała i mil­
czał uparcie. Aż tu nagle pewnego dnia jak
„zaskoczyło” z miejsca i to prawdziwie jędrną
polszczyzną!

A wracając do mych trosk. Pragnęlibyśmy
bardzo, aby Polska dostarczała nam jak naj­
więcej kulturalnej pożywki. Mówiłem już o

tym na „Forum”. Na polskość bowiem jest u

nas ciągle wielkie i nie w pełni zaspokojona
zapotrzebowanie.

Na
początek kilka zwierzeń osobistych:

bardzo dawno czytałem „Opowieść
zimową"; nie pamiętam już nawet,
czy należała do obowiązkowych lek­
tur szkolnych w gimnazjum; zresztą,

lektura — nielektura, wszystko jedno,
Szekspira powinno się znać całego. Przy­
najmniej w mojej profesji. Wstyd się
przyznać: nie pamiętam „Opowieści zimo­
wej".

Z trudem przypominam sobie, że jednak kie­
dyś, niedługo po wojnie (bo przed wojną na

pewno — nie) widziałem tę komedię (?) w re­
żyserii Iwo Galla. W Krakowie, jak się mówiło:
u Marii Billiżanki. Więc prawie, a może tylko,
w teatrze dla dzieci? Jeśli dla dzieci, to musiała
być bajka. Albo coś podobnego. Naiwna chyba
ta cała „Opowieść zimowa”. Naiwna? U Szeks­
pira?

Zanim wybrałem się na premierę prasową (i
jednocześnie w ogóle premierę) w Teatrze im.
J. Słowackiego, zaintrygowany takim właśnie
wyborem sztuki przez Krystynę Skuszankę, jako
jej inscenizatora — przeczytałem tekst. Wpraw­
dzie nie miałem pod ręką tłumaczenia Bohdana
Drozdowskiego, a więc wersji w jakiej reżyser
przedstawia obecnie Szekspirowskie dzieło, lecz
za to w bibliotece domowej znalazłem przekład
Włodzimierza Lewika. Nie sądzę, żeby obie wer­
sje różniły się tak znacznie,, iż zmąciłoby to o-

braz i język utworu w sposób zasadniczy. Fak­
tycznie, przekład Drozdowskiego po prostu le­
piej przylega do naszych, współczesnych odczuć
mowy. Jest bardziej zwarty i gładki, choć by­
najmniej nie wygładzony. Zachowuje jędmość
języka Szekspira, a zarazem podkreśla jego (ję­
zyka) literackie odpiesienia do aktualnych —

nam i czasom — uwrażliwień na słowo. Bez
zbędnych archaizmów i niewolniczego „naśla­
downictwa ”

angielszczyzny, której (jak sprawa
z każdym obcym językiem) nie wypada tłuma­
czyć wprost, gdy myśli się po polsku.
1»7 O WIĘC przeczytałem Opowieść zimową

jV Zwa; --v, że Szekspir napisał po niej już
tylko -7: r^ę. i koniec. Schyłek twórczości.

Voltaire wprawdzie, im starszy, pisał coraz mą­

drzejsze dzieła — ale Szekspirowska Burza to
również dojrzały, dynamiczny akord finałowy
całej twórczości wielkiego Anglika. O rok (?)
wcześniejsza Opowieść zimowa budzi tzw. mie­
szane uczucia. Niby jest refleksyjna, tu i ówdzie
naszpikowana małymi oraz większymi aluzja­
mi do wcześniejszych dzieł, do historii Anglii;
niby to mądrość starego pisarza, gdy z gorzką
świadomością człowieka doświadczonego przez
los snuje wizje własnej młodości, a pi-zez nią i

powrotu wszystkiego co w Naturze, do czasu nie­
skażonego jeszcze decyzjami, od których nie ma

BOBERJERZY

TEATR

odwrotu; niby to melancholia filozofa, a prze­
cież podszyta naiwnością dziecka. Starego dziec­
ka, które z banału usiłuje wykrzesać problem.
Odkrycia w gruncie rzeczy, wtórne. Jakby sam

ironizował na swój temat: temat Szekspira, po­
zbawionego zwykłej — do czego nas przyzwy­
czajał — ekspresji dramatycznej, walki żywio­
łów namiętności.

Bo w tej Opowieści... ze snu nocy zimowej
jest coś z Otella nawróconego. Otella wypa­
lonego z namiętności, który dąży samokrytycz-

nie do happy endu, jakby przeczuwał twórczość
melodramacistów rodem z Hollywood. Jest tu
naiwna wiara, że jakiś cud — odwrócenie wska­
zówek zegara — naprawi winy wyrosłe z podej­
rzliwości i okrucieństwa wobec niewinnych. Jest
wreszcie ufność, że w powrocie do Natury, w

nobilitacji ludu jako czynnika najzdrpwszego w

tej Naturze (człowieczego świata) znajdzie się
lekarstwo na schorzenia tyranii. Że to właśnie
odmłodzenie, owa kuracja oczyszczająca krew
— złą bajkę zamieni w dobrą baśń, ludziom o-

krutnym wyciśnie łzy z oczu, podejrzliwych zaś
natchnie niebiańskim zaufaniem do bliźnich...

Tyle impresji n a 11 e lektury Opowieści zimo­

wej. Gdzieś w podświadomości utrwala się jed­
nak rezerwa wobec tej komedii. Jakby lekkie
rozczarowanie, a kto wie czy nie pretensja do
pisarza z taką skalą talentu — o to, że w ogóle
napisał dramat nie tej, co dotąd miary i wagi.
AI A SCENIE jednak wszystko zaczyna się in-
1V teresująco. W mroku zasuwanych i odsuwa­

nych dekoracji (Władysława Wigury) —

syntezy zamku, lasu, mechanizmów w ciągłym
ruchu — reżyser stwarza złudzenie, że postacie
zapełniające przestrzeń
powrót, jak w rytmie

posuwają się tam i na-

wtelkiego zegara. Staro-

świeck! to zegar z obracającymi się po wyzna­
czonych liniach figurkami z porcelany, jak w

pozytywce — pod dźwięk muzyki (Adama Wa-
lacińskiego). Dopiero po chwili, omijając kwestie
sceny pierwszej, postacie-kukiełki „wchodzą” do
akcji. Hasłem podjęcia gry staje się pojawienie
królewskiego syna, z książką w ręce. Dwór-ze-
gar zastyga w skupieniu. Królowa-matka skła­
nia chłopca do opowieści. Smutno-wesołej. Zi­
mowej. Jak w. śnie, gdzie CZAS ma bajkowe
skrzydła, choć jedno skarlałe, ż.by bajka przy­
brała trochę niesamowite kształty.

I bajka będzie „trochę” niesamowita. Naj­
pierw w triumfie podejrzeń i zbrodni — potem
w triumfie cnoty. Część pierwsza jako żywo
przywodzi na pamięć seriale telewizyjne o Hen­
ryku VIII i jego żonach oraz o Elżbiecie, która
metody rządzenia odziedziczyła po ojcu. Podej­
rzliwość; oskarżenia o zdradę, procesy bez u-

względnienia okoliczności niemiłych oskarżycie­
lowi, kary. Aluzje zbyt widoczne, żeby je lo­
kalizować w elżbietańskiej Anglii. Szekspir
przenosi akcję na Sycylię i... do Czech (nad mo­
rzem!?).

rt KUSZANKA ma swój pomysł rozegrania
O bajki. Nie tyle o czasie, zastępującym re­

alia naiwnej komedii, ile o wizji odrodzenia
tych samych ludzi przez zetknięcie ich z Przy­
rodą. To Przyroda ich zmieni. Uszlachetni pro­
stotą. Kto przejdzie przez ten próg odrodzenia
— nie będzie już zły, albo będzie jeszcze lepszy
niż był. I pociągnie za sobą prostaczków, którzy
pomogą odświeżyć dworską krew. Niby proro­
czy sen o awansie społecznym. A może wtedy
historia przybierze inny obrót? Czas się cofnie
— 1 jednocześnie przeskoczy epoki. Ci sami m o-

g ą wejść w nowe role. Toteż reżyser utrzyma
podwójne wcielenia głównych bohaterów. Jest
pomysł? Jest. Ale przyrodę zbyt dosłownie po­
traktuje scenograf. Złamie konwencję. Insceni-
zatorka zaś nie wykorzysta realiów ludowych,
każąc postaciom odmłodzonym naśladować tyl­
ko sielankę. Porcelanowo-romantyczną. Pomysł
jakby przygasa. Lub reżyser cofa się przed wi­
zją na wskroś współczesną — i ucieka w trady­
cyjny świat konwencji. A przecież spektakl już
nabierał smaku i urody, określanej czystą tea­
tralnością. Skąd to pęknięcie? Myślę, że w tym
przypadku jednak z samego Szekspira. Na
przekór spojrzeniu reżysera. Sam autor jak gdy­
by banalizuje i unaiwnia obrazy, spłaszcza tre­
ści (bo tale je przecież przedstawia). Nie chce
wyjść z kręgu bajki — w przypowiastkę filozo­
ficzną, chociaż Skuszanka wciąż go zaprasza do

zabawy intelektualnej. A uzyskuje w efekcie —

zabawę ładną, scenicznie barwną, interesującą
w chwytach przemieszania czasu oraz

postaw ludzkich.— ale utopioną w mgiełce in­
fantylności. Rzec by można: infantylności star­
czej znakomitego dramaturga.

AKTORZY, jak wspomniałem — nowość in­
scenizacyjna! — przeważnie występują w

podwójnych rolach. Podejrzewający oskar­
życiele i podejrzani oskarżeni, żyjący i zmarli
podporządkowują się zdaniu z Opowieści zimo­
wej: „jaką kto rolę odegrał w tym długim CZA­
SIE naszej rozłąki?" Leontes (Wojciech Ziętar-
ski) był Otellem wobec swej żony Hermiony
(Anna Lutosławska), która odtwarzała postać
niewinnej Desdemony. Potem Ziętarski grał raz

starego raz młodego pokutnika, zaś Lutosławska
swą własną córkę — i znowu siebie jako oży­
wiony posąg z... Pigmaliona. Przy czym ja oso­
biście wolę pierwsze, wyborne wcielenie, króla
oraz" wielką dojrzałość artystyczną matki, za­
miast córki (na scenie). Świetny warsztat zade­
monstrowała Halina Gryglaszewska jako Pauli­
na, a w rzeczywistości bajkowa Czarodziejka,
czyli LOS w wymiarach odwróconego Czasu.
CZASEM i na przemian... złodziejaszkiem był
Jerzy Nowak. Wydawał się skrępowany i jakiś
nieswój (aktorsko). Parę zabawnych Pasterzy —

ojca i syna —■jak z rzeczywistych komedii
Szekspira, półrubasznych — tworzyli Edward
Bączkowski i Jan Prochyra. Najśmieszniej wy­
glądali w strojach szlachciców z awansu („Te­
raz, skoro jesteśmy szlachcicami, musimy być
szlachetni”). Ale Raczkowski śmieszył grą od
wnętrza roli, gdy Prochyra tylko zewnętrznoś-
cią. Dobrze prezentowali się: Hugo Krzyski
(sprawiedliwy Kamillo), Jerzy Gratek (król
czeski i jednocześnie królewicz)," Jerzy Sagan,
Karol Podgórski, Andrzej Balcerzak, Tadeusz
Szybowski, Józef Harasiewicz, Wojciech Krupiń­
ski, Feliks Szajnert, Mikołaj Grabowski. Jako
młody książę Sycylii — z książką i ze skrzydeł­
kami — wystąpił Janusz Swierczyński. Damy i

pasterki grały — w zależności od sytuacji sceni­
cznych — Krystyna Hanzel, Irena Szramowska,
Kenia Jaroszyńska.

DNOSZĘ WRAŻENIE, że K. Skuszanka
wydobyła z dość wątłego dramatu i tak
bardzo wiele wartości, w sensie teatralnym

które przypominały drapieżność pisarską Szeks­
pira z tych dzieł, jakie przetrwały czas jego e-

poki. Ten CZAS udało się inscenizatorce prze­
kształcić w bohatera refleksyjnej komedii. Ale
— mówiąc językiem sportowym — tylko do
granicy półfinału. I to chyba dużo, zważywszy,
kondycję 1 „oddech” utworu.
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O DOBRYCH kilku lat ucze­
ni w krajach położonych wo­
kół Morza Śródziemnego bi-
ją na alarm. Jeżeli w naj­

bliższym czasie nie podejmie si?
wspólnej akcji ratunkowej, życiu zwie­
rzęcemu i roślinnemu w jego głębi­
nach grozi wymarcie. VI miejsce opie­
wanych przez poetów błękitów i poły­

skliwych fal, pojawia się mętno-szaro-
bura ciecz.

Niestety, w przewidywaniach tych
nie ma przesady, podobnie, jak nie
ma przesady w alarmie, podnoszonym
przez kraje nadbałtyckie. Oba te mo­
rza są bowiem bardzo brudne, m. in.
na skutek wąskiego „wyjścia" obu
akwenów na świat. Dla Morza Śród­
ziemnego jedyne takie ujście stanowi
Cieśnina Gibraltarska. Odnowa tlenu
i napływ nieskażonych składników od­
żywczych niezbędnych dla utrzymy­
wania przy życiu podmorskiej fauny
i flory odbywa się tu w zbyt wolnym
tempie tu porównaniu z szybko postę­
pującym procesem zanieczyszczania
wód tego zbiornika. Obliczono, że. w

obecnych warunkach na całkowitą
wymianę „zawartości” Morza Śród­
ziemnego, obejmującego (wraz z Mo­
rzem Czarnym) powierzchnię 2.969.000
km kw. trzeba, by czekać blisko SO
lat (dla Bałtyku okres ten wynosi
30 lat).

JADWIGA
ROJEK ALARM; śródziemne

MORZE c

DLA MORZA!

O ZROBIĆ, by akwen śród­
ziemnomorski dostarczający po­
żywienie dziesiątkom pokoleń,
zamieszkujących jego brzegi —

kolebkę cywilizacji europejskiej — nie
zamienił się w cuchnące cmentarzysko
skutkiem uprzemysłowienia, wzrostu
liczby ludności i lekceważenia elemen­
tarnych zasad ochrony środowiska''

Na przeszkodzie stoi niechęć posz­
czególnych rządów do ogłaszania szcze­
gółów na temat zanieczyszczeń, po­
dyktowana m. in. obawą o zyski pły­
nące z turystyki'. Są uczeni, którzy bo­
ją się podawać wyniki swoich badań
w tej dziedzinie, by nie stracić pracy.
Wielki przemysł również nie jest zain­
teresowany w utworzeniu systemu ści­
słej kontroli ścieków i odpadów fa­
brycznych i sprzeciwia się przeprowa­
dzeniu przeciwnatarcia na ogólnona­
rodową skalę. Czy można sobie wyo­
brazić dogodniejszy, tańszy — bo
darmowy — ściek, aniżeli morze?

Tymczasem czas nagli. Jak wynika
z opublikowanego niedawno sprawoz­
dania komisji parlamentu francuskie­
go, tylko w okolicach Marsylii spływa
do morza ponad 200 tys. m sześć, ście­
ków na dobę. Raport stwierdza też, że
najszkodliwsze dla zdrowia i życia są
związki chemiczne, odprowadzane
przez zakłady przemysłowe.

Niektóra z tych odpadów niosą za­
gładę żywym zasobom morza. Nafta
np. pochłania tak duże ilości tlenu, że
organizmy żywe zaczynają się dusić,
nawozy sztuczne czy detergenty powo­
dują nadmierny, niemożliwy do skon­
trolowania rozrost niektórych okazów
fauny i flory ze szkodą dla pozosta­
łych gatunków. Wreszcie takie ciała
jak DDT gromadzą się w organizmach
istot, zamieszkujących podmorskie głę­
biny, a trafiając w końcu do przewo­
du pokarmowego człowieka, wywołu­
ją tam spustoszenie.

D
O NAJBARDZIEJ zanieczysz­
czonych obszarów Morza Śród­
ziemnego zalicza się Zatokę
Prowansalską wzdłuż Lazuro­

wego Wybrzeża i strefę między Wene­
cją a Triestem. Prasa włoska rozpi­
suje się na ten temat, zapowiadając
rychłe zamknięcie plaż na tym odcin­
ku. Przypomnijmy, że w pobliżu Mar­
sylii wpada do morza Rodan, a na

południe od Wenecji — Pad. Niegdyś
obie te rzeki nazywano płucami Mo­
rza Śródziemnego. Wraz z Cieśniną
Gibraltarska stanowiły źródło odnowy
zapasów tlenu w basenie śródziemno­
morskim. Dzisiaj i Rodan i Pad stały
się brudnymi, pełnymi odpadów, bło­
ta i produktów trujących, ściekami...
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REZYGNACJI PREMIERA Kakuei
Tanaki spodziewano się w Tokio od wie­
lu miesięcy, a w każdym razie po lipco­
wej klęsce jego Partii Liberalno-Demo­
kratycznej w wyborach do Izby Wyż­
szej parlamentu japońskiego.

Mimo pokaźnych sum — mowa była o mi­
liardach jenów — wydanych na kampanię
wyborczą jej kandydatów, za prawdziwego
zwycięzcę uznano wtedy opozycję. Konse­
kwencją było ustąpienie dwóch wybitnych
polityków, wicepremiera Takeo Miki i mini­
stra finansów Takeo Fukudy, co pogłębiło
mocno rysujące się rozbieżności w łonie
PL-D. Popularność Tanaki zaczęła spadać
jeszcze szybciej niż w poprzednim roku.

JAPOŃSKIE
WATERGATE
Wśród przyczyn, jakie doprowadziły do

kresu błyskotliwej kariery politycznej „skom­
puteryzowanego buldożera”, jak nazywano
Tanakę z powodu jego dynamizmu, inicja­
tywy i pracowitości, na pierwszym miejscu
wymienia się pogarszającą się sytuację go­
spodarczą Japonii. Wzrost dochodu narodo­
wego będzie w tym roku mniejszy, niż w

ostatnich 20 latach, stopa inflacji (26 pror
cent) należy do najwyższych na świecie, W
wielu gałęziach przemysłu, zwłaszcza w sa­
mochodowym i włókienniczym, panuje sta­
gnacja i rośnie bezrobocie. W tym kraju, poz­
bawionym surowców, szczególnie dał się od­
czuć kryzys energetyczny.

Zbieg niepomyślnych okoliczności, których
rząd Tanaki nie umiał — po części także i nie
mógł — przezwyciężyć, przesądził też o fia­
sku ambitnego planu premiera przemodelo­
wania Archipelagu Japońskiego w związku
m. in. ze szkodliwą dla naturalnego środo­
wiska koncentracją przemysłu. Plan przewi­
dywał jego decentralizację drogą zbudowa­
nia 25 nowych miast. Każde miało liczyć po
ćwierć miliona mieszkańców, a dogodne po­
łączenia między nimi miała zapewniać gęsta
sieć komunikacyjna. Plan cieszył się popar­
ciem wielkich koncernów, zwłaszcza budo­
wlanych.

Niepowodzenie tych zamierzeń na tle na­
rastających trudności ekonomicznych ostudzi­
ło entuzjazm kół finansowo-przemysłowych i
spowodowało ograniczenie poparcia dla Ta­
naki.

OSTATECZNY CIOS zadało Tanace .ujaw-
wnienie jego nielegalnych machinacji finan­
sowych. 61-stronicowy artykuł cenionego mie­
sięcznika „Bungei Shunju”, relacjonujący
tajną ankietę z udziałem dwudziestki repor­
terów i speców, z której wynika, że Tanaka
jest jednym z najbogatszych ludzi w kraju
— stał się bestsellerem. Wynikało z tych re­
welacji, że. jak pisał ,,Le Monde”, „Tanaka
był człowiekiem, namiętnie dążącym do zdo­
bycia pieniędzy dla celów politycznych i po­
sługujących sie polityką celem zdobycia pie­
niędzy”. Wydobyciu Tanaki z „japońskiej
Watergate” nie mogła już pomóc ani jego
ożywiona działalność dyplomatyczna, ani wi­
zyta prezydenta Forda w Tokio.

Decydując się na ustąpienie ze stanowiska
premiera i przewodniczącego PL-D, Tanaka,
zdaniem znawców Kraju Kwitnącej Wiśni,
pragnie uratować swoje polityczne atuty.
Gdyby tego nie uczynił, byłby w oczach
swoich potencjalnych wyborców ostatecznie
zgubiony.

Odejście Kakuei Tanaki nie oznacza jed­
nak finału kryzysu politycznego, w jakim
znajduje się Japonia. Wobec konsolidującej
się opozycji, która zwartym frontem doma­
ga się gruntownej odnowy, Partia Liberalno-
Demokratyczna występuje skłócona wewnę­
trznie. Rozgrywki międzyfrakcyjne rozgorza­
ły gwałtownie. (JOR)

BEZ KOMENTARZA
MUMIE

Poczucie zagrożenia, związane z przewrotem
w Portugalii i starczym zniedolężnieniem gen.
Franco, skłania hiszpańską prawicę do przegru­
powania sil. W ostatnim czasie pod patronatem
Mouimento National, skupiającego falangistów i

konserwatystów powołano kilka nowych „maso­
wych” organizacji. Największa z nich, to „Naro­
dowy Związek Weteranów Wojennych”, zrzesza­
jący rzekomo aż 484.000 byłych faszystowskich
bojowników wojny domowej i dywizji franki-
stowskich walczących po stronie hitlerowców na

froncie wschodnim. Siwowłose mumie mają za­
pobiec kryzysowi polityki Franco?

JAK NA DROŻDŻACH
Na całym obszarze EWG obowiązuje tzw. „po­

lityczna” cena chleba, to znaczy stała, uniezależ­
niona od wahań koniunktury i podlegająca kon­
troli ze strony rządów. Tak przynajmniej głosi
oficjalna teoria, lecz w nieoficjalnej praktyce
jest inaczej. W ostatnich latach Chleb podrożał w

RFN, Belgii, Holandii i Francji więcej niż o po­
łowę, we Włoszech — o dwie trzecie, a w Danii
i Wielkiej Brytanii — prawie dwukrotnie.

ELEKTRONICZNA PROSTYTUTKA

W kinach i telewizji na Zachodzie furorę
robi film „Alfa i asfalt”. Akcja toczy się w roku
3000, w świepie, który po zagładzie człowieka jest
zaludniony wyłącznie przez roboty. Przyczyną
tragedii przystojnego robota imieniem Ewa sta­
je się błąd w zaprogramowaniu genetycznym.
A skutek jest taki, że wybrakowana robocica

funkcjonuje w dzień jako profesorka katedry
matematyki, w nocy zaś ulega przemożnemu po­
ciągowi do handlowania swym odpornym na ko­
rozję ciałem. Zazdrosny robot włącza zainstalo-
wany w nosie nadajnik „promieni śmierci" i po­
zbawia świat genialnej matematyczki, tudzież
prostytutki. Sens tego filmu producenci też mają
w... nosie.

Taaka ryba! Czyż potrzebny Jeszcze ko­
mentarz do wspaniałego okazu czawyczy
— gatunku łososia — złowionego u wy­
brzeży Kamczatki (ZSRR)? CAF — APN
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o oznacza liczba
dwudziestu sześciu

peronów? Dla mie­
szkańców Lipska odpo­
wiedź na to pytanie nie
nastręcza żadnych trud­
ności. Wiadomo, chodzi
o lipski, główny dwo­
rzec kolejowy.

Te 26 peronów stawia ów
dworzec osobowy na pierw­
szym miejscu w Europie.
Stąd odprawia się dziennie
720 pociągów, zaś w pełni
sezonu turystycznego i tar­
gowego — 300. Sto dwadzieś­
cia tysięcy pasażerów prze­
wija się co dzień przez pe­
rony dworca, by w szczyto­
wych okresach nasilenia ru­
chu przekroczyć liczbę 450
tysięcy osób. A więc tyle,
ile zdołały łącznię pomieścić
hale dworcowe podczas 6 lat
w okresie od r. 1909 do 1915’

♦

4 GRUDNIA 1943 r. dwo­
rzec został zbombardowany i

częściowo zniszczony. Dopie­
ro pierwsze niemieckie pań­
stwo robotników i chłopów,
NRD — wyłożyło 40 milio­
nów marek, aby dworzec —

26 peronów
MAX

WARTELSTEINER

LEIPZIGER
YOLKSZEITUNG

Niedziela 20 lipca.
Dziewczyna, która kręciła się koło kafejki Beak Street,

miała, na sobie spódniczkę mini, ledwie zakrywającą co

trzeba, sześciocentymetrowe obcasy u pantofelków. Poza
tym miała mleczną cerę rudzielców, wysoki kask pło­
miennych włosów i olbrzymie, zielone, oczy, ocienione
nieprawdopodobnie długimi rzęsami. Chociaż nie była
może profesjonalną zalotnicą, na pewno była dziewczyną
stworzoną do miłości. Wystarczyło raz na nią spojrzeć,
aby się upewnić, iż znacznie lepiej wyglądała w łóżku,
niż na klęczniku.

Neony na szyldzie kafejki sprawiały, iż jej. sukienka
wydawała się koloru lila, podczas gdy w rzeczywistości
była różowa, a kolor jej jedwabnych majteczek, ledwie
mieszczących zaokrąglone pośladki — był przystosowany
do sukni.

Z szeroko otwartych drzwi kafejki płynął na ulicę aro­
mat parówek, jaj na szynce i ryb z frytkami. W tym lip­
cowym, upalnym zmierzchu wszystkie te aromaty mie­
szały się z falą gęstniejącej mgły, nie dochodzącej wy­
żej niż do pierwszego pietra.

Tuż za kafejką, skąpany w błękitnawym świetle akwa­
rium przyciągał uwagę przechodniów „Klub Greena”,
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swoim szyldem przedstawiającym różne stadia sylwetki
kobiecej, wykonującej strip-tease. Przez drzwi nocnego
klubu, przy którym trzymał straż umundurowany por­
tier w surducie nadjedzonym przez mole, dochodziły
dźwięki muzyki p o p. Z obu stron wejścia barwne i po­
mysłowe afisze reklamowały najśmielszy w całym Soho
program kabaretowy. Przechodnie tłoczyli się i rozpy­
chali łokciami, rozmawiając we wszystkich możliwych ję­
zykach świata. Niektórzy mężczyźni zrównawszy się z

rudowłosą dziewczyną w różowej sukience, opuszczali
niby i to mimo woli ramiona, licząc na to, że w panują­
cym tłoku uda się im, niby nieumyślnie, musnąć jej po­
nętne okrągłości. Niewiele sobie z tego robiła — tłok—
trudno! Uważała sama siebie- trochę za różowy lampion
ściągający -w ciemności tańczące ćmy i widocznie było
to dla niej całkiem przyjemne.

Podeszła, kołysząc biodrami do Joe Rankina, portiera
Green Klubu, którego znała od dawna. Joe obrzucił ją
aprobującym spojrzeniem i mrugnął poufale okiem.

— Jak się masz, Daisy? Sama dzisiaj?
— Mam nadzieję, że nie na długo! Koniec miesiąca jest

jakoś dla mnie specjalnie przykry.
Joe wygłosił krótką mówkę na temat wzrostu kosztów

utrzymania i polityki rządu. Od czasu do czasu przery­
wał sobie, żeby zachęcić niezdecydowanego klienta: uchy- .

lał lekko portiery żeby mu pozwolić rzucić okiem na

spektakl, po czym podejmował z powrotem swoją jere­
miadę.

Daisy czekała cierpliwie żeby wylał całą swoją żółć.
— Mam sposób, żeby ci dać zarobić parę groszy — po­

wiedziała.
•— Nie żartujesz?
Zbliżyła głowę do jego twarzy i powiedziała półgłosem:
— Proszę cię tylko o jedno: żebyś mi pozwolił wejść

do akwarium. Dostaniesz za to 10 funtów!
— Do akwarium? Bredzisz, kochanie!
— Mówię całkiem serio, Joe. Dla ciebie to nic trudne­

go. Szepniesz tylko słówko Marchowi, powiesz, że cho­
dzi o dawną przyjaźń, albo że jestem twoją dziewczyną

serce wielkiego organizmu
miejskiego Lipska, mógł
znów pulsować normalnym
życiem, l chociaż w trakcie

odbudowy tego węzła ko­
munikacyjnego zmodernizo­
wano bardzo wiele urządzeń
dworcowych, żeby służyły
one współczesnym potrze­
bom kolejnictwa i ludzi, to

jednak budowniczowie za­
chowali tu (jako podstawę
restauracji) ów dawny a

przedziwny dualizm archi­
tektoniczny: widoczną część
spuścizny po podziale na

małe państewka niemieckie.

*

WŁAŚNIE dworzec główny
był wtedy jakby odrębnym
istnieniem, ponad i poza hi­
storią, którą tworzył krwawy Fot. Peter Krebs

i „żelazny kanclerz” Rze­
szy, Bismarck starając się
zjednoczyć wszystkie kraje
niemieckie. A tymczasem w

Lipsku nadal część torów ko­
lejowych należała do pań­
stwa saskiego, część zaś by­
ła pod zarządem pruskim.
Doprowadziło to do tzw. woj­
ny kolejowej, która w r.

1902 zakończyła się kompro­
misem. Zaprojektowano bo­
wiem budynek dworcowy,
którego wschodnie skrzydło
pozostało ,,saskie”, natomiast

zachodnie podlegało admini­
stracji „pruskiej”. W ten

sposób perony 1—13 znalazły
się we władaniu Prus —

podczas gdy 14—26 były kon­
trolowane przez Sasów...

Dzięki kunsztowi obu ar­
chitektów'• W. Lossowa i M.

Kiihne — całość budowli nie

ucierpiała na tym .podziale
administracyjnym. Obie hale

dworcowe połączył boioiem

„korytarz” stumetrowej dłu­
gości, gdzie zlokalizowano

sklepy i bary szybkiej obsłu­
gi, ku zadowoleniu podróż­
nych, zarówno z części

„wschodniej” jak i „zachod­
niej”.

*

DO USYTUOWANYCH w

obu halach dwunastu ogrom­
nych posągów-symboli ty­
powych przedstawicieli za­
wodów Lipska, współczes­
ność mogłaby dołączyć nowe

pomniki pracowitych i zdys­
cyplinowanych fachowców
kolejowych, którzy wysta­
wiają jak najlepsze świa­
dectwo organizacji oraz po­
rządkowi, jaki panuje w po­
ciągach i na dworcu głów­
nym Miasta Targów. To

przede wszystkim absolut­
ne bezpieczeństwo podróży
w każdych warunkach po­
godowych oraz stuprocento­
wa punktualność wszystkich
pociągów. obecnie przycho­
dzących i odchodzących z

Lipska!
Tak to w starej architek­

turze dworca lipskiego mieś­
ci się nowoczesna organiza­
cja, wyposażenie wnętrz i

precyzyjnie działający me­
chanizm — obsługiwany
przez ludzi i dla ludzi.
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— wszystko mi jedno. Nigdy tak lekko nie zarobiłeś 10
funtów, Joe!

— March nigdy w życiu na to się nie zgodzi!
— Ale co ci szkodzi spróbować?
— Posłuchaj, Daisy. Jeżeli chcesz wejść na salę, mogę

to zaaranżować. Ulokujesz się przy barze i skaptujesz
jakąś starą małpę, żeby ci postawiła drinka. Ale akwa­
rium — nie! To wykluczone!

— Dobrze się zastanów, Joe. Posunę się nawet do 15
funtów!

— Po co mamy dyskutować, Daisy?! Powiedziałem ci,
że nie, to nie! Nie mogę...

Otworzyła nagle torebkę i wyjęła z niej kilka pomię­
tych banknotów.

— Masz tu dwadzieścia funtów! To wszystko, co mogę
wysupłać!

Patrząc spod oka na banknoty Joe oblizał końcem ję­
zyka zrudziałe wąsy.

— Bardzo by mi się przydała ta forsa, Daisy! Nie
masz nawet pojęcia, jak bardzo! Ale to zupełnie tak,
jakbyś prosiła mnie o gwiazdkę z nieba. A gwiazdki z

nieba nie mogę ci absolutnie dać!
— Bez blagi? Więc dobrze, pozwól sobie coś powie­

dzieć! Nie wykazujesz więcej ambicji niż pierwszy, lep­
szy pucybut! Postępując w ten- sposób doprowadzasz do
tego, że jeszcze ze .30 lat będziesz sterczał przed tymi
drzwiami! Twój surdut i ty sam, stanowicie jeden zje­
dzony przez mole blok! Daję słowo!

— Nie złość się Daisy! Gdybyś tak dobrze znała Mar-
cha, jak ja!

— Mam w nosie twojego Marcha i cały ten wasz klub!
Robię ci jeszcze ostatnią propozycję — zgódź się, albo
odrzuć! 20 funtów od zaraz — a jutro coś dorzucę. Zgo­
da, co?

— Słuchaj, Daisy...
— To może nawet dojść do 10 proc.? Pomyśl tylko!

Mogę trafić na faceta, który rozbije bank. I licz na mnie!
Ja już potrafię się do niego dobrać!

(Dalszy ciąg nastąpi) *
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LOTERIA FANTOWA

PRZEMYSŁ CZEKA NA BUTELKI! a

MŁODZIEŻOWEJ AGENCJI WYDAWNICZEJ RSW „PRASA KSIĄŻKA RUCH“

Każda zbędna butelka dostarczona do PUNKTU SKUPU

da Ci dodatkową złotówkę, a gospodarce narodowej kon­
kretną korzyść. — NIE ZWLEKAJ!

1

Dochód na rozwój sportu szkolnego.

Samochody „Fiat 125 p" I „Syreny 105" •

oraz wiele atrakcyjnych nagród można wygrać kupując LOS MŁODZIE­
ŻOWEJ LOTERII FANTOWEJ.

Losy, w cenie 5 z/, są do nabycia w kioskach „Ruch” w Krakowie i na

terenie województwa krakowskiego. — Termin ukończenia realizacji wy­
granych ogłoszony zostanie w „Sztandarze Młodych" miesiąc wcześniej.

^SEZONOWAss,WYPRZEDAŻ^
GRAMOFONÓW

ONIFIKATĄ
W sklepach ZURT można kupić taniej o 20 proc, niektó­

re typy gramofonów. — Szczególnie polecamy młodzieży:
gramofony do odtwarzania płyt stereo i mono — typ
G — 560 fs, w cenie wyprzedaży 680 zł, typ WG — 460 s,

w cenie wyprzedaży 480 zł.

SKORZYSTAJCIE Z OKAZJI!
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14 MS
GRUDNIA

\

SOBOTA

SOBOTA
NIEDZIELA

Izydora
Waleriana

CO, GDZIE
KIEDY?

TEATR

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1): Szekspir: Opowieść zimo­
wa — 19.15, STARY (Jagielloń­
ska 1): Wyspiański: Noc listo­
padowa — 19.15 (o 14 zamkn.),
KAMERALNY: Gibson: Dwoje
na huśtawce — 19.15, BAGA­
TELA (Karmelicka 6): Wil­
liams: Słodki ptak młodości —

19.30. LUDOWY (Os. Teatralne

34): Budrecki—Kanicki: Dziś do
ciebie przyjść nie mogę — 19.15

(o 15.15 zamkn.), OPERETKA

(Lubicz 48): Fali: Róża Stam­
bułu — 19.15, GROTESKA (Skar­
bowa 2): Urban: Detektyw
prowadzi śledztwo — 10 i

KOLEJARZA (Bocheńska
Krowoderskie zuchy — 19,
REF 66 (Wolnica 1): Timeo Da-

naos — 20.

SOBOTA
WAWEL: Komnaty

14.15 1 15—17), Skarbiec:

15.30), SUKIENNICE: (
SZOŁAYSKICH:
ski 9 (10—16).
SKICH: Pijarska
DOM MATEJKI:

(10—16). NOWY GMACH: al. 3

Maja 1 (10—16). HISTORYCZ­
NE: Jana 12, Rynek Gł. 35,
Szpitalna 21, Franciszkańska 4

Szopki krakowskie (10—18).
STARA BOŻNICA: Szeroka 24

(10—14). ARCHEOLOGICZNE:
Poselska 3 (10—14). PRZYROD­
NICZE:

13). MUZ.
5 (10—17).
gradu 13
FICZNE:
PODZ.
CHA: (9—17), MUZ. MŁ. POL­
SKI: Tetmajera 28 (11—14).
KOPALNIA SOLI w Wieliczce

(8-16).

(9-
(10—

(10—16),
pl. Szczepan-

CZARTORY-
8 (10—16),

Floriańska 41

Sławkowska 17 (10—
LENINA: Topolowa
KTF: Boh. Stalin-

(9—21). ETNOGRA-
Wolnica 1 (10—15),

KOSC. św. WOJCIE-

lis

17,
5):
E-

NIEDZIELA
CZARTORYSKICH:

DOM MATEJKI:
TORYCZNE: Jana

Gł. 35, Szpitalna
kańska 4 (9—16).
GICZNE: (11—14).
NA: Topolowa
PODZ. KOŚĆ.
CHA: (13—17), STARA BOŻNI­
CA (niecz.) .

Pozostałe — jak w sobotę.

(9-15),
(9—15), HIS-

12, Rynek
21, Francisz-
ARCHEOLO-
MUZ. LENI-

5 (10—15),
św. WÓJCIE-

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Opowieść

zimowa — 19.15, STARY: Noc

Listopadowa 19.15, KAME­
RALNY : Mąż* i żona (zamkn.)
— 16, Dwoje na huśtawce —

19.15, BAGATELA: O Rumcaj-
sie rozbójniku — 15, Słodki

ptak młodości — 19.30, LUDO­
WY: Buratino (zamkn.) — u,
Dziś do ciebie przyjść nie mo­
gę — 19.15, OPERA (pl. Ducha

1): Hrabina — 14, GROTESKA:

Detektyw lis prowadzi śledz­
two — 10, 14, 17, KOLEJARZA:
Krowoderskie zuchy — 15 i 19,
EREF 66: Timeo Danaos

DYŻURY

SOBOTA

SOBOTA
CHIRURGICZNY:

Skarpie. CHIRURGIA DZIEC.:
Na Skarpie. NEUROLOGICZ­
NY: Na Skarpie. UROLOGICZ­
NY: Na Skarpie, OKULI­
STYCZNY: Na Skarpie. LA­
RYNGOLOGICZNY : Koperm ka
23.

INFORMACJA SŁ.
WIA: 553-08, TELEFON
FANIA: 371-37 (godz.
INFORMACJA O USŁUGACH:

565-88, 228-56, TELEFON ZAU­
FANIA MO: 216-41, TOWA­
RZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA: Boh. Sta­
lingradu 13, tel. 578-08, (9—
18), MŁODZIEŻOWY TELEFON

ZAUFANIA: 611-42 (14—18).

Os. Na

ZDRO-
ZAU-

16—22)^

kania Studia Mł. 18.00 Wyniki
gier liczb. 18.08 „3XR” — Rad.

Rewia Rozrywkowa. 18.53 Do­
branocka. 19.00 Wiad. 19.15 Przy
muz. o sporcie. 20.00 Dysk, na

tematy mlędzynarod. 20.15 W

stylu soul. 20.40 Ogólnopolski
Przegląd Teatrów Dramat, w

Stalowej W. 21 .00 Ewa Wanat

przedstawia. 21 .30 Zespół Dzie­
wiątka — O Tadeuszu Boyu-
Żeleńsklm. 22.00 „Od tanga do

rock and roiła”. 22.30 Rewia

piosenek. 23.00 Wiad. 23.05 O-

gólnop. wiad. sport. 23.20 Tań­
czymy. 24 .00 Wiad. 0.05—3.00 Tr.
z Krakowa.

PROGRAM H

7.45 W rannych pantoflach.
8.25 Zawsze w niedzielę — fe­
lieton literacki. 8 .30 Wiad. 8 .35

Radioproblemy. 8 .45 Poranek

literacko-muzyczny (Kr). 10.30
Koncert życzeń (Kr) 11.00 Tr. z

Rzeszowa. 12.05 Na południe od
Czantorii. 12 .30 Wiad. 12.35 Za­
gadka literacka. 13.00 Muz. o-

perowa. 14,00 Program z dy­
wanikiem. 15.05 G. G. Gorczyc-
ki — Missa Rorate. 15.30 Dla
Dzieci i Młodz. „Białe palmy”
— słuch. 16.15 Z księgarskich
witryn. 16.30 Koncert chopi­
nowski z nagrań arch. S.

Rachmaninpwa. 17.00 Wyniki
Lajkonika (Kr). 17.01 Aud. lit.

(Kr). 17.11 Muz. Kogel-Mogel
(Kr). 17.30 B. Bartok — kwar­
tet smyczk. 18.00 Muz.
18.30 Wiad. 18.35 Felieton

alny. 18.45 Kabarecik
19.00 „To jasne, lśniące
ce” — słuch. 20.10

Ravel

lud.
aktu-
rekl.
słoń-

Utwory
Dworzaka. 21 .00 Wojsko, stra­
tegia, obronność. 21.15 F. Men-

delssohn-Bartholdy — Serena­
da. 21.30 Siedem dni w kraju
i na świecie. 21.50

Rapsodia. 22.00 Powt. wyników
Lajkonika (Kr). 22.10 Krak,
aktualn. sport. (Kr). 22.15 Tr.

z Rzeszowa. 22 .30 Kroki we

mgle — „Klisza” — opow.
L. Woźnickiej. 23.00 L. Strawiń­
ski — Apollo - balet. 23.30 Wiad.

23.35 Muz. kameralna.

Rozrywka o północy
O J to nie lubił telewizyjnego Kabaretu Starszych Pa-
BJr nów? Prawie nie było takich. Kabaret ten należał

do tych nielicznych programów TV, na które ocze-
B^k kiwaliśmy i które nas nie rozczarowywały. Jako
■ zatwardziały miłośnik humoru i piosenek Przybory

i Wasowskiego z wielką radością przyjąłem wieść,
że telewizja będzie powtarzać ich najlepsze programy. Ra­
dość jednak okazała się przedwczesna.

Należę do tej wielkiej rzeszy ludzi, którzy wstają rano,
około godziny 6 albo i wcześniej. Lekarze, naukowcy twier­
dzą, że powinienem spać osiem godzin na dobę. Wielolet­
nia praktyka przekonała mnie zresztą, iż mają absolutną
rację. Aby więc cały dzień nie ziewać powinienem pójść
spać około 22. We wtorek jednak tego nie zrobiłem. Przyczy­
na? Moja wielka sympatia dla Kabaretu Starszych Panów.
Kabaretu, którego nadawanie rozpoczęto we wtorek o godz.
22.30.

Zmęczony dość pracowitym i nerwowym dniem (jak zwy­
kle, niestety) z trudem powstrzymywałem się późnym wie­
czorem od snu. Chciałem się rozerwać. Na silę — ale prze­
cież taką tylko stworzono mi w tym przypadku możliwość.
Oczywiście nikt nie zmusza mnie do oglądania Kabaretu
Starszych Panów. Ale czy z takiego założenia wychodzi re­
dakcja rozrywki TV?

Słowo wstępne Przybory przyjąłem całkiem trzeźwo. Jed­
nakże już w czasie śpiewu Michnikowskiego (samego Mich­
nikowskiego!) traciłem wątek, ogarniała mnie niepohamowa­
na senność. Nawet urodziwa Sierotka nie pomogła; zasną­
łem po 15 minutach. By znów obudzić się o 6 rano.

No cóż, widocznie lepsza rozrywka telewizyjna nie dla
mnie. Mam zły rozkład zajęć... (I)

Przedszkole w... «M-4»
Bolączką mieszkańców Kozłówka jest brak dostatecznej

ilości miejsc w przedszkolach. Próbowały temu częściowo za­
radzić Krakowska Spółdzielnia Mieszkaniowa i Powszech­
na Spółdzielnia Spożywców, organizując świetlice dziecięcą
przy ul. Spółdzielców. Świetlica mieści sie w ofiarowanym
przez Krakowską Spółdzielnie Mieszkaniową standardowym
mieszkaniu M-4, czynna jest w godz. 9—15 i działa już ód
przeszło trzech lat. Obecnie uczęszcza do niej 21 maluchów
w wieku 3—7 lat.

— To już i tak za dużo — mówi kierowniczka świetlicy,
Maria Mamcarczyk. — Widać to szczególnie teraz, w jesie­
ni i w ziemie, kiedy pogoda nie pozwala na prowadzenie
zajęć na świeżym powietrzu. Trudno prowadzić zabawy
grupowe — dzieci po prostu nie mieszczą się nam w dwóch
pokojach. Nie mamy też gdzie przechowywać zabawek;
wstawienie dodatkowej szafy oznaczałoby ograniczenie licz­
by miejsc w świetlicy. A podań o przyjęcie mamy sporo.

Dwa razy w tygodniu odwiedza dzieci z ul. Spółdzielców
lekarz; dwa razy w tygodniu pojawia sie także instruktor-
plastyk. O tym, że dwuosobowy personel świetlicy (oprócz
Marii Mamcarczyk pracuje tu również wychowawczyni —

Gabriela Kolewicz) dobrze wywiązuje się ze swych zadań,
świadczą uśmiechnięte i zadowolone z życia oblicza stałych
bywalców, (mh)

• W najbliższy wtorek w sa­
li Filharmonii odbędzie się ko­
lejny koncert symfoniczny (o
godz. 19.30) Orkiestry Polskiego'
Radia i Telewizji w Krakowie

pod batutą Krzysztofa Missony.
Solistką będzie znakomita kla-
wesynistka Elżbieta Stefańska-
Łukowicz.

W poniedziałek o godz. 19.00
w „Jaszczurach” konkurs jedne­
go wiersza.

Mała kronika
Q Dziś o godz. 18.00 w Gale­

rii „B” przy ul. Brackiej 2, od­
będzie się wernisaż rysunków
Pawła Borucha.

KMPiK Plac Centralny —

o godz. 18.00 spotkanie z Alfon­
sem Filarem, autorem książki
„Opowieści tatrzańskich kurie­
rów”.

KDK — w niedzielę o godz.
18.00 w Sali Drewnianej (III p.)
spotkanie z cyklu „Najpiękniej­
sza jest muzyka polska”.

APOLLO: Mania wielkości

(fr. 15 lat) — 10, 12.30, 15.45, 18,
20.15. DOM ŻOŁNIERZA: Przy­
gody Hucka Finna (radź, b.o .)
— 15.45. KIJÓW: Potop I cz.

(poi. b.o.).— 16.30, 20. KULTU­
RA: Gliniane szańce (fr. 15 lat)
— 18, 20. MASKOTKA: Bu­
łeczka (poi. b.o.) 11 — Gang­
sterski walc (fr. 15 lat) — 13,
15.30, 17.30, 19.30. MIKRO:

Przygody Robinsona Kruzoe

(radź, b.o .) — 16, 18, 20. MŁ.

GWARDIA: Król, dama, walet

(RFN, 15 lat) — 14 .45, 17. 19.15.
PASAŻ: Przygody Bolka i

Lolka 10, 11, 12, 13, 15, 16,
17; Skradzione pocałunki
(fr. 15 lat) — 18, 20, 22. POD­
WAWELSKIE: Tora — Tora —

Tora (USA, 15 lat) — 15.30,
18.30 . SZTUKA: nieczynne. U-

CIECHA: Jeremiah Johnson

(USA, b.o .) — 10. 12 .15, 15.45,
18, 20.15. UGOREK: W pustyni
i w puszczy (poi. b .o .) — 15,
18.30. TĘCZA: Nowa misja
korsarza (fr. b .o .) — 17, 19.
WANDA: Druga twarz ojca
chrzestnego (wł. 15 lat) — 10,
12.15. Po drugiej stronie słońca

(ang. 15 lat) — 15.45, 18. 20.15.
WARSZAWA: Konformista (fr.-
wł. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WISŁA: Viva Tepepa (wł. 15

lat) — 11, 18, 20.15. — Kaszta­
ny miłości (wł. b .o.) — 13.15,
15.45. WOLNOŚĆ: Godzina za

godziną (poi. 15 lat) — 15.45,
18, 20. ZUCH: Pułapka w del­
cie Dunaju (rum. b .o.) — 15,
17. ZWIĄZKOWIEC: nieczynne.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika

40, CHIRURGIA DZIEC.: Prąd­
nicka 35, NEUROLOGICZNY:
Botaniczna 3, UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18, OKULI­
STYCZNY: Kopernika 38, LA­
RYNGOLOGICZNY: Kopernika
23.

PROGRAM IH

9.00 i 17.05 „622 upadki Bun-

ga”. 10.15 Ilustr. Magazyn Au­
torów. 11.15 Wielkie recitale.
12.05 „Odwrót” słuch, dok.
14.05 Peryskop. 14.30 Skaldowie

w NRD. 15.50 Cz. Niemen w

RFN. 16.15 Z czwartku na nie­
dzielę na Zapiecku. 17.40 Roz­
mowa o filmach. 18.30 „Żyrafa
czyli piękna sztuka przewidy­
wania” słuch. 19.35 Muz. pocz­
ta UKF. 20.00 Moi znajomi:
Z. B. Hutten-Czapski w Italii.
20.10 Gdyby Beethoven odzy­
skał słuch. 21.00 Mozaika poe­
tycka — J. Harasymowicz.
21.50 Opera tyg. 22.15 „Kapral
Priszybiejew”. 23.05 Sztuka D.

Ojstracha.

TELEWIZJA

POGOTOWIE

Siemiradzkiego
zachorowania
al. Pokoju
Podgórze
Nowa Huta

i
1, wyp. 1

przew.
209-01,
625-50,
422-22,

tel. 09
380-55

, 205-77

, 657-57

, 417-70

APTEKI

SOBOTA
Rynek Gł. 42, pl. Wolności 7,

Pstrowskiego 94 (tlen), N. Hu­
ta: Centrum A bl. 3 (tlen).

NIEDZIELA
jak w sobotę.

RADIO ,___ z

SOBOTA

I

SOBOTA

J^z. poi.
Historia.

10.00 Dla

PROGRAM

6.30 Techn. Roln.:
7.00 Techn. Roln.:
7.30—10.00 Przerwa,
szkół — zoologia kl. VII. 10.35
Gdzie jest wasz dom. - film. fab.

prod. radź. 11.55—13.45 Przerwa.
13.45 Techn. Roln.: Matematy­
ka. 14 .15 Techn. Roln.: Upra­
wa roślin. 14.50 Program dnia.
14.55 Program I proponuje.
15.10 Redakcja szkolna zapo­
wiada. 15.20 Kronika (Kr.) .

15.40 Tel. Informator Wydawni­
czy. 16.00 Dziennik. 16.10
dzieci Sobótka (Kr.) .

Harcerskie popołudnie.
Osiem lat po rozruchu. 17.40 ,,A
jednak El Greco” rep. 17.55

Światłoczuły notatnik. 18.15

-„Wariacje bez tematu” fragm.
baletów. 18.30 Pegaz. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Monitor. 20.20

„Zemsta hajduków”, film rum.

21.50 Dziennik. 22 .10 Wiad.

6port. 22.20 Wszystko za wszys­
tko. 23.20 Canzonissima. 0.05

Program na niedzielę.

Dla
16.30
17.20

Krakowianie w czołówce ogólnopolskiej

Mistrzowie kuchni
27 listopada br. odbył się w Sopocie III Ogólnopolski Kon­

kurs Kulinarny zorganizowany przez Zrzeszenie Polskich Ho­
teli Turystycznych. M. in. w konkursie udział wzięła 3-oso-
bowa ekipa Domu Turysty PTTK w Krakowie. Za szcze­
gólną atrakcyjność pomysłu, estetykę wydania i wysokie
walory smakowe medal złoty zdobyła Maria Regulska. Przy­
gotowała t ona zestaw zakąsek ze śledzi przyprawionych w

dziewięciu smakach m. in. czekoladowym, śliwkowym, po
balatońsku (z winem) i innych.

W grupie dań gorących, w której startowało 22 kuch­
mistrzów — III miejsce i brązowy medal zdobył mistrz
kucharski krakowskiego Domu Turysty PTTK Józef Szew­
czyk za przygotowane danie regionalne „zraziki cielęce po
krakowsku z kaszą jęczmienną”.

Łącznie w konkursie brało udział 56 mistrzów sztuki ku­
linarnej z obiektów hotelarskich z terenu całej Polski. (1)

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. SALA: Potop I cz.

(poi. b .o .) — 16, Potop II cz. —

19.15. ŚWIT M. SALA: Szepty i

krzyki (szwedz. 18 lat) — 15,
17, 19. ŚWIATOWID D. SALA:

Rodeo (USA, 15 lat) — 15.45,
18, 20.15. ŚWIATOWID M. SA­
LA: Śmiech w ciemności (ang.
18 lat) — 15, 17.15, 19.30.
SFINKS: Pojedynek rewolwe­
rowców (USA 15 lat) — 11, 13.
— Królowe Dzikiego Zachodu

(fr. 15 lat) — 16, 18. 20.
PROKOCIM — Kolejarz: Ko­

mandosi (wł. 15 lat) — 18.
WIELICZKA — Górnik:

Zbrodnia jest zbrodnią.
SKAWINA

łup gangu
niecz.

ZOO (Las
nie od godz.

Salon Gier !

Zręcznościowych
godz. 10—21 .

— Junak: Wielki
Olsena. Hutnik:

Wolski): codzien-
9 do zmroku.

Sportowych i

i (Marka 34):

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

12.30. Kiedy legendy umierają
(USA, b.o .) — 15.45, 18, 20.15.
KULTURA: Przedświąteczny
wieczór (poi. 15 lat) — 16, 18,
20. MASKOTKA: Bułeczka 11,
12.30 .

— Gangsterski walc (fr.
15 lat) — 15.30, 17.30, 19.30 . MI­
KRO:
Kruzoe (radź, b.o.) — 11, 16, 18,
20. MŁ.

Przygody Robinsona

GWARDIA: Król,dama,
walet (RFN, 15 lat) — 12, 14.45,
17, 19.15. PASAŻ: Przygody
Bolka 1 Lolka — 10, 11, 12, 13,
15, 16, 17. — Skradzione poca­
łunki (fr. 15 lat) — 18, 20,
PODWAWELSKIE: Bark —

12, Tora, Tora, Tora (USA,
lat) — 15, 18„ UGOREK: Bajki
11, 12, 13. — W pustyni i

puszczy (poi. b.o.)
TĘCZA: Nowa misja korsarza

(fr. b.o .) 15, 17, 19. WARSZA­
WA: Konformista (fr. -wł. 18

lat) — 12 .15,
WISŁA: Bajki
sztany miłości
Viva Tepepa
15.30, 18, 20.15.
dżina za godziną (poi. 15 lat)
— 11, 15.45, 18, 20. ZUCH: Baj­
ki — 14 . Pułapka w delcie Du­
naju (rum. b .o.) — 15, 17,
ZWIĄZKOWIEC: nieczynne.

22.

11,
15

w

15, 18.30.

15.45, 18, 20.15.
— 11,12 —Ka-

(wł. b.o.) 13. —

(wł. 15 lat) —

WOLNOŚĆ: Go-

15, 19.

PROGRAM II

9.00 Konc. Chóru PR 1

we Wrocławiu. 9 .20 Bezpieczeń­
stwo na jezdni. 9 .30 Fr. Schu­
bert — V symfonia B-dur. 10.00

Teatr PR — Studio Współcz.:
•„Zdarzenie w dzień wigilijny”
— słuch. 11.00 Dla szkół średn.

wych. obywatelskie. 11.20 W. A.
Mozart — Rondo a-moll KV 511
na fort. 11 .30 Wiad. 11 .35 Rodzi­
ce a dziecko — aud. dla mł.
małżeństw. 11.55 Kom. o st.

wód. 12.05 Tr. z Rzeszowa. 13.00
Dla kl. III i IV jęz. poi. „O ba-
bulce-zielarce” — słuch. 13.20

Utwory wioloncz. w nagr. K .

Jabłońskiego. 13.30 Wiad. 13.35

„Terra incognita” — opow. Ni­
ny Biczuji. 13.55 Muz. lud. —

Kenia. 14 .00 Więcej, lepiej, ta­
niej. 14 .15 „Moi uczniowie” —

rep. lit. 14.35 Z twórcz. Tadeu­
sza Szeligowskiego. 15.00 Pro­
gram dla dziewcząt i chłopców.
15.40 Gdzie wesele, tam muzy­
ka. 15.50 Przegląd czasopism
reg. 16.00 „Czata” — mag. woj­
skowy Studia Mł. 16.15 Tr. z

Rzeszowa. 17.00 Na krakow­
skiej antenie. 17.15 Co tam pa­
nie w poezji. 17.30 Kolacja
przy mikrof. 18.05 „Co przyj­
mujemy” — rec. 18.15 Dziennik,
krak. 18.30 Echa dnia. 18.40 Ra-
diolatarnia czyli przewodnik
pop. -nauk. 19.00 „Missa de An-

gelis” (Msza Gregoriańska).
19.15 11 lekGja jęz, franc. 19.30

„Matysiakowie”. 20.00 Ze świa­
ta opery. 20.30 Notatnik kult.
20.40 Kącik starej płyty. 21.00

Wesoły Kramik. 21 .15 Pieśni I.

Strawińskiego śpiewa C. Ber-
berian. 21.30 Z kraju i ze świa­
ta. 21 .50 Wiad. sport. 21.55 Spot­
kanie z mistrzami gitary klas.
22.30 Zespół Dziewiątka — Ra-

dioforum. 23.00 R. Schumann —

Humoreska B-dur op. 20 na

fort. 23.30 Wiad. 23.35 Co sły­
chać w świecie. 23.40 Koncerty
instr. Vivaldiego.

PROGRAM III

9.00 i 17.05 „622 upadki Bun-

ga” pow. 9 .45 Interradio. 10.35
Dzień jak co dzień. 11.40 „He­
ca z panem sierżantem” pow.
12.03 Z kraju i ze świata. 12.25
Za kierownicą. 15.30 60 minut

na godzinę. 17.15 Kiermasz

płyt. 17.50 Muzykobranie. 19.15

Książka tyg. 21 .50 Opera tyg.
22.15 „Długo i szczęśliwie” ode.
10. 23.05 Spotkanie z P. Lemai-
trem.

TV PROGRAM n

Program dnia. 16.50 Są-
znad Bałtyku. 17.20

Ogólnop. Konkursu Dy-
Dyplom i co

16.45
siedzi
Finał

rygentów. 18.00

dalej program publ. 18.30 Pol­
ski film dok. 19.20 Dobranoc.
19.30 Monitor. 20.20 Wieczór
autorski. 21 .50 Artyści, których
podziwiamy. 22 .25 24 godziny.
22.35 Seremite — widowisko

poetyckie wg opowiadania
J. Iwaszkiewicza. 23.20 Pro­
gram na niedzielę.

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.30 Techn. Roln.: Matematy­
ka. 7.00 Techn. Roln.: Uprawa
roślin. 7 .30 Kurs rolniczy. 8 .00

Przypominamy radzimy. 8 .20
Nowoczesność w domu i za­
grodzie. 8.45 Bieg po zdrowie.
8.55 Program dnia. 9 .00 Telera-
nek. 10.30 Antena. 10.50 „Ta­
jemnica starego meczetu’ film

radź. 12.15 Dziennik. 12.35 Pro­
gram dla wsi. 12 .50 Teleteka
melomana. 13.20 Nie tylko dla

pań. 13.55 Dla dzieci: Kraksy
mistrza Kraksiaka. 14 .45 Pano­
rama XXX-lecia Katowice
Warszawie — teleturniej.
Losowanie Toto-Lotka.

Lektury Pegaza.- 16.10 W

rym kinie. 17.15 Refleksje
watelskie. 17.30 Bank banków.

18.15 Sprawozd. magazyn spor­
towy. 19.15 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.20 Bajka dla do­
rosłych. 20.25 Puccini - film ser.

. włoski. 21.30 Pojedynek II run­
da. 22.30 Inf. magazyn sporto­
wy. 23.15 Program na

działek.

15.45
16.00
sta-

oby-

PROGRAM II

pome-

11.40

jeździe

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. SALA: Potop I cz.

(poi. b.o.) — 12.30, Potop II cz.

— 19.15. ŚWIATOWID
LA: Poskromienie

(USA, b.o .) — 11.15.

(USA, 15 lat) — 15.45,
SFINKS: Bajki — 10, 11, 12. —

Pojedynek rewolwerowców

(USA, 15 lat) 13. — Królowe

Dzikiego Zachodu (fr. 15 lat)
— 16, 18, 20.

SKAWINA — Hutnik: Winne-
tou w Dolinie Śmierci.

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

D. SA-

złośnicy
Rodeo

18, 20.15.

NIEDZIELA
PROGRAM I

Lista przebojów.10.25

„Niedzielna musicorama”.
Wiad. 12 .10 Publicystyka
dzynarodowa. 12.15 M. Ravel —

którego lubimy. 12 .46 Piosenki

starowarszawskie. 13.00 Tropa­
mi ludzi i pieśni. 14.00 Recital
— Teresa Tutinas. 14.10 Tyg.
przegląd prasy. 14.20 Recital —

Teresa Tutinas. 14.30 W Jezio­
ranach. 15.00 Koncert życzeń.
16.00 Wiad. 16.05 „Ogrody kró­
la Ludwika” — słuch. 16.45 Eu­
ropejski dixieland. 17.15 Spot-

11.00
12.05

mię-

11.35 Program dnia.

Sprawozd. z turnieju w

fig. na lodzie. 13.40 Ocalić od

zapomnienia. 14.10 Koncert nie­
dzielny. 14.50 Szkice wielko­
miejskie. 15.20 Dla mł. widzów
ekran przyjaźni. 16.20 Bitwy
kampanie dowódcy. 16.50 Świat
obyczaje polityka. 17.20 Studio

przebojów. 18.05 Ostatnie sło­
wo — film ser. NRD. 19.15 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.20 I

Polskie Targi Estradowe. 21.10
Jubileusz Teatru Nowego. 21 .35

Impresja filmowa. 21 .50 Naga
wyspa — film fab. jap.
Program na poniedziałek.

Polskie Radio i Telewizja za­
strzegają sobie możliwość wpro­
wadzenie zmian w programach.

23.25

„Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon centrala
235-60 Nie zamówionych rę­
kopisów redakcja nie zwraca.

Druk Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa — Książ­
ka — Ruch”. Kraków, ul.

Wielopole 1.

Studenci — maluchom
z Domu Dziecka

Zgodnie z czteroletnią trady­
cją, DS „Olimp" zorganizował
„Mikołaja” dzieciom z Domu
Dziecka w Krzeszowicach. Do

akcji tej dołączyły także inne
bloki Miasteczka Studenckiego.

Zebrano dużo zabawek, mas­
kotek, gier i książek, a datki

pieniężne osiągnęły kwotę 3.695
zł. Cały tydzień trwały zakupy
1 przygotowanie paczek. Wresz­
cie w piątek 6 grudnia wyruszo­
no do Krzeszowic. Po rozdaniu
podarunków rozpoczęła się we­
soła zabawa, którą prowadziły
studentki Wyższej Szkoły Peda­
gogicznej.

Potop w piwnicach
Miejsce? Azory, ulica Stachiewicza 25 klatka III. Już ty­

dzień minął od dnia, kiedy to woda zalała tam mieszkań­
com piwnice. Miejskie Przedsiębiorstwo Oczyszczania prze­
tkało odpływ kanalizacyjny. Woda więc nie dopływa, ale
piwnice są w dalszym ciągu zalane. Gniją ziemniaki prze­
chowywane tam na zimę. Liczne interwencje lokatorów nie
przyniosły dotąd żadnych rezultatów. Nie interesuje się tym
ani administracja budynku — DZBM, ani „Sanepid”. Nikt
też od lat nie zajął się wadliwą instalają odpływową w

tym bloku. A powódź w piwnicy powtarza się rokrocznie
od nieomal dziesięciu lat. Bezradni mieszkańcy czekają la
pomoc... (bod)

Komunikat MPK

Dyrekcja Miejskiego Przedsiębiorstwa Komunikacyjnego w

Krakowie zawiadamia, że w związku z prowadzonymi praca­
mi modernizacyjnymi w Pleszowie koło Kopca Wandy, zacho­
dzi konieczność wyłączenia ruchu tramwajowego na odcinku
od Centrum Administracyjnego do Cementowni w dniu 16. XII.
74 w godzinach od 8. 30 do 12.00

Na wyłączonym odcinku trasy zostanie uruchomiona zastępu
cza komunikacja autobusowa.

W „Nowym Żaczku"

akcja krwiodawstwa

Przy dźwiękach muzyki bigbi-
towej odbywała się akcja hono­
rowego krwiodawstwa w Domu
Studenckim „Nowy Żaczek”. Po­
nad 90 studentów oddało około
20 litrów krwi.

Piękny to gest ze strony stu­
dentów, chcących przyczynić się
do uratowania życia wszystkich
chorych, (bod)

WYPADKI, KRAKSY...

0 Na skrzyżowaniu al. Przy­
jaźni i al. Rew. Październiko­
wej, będący w stanie nietrzeź­
wym 21-letni Roman Przeź-
dzlęk, zam. Os. Handlowe 8, po­
trącony został przez „dacię”. Do­
znał on ogólnych obrażeń ciała
oraz złamania lewego uda i zo­
stał przewieziony do Szpitala
im. Narutowicza.

Na skrzyżowaniu ul. Dietla
z ul. Sebastiana „fiat 127 p” po­
trącił nietrzeźwego Jerzego Łu­

czyńskiego, lat 30, zam. ul. Die«:
tla 83.

Na al. Krasińskiego zosta­
ła potrącona przez „fiata 126 p”
23-letnia Alina Solarz, zam. ul.

Budryka 7. Z ranami ciętymi
twarzy i tłuczonymi głowy ko­
bieta przewieziona została do
Ambulatorium Pogotowia Ra­
tunkowego.

+ Służba Ruchu MO interwe*
niowała w 12 wypadkach.

Ambulatorium Chirurgiczne
Pogotowia Ratunkowego udzieli­
ło pomocy 175 osobom. (jk)

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 TV Technikum Rolni­
cze : Matematyka

13.25 TV Technikum Rolni­
cze: Mechanizacja rolnictwa

13.55—15.50 Przerwa
15.50 NURT — Nauki polity­

czne

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Zwierzyniec (kol.)
17.30 Echo stadionu
17.55 Laser (Kr.)
18.25 Kronika (Kr.)
18.45 Szare na złote
19.15 Reklama
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik
20.20 Teatr TV — Magda

Szabo „Wina”
21.20 „Most” reportaż (Kr.)
21.55 Śpiewa Halina Frącko­

wiak
22.15 Polska Institutet, czyli

w Sztokholmie o kulturze
22.55 Dziennik (kol.)
23.10 Oferty
23.25 Program na wtorek

PROGRAM II

17.10 Program II proponuje
17.20 Prezentacja spikerów

— omówienie programu dnia
17.25 „Łotewski bieg czasu”

film krajozn. historyczny
17.40 Ryga film — dokument.
18.10 Dzwoneczki, z Talsi,

film rozrywk.
18.25 Łotewska panorama
18.45 Tańce łotewskie
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik
20.15 Omówienie programu

wieczoru
20.20 Ryga — z kamerą i mi­

krofonem wśród jej mieszkań­
ców — reportaż

20.50 Portret . miasta, film
dok.

21.05 Koncert estradowy z

Rygi
21.35 24 godziny
21.45 Program folklorystycz­

ny
22.20 Drogie kamienie, pro­

gram baletowy
22.35 Zakończenie dnia ło­

tewskiego
22.40 NURT — Nauki poli­

tyczne
23.10 Program na wtorek

WTOREK

PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolni­
cze: Matematyka

7.00 TV Technikum Rolnicze:
Mechanizacją, rolnictwa

7.30—9.05 Przerwa
9.05 „Arsen Łupin” film ser.

prod. franc. (kol.)
10.00 Dla szkół: Język polski

kl. V—VI
10.35 „Puccini” film ser.

prod. włoskiej (kol.)
11.35—12.55 Przerwa
12.55 Program dla szkól śre­

dnich. Rodzina współczesna
13.25—13.45 Przerwa
13.45 TV Technikum Rolni­

cze: Fizyka
14.15—14.30 Przerwa
14.30 TV Technikum Rolni­

cze: Matematyka
15.00—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla dzieci „Kaczorek

Kwak”
17.00 „Japonia u progu ju­

tra’’ film dok. (kol.)
17.25 Arie operetkowe

Od 16. XII do

17.40 Studio Telewizji Mło­
dych

18.20 Kronika (Kr.)
18.40 Eureka (kol.)
19.10 Przypominamy, radzi­

my
19.15 „Pollena”

, 19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 „Arsen Łupin” film ser.

prod. franc. (kol.)
21.10 Wiadomości sportowe
21.20 Interstudio (kol.)
22.00 „Moment, Musical”
22.30 Dwie strony medalu
23.00 pziennik (kol.)
23.15 Program na środę

PROGRAM II

16.45 Program dnia
16.50 Język angielski
17.20 Za kierownicą
17.50 Wiedza i film
18.20 Tylko dla zastępowych
18.55 Pieśni Rachmaninowa

i Bartoka
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Magazyn studencki
20.50 Zapraszamy na wto­

rek
21.30 24 godziny
21.40 Pieśń Solyegii film TV

fińskiej
22.35 Język niemiecki
23.00 Program na środę

ŚRODA

PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolnicze:
Fizyka

7.00 TV Technikum Rolnicze:
Botanika

7.30—8.30 Przerwa
8.30 „Złodziej samochodów”

film prod. radź.
10.00 Fizyka dla klas VII
10.30—11.05 Przerwa
11.05 Dla szkół: Historia kl

VII
11.35—12.00 Przerwa
12.00 Dla szkół: Chemia dla

klas VIII
12.30—12.45 Przerwa
12.45 TV Technikum Rolni­

cze: Fizyka
13.25 TV Technikum Rolni­

cze: Uprawa roślin
13.55—15.50 Przerwa
15.50 NURT — Psychologia
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla młodych widzów:

Skrzydła
17.10 Informacje, Towary,

Propozycje
17.20 Losowanie Małego Lot­

ka
17.30 Teatr w domu, film ser.

prod. jugosł.
16.00 „Leon Wójcikowski”
18.30 Kronika (Kr.)
18.50 „Partia w działaniu”
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 „Złodziej samochodów”

film fab. prod. radź.
21.50 Wiadomości sportowe
22.00 Anatomia sukcesu, pro­

gram publ.
22.30 Sylwetki X Muzy
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22.55 Dziennik (kol.)
23.10 Program na czwartek

PROGRAM II

16.50 Program dnia
16.55 Język francuski
17.25 Koncert wiolonczelo­

wy Krzysztofa Pendereckiego
17.50 Listy z Polski, program

publ.
18.20 Kalendarz przebojów
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik
20.20 Informator turystyczny
20.50 Sprawozdawczy maga­

zyn sportowy
21.35 24 godziny
21.45 NURT — Psychologia
22.15 Język angielski
22.45 Program na czwartek

CZWARTEK

PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolni­
cze: Fizyka

7.00 TV Technikum Rolni­
cze: Uprawa roślin

10.00 „Colombo” — film pr.
USA (kol.)

11.15— 13.45 Przerwa.
13.45 TV Technikum Rolni­

cze: Język polski
14.15—14.30 Przerwa.
14.30 TV Technikum Rolni­

cze: Hodowla zwierząt
15.05 Matematyka w szkole

(Kr.)
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Ekran z bratkiem
17.40 „Longmark” czechosło­

wacka rewia iluzji (kol.).
18.05 Kronika (Kr.)
18.25 „Z siedmiu anten” —

pr. publ.
18.55 TEST
19.10 Przypominamy, radzi­

my
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)

20.20 „Colombo” — film pr.
USA

21.35 Wiadomości sportowe
21.45 „XYZ” — program wi­

dowisko wo-publ.
22.50 Organy oliwskie
22.55 Dziennik
23.10 Program na piątek

PROGRAM II

17.20 Program dnia
17.25 Język rosyjski
17.55 Dla młodzieży, Delta
18.25 „Magnus” — telewizyj­

na wersja opery Józefa Świ­
dra

19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik
20.20 Sprawozdawczy maga­

zyn sportowy
21.20 24 godziny
21.35 Elżbieta królowa An­

glii — film ser. prod. ang.
23.05 Język francuski
23.35 Program na piątek

PIĄTEK
PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolni­

cze: Język polski
7.00 TV Technikum Rolni­

cze: Hodowla zwierząt
9.55 „Pechowy dzień” — film

fab. prod. węg.
11.05 Wychowanie technicz­

ne kl. I—III li-c .

11.35—12.45 Przerwa
12.45 TV Technikum Rolni­

cze: Historia
13.25 TV Technikum Rolni­

cze: Hodowla zwierząt
13.55—15.50 Przerwa.
15.50 NURT — Psychologia
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Pora na Telesfora
17.15 „Prawda w oczy” —

publicystyka sportowa
17.40 Dla młodzieży — prze­

wodnik młodego turysty
18.00 Poradnia Młodych
18.20 Kronika (Kr.)
18.40 Fakty — Hipotezy ;—

Opinie
19.10 MIM
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.).
20.20 Mój program
21.25 Panorama
22.05 Recital zespołu Pro-

Contra
22.35 Dziennik
22.50 Wiadomości sportowe
23.00 Program na sobotę

PROGRAM II

16.45 Program dnia
16.50 Morskie zawody
17.20 Kina miniatur
18.05 Mała encyklopedia

zwierząt
18.40 Przed kamerą SBB,

program muzyczny
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Ścieżka zdrowia
20.35 Test
20.50 NURT — Psychologia
21.20 24 godziny
21.30 „Allegro Con Brio” —

film fab. prod. jugosł.
22.35 Słowa za słowa
23.00 Język rosyjski
23.30 Program na sobotę

SOBOTA

PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolni­
cze: Historia

7.00 TV Technikum Rolni­
cze: Hodowla zwierząt

7.30—10.00 Przerwa
10.00 „Allegro Con Brio” —

film fab. prod. jugosł.
11.05—13.45 Przerwa
13 45 TV Technikum Rolni­

cze: Chemia
14.20 TV Technikum Rolni­

cze: Mechanizacja rolnictwa
14.55 Program dnia
15.00 Program I proponuje
15.20 Kronika (Kr.)
15.40 Telewizyjny Informa­

tor Wydawniczy
16.00 Dziennik
16.10 Dla dzieci: Sobótka
16.35 Reportaż
17.00 Dla młodzieży, Łukasz

— film TVP
17.45 Światłoczuły notatnik
18.05 Domowe jedzonko, an­

gielski program rozrywkowy
18.30 Pegaz
19.20 Dobranoc
19.30 Monitor (kol.)
20.20 „Poślizg” — film fab.

prod. polskiej
21.45 „Jesienny pan”
22.40 Dziennik
23.00 Wiadomości sportowe
23.15 „Jara Da Cimrmsn” —

pr. rozrywk. oparty o teksty

autorów czechosłow. (Kr.) *

0.15 Program na niedzielę

PROGRAM II %

16.55 Program publ.-kult’.
17.40 Tańczy Barbara Bit­

tnerówna
■17.55 Na ziemiach pradaw­

nej Gondwany — film dok.
19.20 Dobranoc
19.30 Monitor
20.20 Sprawozdawczy maga­

zyn sportowy
21.50 24 godziny
22.00 Loża *'

22.40 Co ważne w życiu —*

film fab. prod. CSRS
0.10 Program na niedzielę

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolni­
cze: Chemia

7.00 TV Technikum Rolni­
cze: Mechanizacja rolnictwa

7.30 TV Kurs rolniczy
8.05 Przypominamy, radzimy
8.15 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.40 Bieg po zdrowie
8.55 Program dnia
9.00 Teleranek
10.30 Antena
11.00 Drogi zwycięstwa
12.20 Dziennik
12.40 Z kamerą w Konopni­

cy
13.00 Program muzyczny

13.30 Piórkiem i węglem
(Kr.)

13.55 Dla dzieci: Ramajana
reż. Maria Biniżanka, scenogr.
i real. tv Jerzy Boduch, oprać,
muz. Jerzy Kaszycki, wyk. E-
wa Ciepiela, Małgorzata Da-
recka, Renata Fiałkowska, Ire­
na Orska, Maria Rabczyńska,
Jerzy Bączek, Aleksander Fa-
bisiak, Piotr Różański. Janusz
Szydłowski i inni (Kr.)

15.05 Estrada poetycka
15.30 Lektury Pegaza
15.45 Losowanie Toto-Lotka
16.00 Wielka gra — teletur­

niej
16.50 Refleksje obywatelskie
17.10 Polski film dokument.
17.45 Program rozrywkowy
18.10 Sprawozdawczy maga­

zyn sportowy
19.15 Dobranoc
19.30 Dziennik
20.20 Bajka dla dorosłych
20.25 Puccini — film prod.

włoskiej
21.45 Sam na sam

22.45 Informacyjny magazyn
sportowy

23.45 Program na poniedz.

PROGRAM II

14.20 Gospodarność i ja
14.35 Portret z autografem

• 15.15 „Tawerna” — pr. publ.
15.45 Militaria, Obronność,

Nowoczesność
16.15 Dla młodych widzów

„Złote wrota”
17.05 Program rozrywkowy
17.35 Świat, obyczaje, polity­

ka
18.05 Ostatnie słowo — film

prod. NRD
19.15 Dobranoc
19.30 Dziennik
20.20 Małe Variete — prog­

ram rozrywkowy TV NRD
20.55 „W domu mistrza Ja­

na” — rep film, scenar i real.
Zdzisław Wójcikiewicz (Kr.)

21.45 Film fabularny
23.15 Program na poniedzia­

łek
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BOGDAN BRZEZIŃSKI

Poufne!
Fan kierownik wpadl do biura,
Jak tornado, tak huragan,
I od razu awantura,
Że to skandal! Że bałagan!

Pan kierownik z gniewu siny
Drżącą ręką targa wąsa

I 'do panny Karoliny,
Która cala stoi w pąsach,

krzyczy gniewnie: „To sq kpiny!
Nie ma go tu w tej szufladzie!
Proszę panny Karoliny — ■/
Gdzie się dokumenty kładzie?!"

Może w aktach? Nie ma w aktach!

Może w szafie? Nie ma mowy!
Tó doprawdy straszny fakt — ach! —

Papier tajny i służbowy!

Ja rozumiem, że sprzątanie,
Ja rozumiem — remanenty-..
Lecz tn przykre niesłychanie,
Że wciąż giną dokumenty!

Woźny stoi drżący, blady,
Płacze panna Karolina:

„Zginął list ów! Nie ma rady!
O, nieszczęsna ma godzina!"

A kierownik wciąż się zżyma,
A kierownik wciąż się sroży:
I tu nie ma... 1 tu nie ma...

Wreszcie teczkę swą otworzył.

A w tej teczce jest — śniadanie.

Gdy kierownik spojrzał na nie,
Rozpogodził się jak słońce,
Krzyknął: „Jest! Dzięki małżonce!

Widać wyż wspomniany list ten

Zawieruszył się gdzież u mnie

1 małżonka — oczywiste! —

Chciala zużyć gó rozumnie.

Stąd w tym tajnym
Óokumencie
Mam bułeczki
Dwie z kurczęciem!..."

WITOLD ZECHENTER

Koszula...
(Od autora: Tak się złożyło, te poniższy wier­

szyk, napisany 20 lat temu, nie był drukowany
w „Gazecie Krakowskiej”; co dziwniejsze jed­
nak, że w ciągu tylu lat nie stracił, niestety,
aktualności...)

Kupiłem w spółdzielni koszulę niebieską,
krajową. Bo po cóż kupować mam czeską?
Rękawy, jak trzeba. Kołnierzyk, jak ulał.

Prześliczna, przyjemna w kolorze koszula.
Zmierzyłem ją w domu: po prostu wspaniała.
Lecz żona do prania, ją naprzód oddała,
bo chociaż z gatunku tak dobra i z ceny,
lecz wyprać ją trzeba, z powodu higieny.
Na trzeci dzień, niosą olbrzymią mi szmatę
w kolorze liliowym. Jakbym był prałatem.
Rękawy do kolan. Z kołnierzem zapiętym
zdjąć mógłbym to dziwo przez biodra i pięty.
Zrobiono raz drugi koszuli kąpanie
i przeszła znów inną, odwrotną przemianę.
Bo tak się skurczyła, że nie do pojęcia
i była jak ulał. Lecz dla niemowlęcia.
I kolor niewinny, wręcz biały, przybrała.
I była figlarna. Króciutka. 1 mała.
Lecz za to ja miałem złowrogą wręcz minę,
bo jak w moim wieku udawać dziecinę!
I tak tę koszulkę, co była niebieską,
kąpaliśmy ciągle z westchnieniem i łezką.
Wciąż wymiar zmieniała. Na męża. Na chłopię.
A barwy po prostu jak w kalejdoskopie.
Aż wreszcie — z różową — wszedłem do spółdzielni,
bom myślał, że radę tam znajdę najpewniej.
Znalazłem! Kierownik wygłosił swe zdanie:
— Koszulę trza nosić, a nie prać, mój panie!

— CZEGOZ ci ludzie tu

szukają? Zgubił kto co?
— Tamten pan zgubił 1000

zł.. Szuka ich, a inni mu po­
magają.

— A ty dlaczego stoisz tak

bezczynnie?
— Bo gdybym tylko pod­

niósł nogę, zaraz by je zna­
leźli!

¥

— MUSICIE w każdy dzień
do północy siedzieć w knaj­
pie?

— Nie muszę, ja to robię
dobrowolnie.

¥

— OD DZISIAJ, panie Ko­
wale 10 papierosów dziennie,
ani jednego więcej.

— To będzie dla mnie do-
tyć trudne, panie doktorze,
bo ją nigdy nie paliłem!

SPIĘ-
CKA

Zaproszono
nas na happening

niejakiego Kaprona, konceptuali-
sty. Panna Ania, w umyśle któ­
rej termin „konceptualizm” wy­

woływał skojarzenia zdecydowanie nie­
przyzwoite, pokraśniała.

— Czy to aby nie za frywolne? —

aapytała z nadzieją.
Zaprzeczyliśmy. Po pewnym czasie

dopiero Bezsolny przypomniał sobie, że

konceptualiści to jednak świntuchy.
Taki chociażby Scharzkogler, męczen­
nik nowej sztuki, przy pomocy ostre­
go narzędzia dokonał samookaleczenia

tej części ciała, jaka zazwyczaj na

posągach bywa przesłoniona przez fi­
gowy listek. Inny konceptualista. Vito

Aceonci, zbudowaj z cegieł murek,
zrzucił odzienie i (pełzał dokoła budo­
wli, oddając się nieprzyzwoitej czynno­
ści, która wszakże u piesków jest zu­
pełnie cenzuralna.

U Kaprona podawano czerwone wi­
no Gellala i słone paluszki ze Skawi­
ny. Oprócz nas na wydeptanym dywa­
nie usadowił się jakiś staruszek,
trzech wytatuowanych i jeden długo­

włosy. Długowłosy okazał się koncep-
tualistą, wytatuowani bywalcami po­
bliskiego baru.

— To margines społeczny — wyjaśnił
nam szeptem artysta. — Autentyczny
autentyk. Ta wrażliwość! Świeżość!
Chłonni, bardzo chłonni. Zaprosiłem...
Eksperyment.

Staruszek chrupał paluszki jak kró­
lik marchew, tatuowani wlewali w sie­
bie czerwone algierskie. Na ścianie,
pod wypchaną sową, wlslały planszo
kształtem podobne do tablic mojżeszo-
wych.

— Aksjomaty — wyjaśnił konceptua­
lista, widząc nasze zainteresowanie. —

Nowa sztuka — nowe prawdy. Wszy­
stko własnego pomysłu. Aksjomat nr

1: W sztuce nie ma żadnych reguł.
Po włożeniu okularów przekonałem

się, że artysta konsekwentnie wciela w

życie swoje zasady. Na tablicy odczy­
tałem: ,,W' SZTÓCE NIE MA RZĄD­
NYCH REGÓŁ.

— Co pan będzie robił w czasie hap­
peningu? — zagadnęła panna Ania 1

natychmiast spurpurowiała.

— Będę robił NIC — niespodziewa­
nie pełnym zdaniem odpowiedział kon­
ceptualista.

Zjawili się nowi goście. Gospodarz z

coraz większą troską i coraz oszczęd­
niej rozlewał czerwone algierskie. Sta­
ruszek chrupał paluszki.

ANDRZEJ KOZIOŁ

— Wystawiałem w Glasgow — rzekł

artysta, gdy wszyscy siedzieli już na

dywanie, po czym wygłosił dłuższe

•przemówienie, pełne syczącego słowa

„abssolut”.
Zgaszono światło, panna Ania we­

stchnęła z przerażenia i z nadzieją, po­
nieważ słyszała, jak traktują publicz­
ność Japończycy. Japończyków, nieste­
ty, nie było, rozpoczęła się dyskusja.
Artysta twierdził, iż gasząc światło —

zrobił NIC. Wspominano a korpusku-
larnej teorii światła, ktoś postawił py­
tanie czy światło jest brakiem ciemno­
ści, czy też ciemność — brakiem świa­
tła.

— Abssolut — bez przerwy syczał
konceptualista.

Tatuowani znaleźli nową butelkę. W
ciemności bulgotało czerwone algier­
skie.

— Za moment zapalimy światło —

powiedział konceptualista. — W pokoju
będzie jasno. W zaciśniętych dłoniach
— ciemno. Wlewamy gips... Gips tę­
żeje... Rozwieram dłonie... Odlew. Od­
lew ciemności. Odlew niczego. NIC —

zmaterializowane!

Zapalono światło. Panna Ania po­
prawiła bluzkę. Staruszek — sięgnął
po nową porcję paluszków. Wszyscy
z ciekawością patrzyli, jak artyście
gips przecieka przez zaciśnięte palce i

plami dywan. Tatuowani zniknęli, wy­
piwszy uprzednio resztki czerwonego
algierskiego.

Gips tężał powoli, konceptualista
drżał i pocił się z emocji. Jakiś lito­

ściwy człowiek wsunął mu w ustp
zapalonego sporta. Po piętnastu minuj-
tach dłonie konceptualisty rozwarły sip
i NIC, białe 1 wilgotne, złożono uro­
czyście na skrawku czarnego aksami­
tu.

Dyskusja ożyła, nawet staruszek wy­
krzyknął z ustami pełnymi paluszków:

— Przed wojną znałem, panie, jedne­
go artystę. Już na śniadanie wypijał
kwaterkę koniaku.

-powystawiałem w Glasgow — in­
formował konceptualista. — Mam wy­
cinki z prasy... Na Zachodzie...

Nie powiedział, co na Zachodzie, po­
nieważ ubieloną dłonią sięgnął do
kieszeni. Zbladł.

— Portfel! — krzyknął. — Dwieście

złotych. Bony. Dowód osobisty!
Po dokładniejszym badaniu okazało

się, że konceptualiście zginął także
szwedzki zegarek z kalendarzem i sre­
brny sygnet.

— To ci wrażliwi z tatuażem -y
stwierdził Bezsolny.

Wszyscy sięgnęli po swoje portfele,
— NIC! Nic nie zostawili...

— MOJA żona jest anio­
łem!

— A moja jeszcze żyje...

*

— A MY MAMY sześć có­
rek studentek!

— Doprawdy? Wyobrażam
tobie, jak trudno wykarmić
sześcioro dzieci...

— Nie sześcioro, a jedenaś­
cioro. Pięć z nich wyszło za

mąż za studentów!

¥

— BOŻENKO, masz tu I0i

eukierków, połowę z tego daj
braciszkowi.

— Jemu dam 3 cukierki!
— Cóż to> nie umiesz li-

eeyć?
— Ja tak, ale on nie...

KRZYŻÓWKA NR 49
POZIOMO: 7. kursuje po mieście, 8. jednostka po­

miaru hałasu, 9. zdradzają wewnętrzne podniecenie,
10. sos do zimnego mięsiwa, 12. podwarszawskie uzdro­
wisko i stacja klimatyczna, 14. główne miasto Pd.

Wietnamu, 15. coś dla oseska, 20. skórzane naczynie
używane dawniej przez Tatarów, 21., płytka do roz­
rabiania farb, 22. dawna nazwa nieczyszczonego spi­
rytusu, 24. tytuł powieści Nałkowskiej, 26. główne ra­
mię delty Wisły, 27. schowek na pieniądze.

PIONOWO: 1. wędruje po górach, 2. rodzaj czaso­
pisma o charakterze urzędowym, 3. kąpielisko i port
rybacki w Zat. .Gdańskiej, 4. twierdzenie wyrażające
pogląd naukowy, 5. roślina, po odpowiednim spre­
parowaniu — namiastka kawy, 6. rodzaj sztucznego
włókna, 11. dzikie drzewo owocowe, 13. mały kamień,
14. jest w herbie radzieckim, 16. wielki właściciel
ziemski w Prusach, 17. alfabetyczny wykaz wyra­
zów, 18. ciało niebieskie, 19. inauguruje kalendarz,
23. pojęcie muzyczne ale w życiu codziennym też wie­
le znaczy, 25. osadnik holenderski w Pd. Afryce z

XIX w. (wspak).
ROZWIĄZANIA .prosimy nadsyłać w terminie do

dnia 21. XII. 74 r. (decyduje data stempla pocztowe­
go z dopiskiem na kopercie: „KRZYŻÓWKA NR 49”.
Wśród czytelników, którzy nadeślą prawidłowe odpo­
wiedzi redakcja rozlosuje nagrody w postaci 5 BO­
NÓW TOWAROWYCH (PO 109 ZŁ KAŻDY) UFUN­
DOWANYCH PRZEZ WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘ­

BIORSTWO TEKSTYLNO-ODZIEŻOWE oraz 19 KSIĄ­
ŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 47

POZIOMO: 8. jednopolówka, 8. majdan, 9. Krosno,
10. impuls, 12. nadruk, 16. szatyn, 18. kłopot, 20. nie­
dopatrzenie, 21. Konrad, 24. czapla, 27. partia, 29. pro­
sta, 30. zabieg, 31. Zambia, 32. ultradźwięki.

PIONOWO. 1. Debussy, 2. gnomon, 3. równik, 4.

skrupuł, 6. Parma, 7. polip, 11. książka, 13. adopcja,
14. ultrasi, 15. stygraat, 17. trier, 19. Oliwa, 22. naród,
23. plansza (wspak), 25. zabawki, 26. pierś, 27. pazu­
ry. 28. azalia.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr

47, z dnia 30. XI./1. XII. 74 BONY PO 100 ZŁ otrzymu­
ją: E. Zwolińska — Kraków, K. Iwaniec — Mędrze­
chów, E. Olan — Kielce, M. Połomska — Nowy Sącz,
J. Mazurkiewicz — Tarnów. KSIĄŻKI: II. Nawacka —

Tarnów', J. Baran — Wola Rogowska, S. Stanek —

Biały Dunajec, A. Kobylarz — Wrocław, K. Szawłow-
ski — Nowy Sącz, W. Piotrowski, S. Kapusta, Z.

Markiewicz, M. Ptak, E. Jelonek — Kraków.
NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

@ Chyba każdy słyszał s

alpejskich psach bernardy­
nach, które ratują ze śnież­
nych zamieci zbłąkanych tu­
rystów i sportowców. Wiado­
mo, że psy mają umocowane

na karku naczynia z rumem

dla wzmocnienia ratowane­
go. Klasztory, z których wy­
rusza czworonożna pomoc,
zlokalizowane w sąsiedztwie
górskich olbrzymów z Mont
Blanc założył Bernhard von

Menthon, ogłoszony przez
kościół katolicki świętym.
Jego to podobiznę w towa­
rzystwie psów, z którymi
ongiś wyprawiał się na ratu­
nek ofiarom gór przedsta­
wiono na znaczkach Monaco,
poświęconych Czerwonemu
Krzyżowi w tym państwie.

ZNACZ­
KI

@ W ramach emisji pro­
pagujących kolejną olimpia­
dę poczta Kanady wydala
cztery znaczki, ukazujące
sport w sposób dość nietypo­
wy. Jeden z nich przedstawia
ojca z synem w trakcie tu­
rystycznej wędrówki, drugi
— chłopców skaczącyćh z

brzegu do wody, trzeci —

grupę rowerzystów, a czwar­
ty — rodzinę podczas biegu
przez las.

@ Wiedeńscy filateliści
przygotowali wystawę tema­
tyczną z okazji oddania do

użytku pierwszego odcinka

wiedeńskiego metra. Wszy­
stko byłoby dobrze, gdyby
nie to, że budowniczowie me­
tra się spóźnili z terminem a

tym samym zamysły filateli­
stów skończyły się niepoioo-
dzeniem.

@ Pierwszy katalog znacz­
ków w 1S61 roku, obejmował

( 973 pozycje, dzisiejsze kata­
mi logi — ponad 65 000! (zg)

,..w ich świetle wszystkie kobiety wyglądają ko­
rzystnie!

• BARAN (22.3—20.4) Mimo niepogody musisz dużo space­
rować. Gwiazdy mówią, że właśnie na spacerze spotkasz
osobę, do której od lat wzdychasz bezskutecznie. Wspólne
zamiłowania połączą was szybciej, niż twoje dotychczasowe
zabiegi, żeby wywrzeć na tej osobie mocne wrażenie.

0 BYK (21.4—21.5) Nie słuchaj ludzi rzekomo dobrze ci

radzących. Ktoś ci rad szczególnie nie skąpi — w gruncie
rzeczy jest człowiekiem zawistnym. Musisz zdobyć się w

większym stopniu na wyrażenie własnego zdania w twoich

własnych sprawach!

Q BLIŹNIĘTA (22.5—21.6) Spróbuj prowadzić bardziej in­
tensywne życie towarzyskie. Zamykanie się w czterech ścia­
nach ma swoje plusy, ale w twoim przypadku jest prze­
sadą. Sympatyczni znajomi — to również lekarstwo na

ehandry, które często miewasz, pozornie bez powodu.

RAK (22.6—22.7)' Otrzymasz od przyjaciół jakiś mocno

kłopotliwy prezent, z którym nie wiadomo co zrobić. Spró­
buj po prostu pogodzić się z jego istnieniem w twoim miesz­
kaniu. Osobie, która ci go ofiaruje, możesz przecież zre­
wanżować się podobnym upominkiem!

* x rw <23 7—23.8) Zbyt często spóźniasz się na ważne

spotkania, nie Oouzymjesż też obietnic. Lada dzień z tego
powodu spotkają cię poważne przykrości, w dodatku zasłu-

iżone. Być może oduczą clę one skutecznie tej niemiłej cechy
i staniesz się pożytecznym maniakiem punktualności.

I Q PANNA (24.8—23.9) Spróbuj część obowiązków domo­
wych przekazać domownikom. Twój stan nerwów, wieczne
niezadowolenie i brak dobrego humoru, to wynik przepra­
cowania i tzw. załatania. Musisz wygospodarować sobie wol-

my czas. Tego właśnie domaga się twój organizm.
I • WAGA (24.9—23.10) Uważaj! Co roku przekraczasz
[znacznie domowy budżet w miesiącu świątecznym. Tym ra-

kem trudno będzie się wygrzebać z długów, jeśli znowu w

[nie popadniesz. Nie zapominaj, że święta trwają tylko trzy
dni. Z twoją hojną naturą lepiej byłoby jeździć na wczasy
zimowe, przynajmniej obejdzie się bez zdenerwowania.

@ SKORPION (24.10—22.11) A fe! Mściwość to brzydka ce­
cha charakteru. Z uporem dążysz, w odwecie aby zrobić ma­
łe świństewko komuś z bliskich ci ludzi. A po co ci to? Nie

przyniesie satysfakcji, a może zepsuć dobrą opinię, jaką na

razie cieszysz się wśród otoczenia.

9 STRZELEC (23.11-21.12) W okresie świąt nie wiadomo
czemu popadasz w stressy. Jedyne wyjście to traktować świą­
teczne niepokoje nieświątecznie. Jeśli zamierzasz spę­
dzać święta sam na sam z sympatyczną ci osobą — ostrzega­
my, że grożą wam jakieś małe awantury, związane niestety
z twoim trudnym charakterem.

• KOZIOROŻEC (22.12—20.1) Nie zwracaj uwagi na złe

humory człowieka ci bliskiego. Szybko miną, a ich intencją
jest bardziej próba zwrócenia na siebie twojej uwagi, niż fa­
ktyczne usterki twojego charakteru. Strzeż się jednak kłótni,
bo wywoła ona fatalne skutki dla waszego samopoczucia.

Q WODNIK (21.1—18.2) Nie martw się, w pracy twoje
wysiłki lada dzień zostaną dostrzeżone przez szefów, którzy
nie poskąpią ci dowodów uznania. Nie próbuj jednak z tego
powodu wynosić się nad innych pracowników, bo znajdziesz
się w trudnej sytuacji.

RYBY (19.2—20.3) Grozi ci pułapka na skutek jakiejś
intrygi. Musisz w tej sytuacji zachować dystans, inaczej
sprawa skończy się nieprzyjemnie i ucierpią nie ci, którzy
ją namotali, ale właśnie ty, choć tylko wciągnięto cię w

sieć intryg.

PKP POD PARĄ!
(Inf. optymistyczna). Pol­

skie Koleje Państwowe ku
wygodzie podróżnych wcia.ż
poszukują innowacji. O-
statnio na trasie Tarnów —

Szczucin kursować zaczął
trzywagonowy zestaw cią­
gniony przez trzy loko­
motywy. I wszystkie trzy
pod parą.

MAKIETY
Na łamach „Życia War­

szawy" zabrał glos prof.
Wiktor Zin w sprawie
świątecznych choinek. Tym
razem profesor zwrócił się
z apelem do narodu, by za­
aprobował zamiast żywych
d rzewek — makiety.
Niestety projektu — ma­
kiety nie dołączono do ode­
zwy i w tej sytuacji dość
trudno dokonać wyboru.

EGZAMIN

(INF. KADROWA). Red.
WIESŁAW MOLIK - z-ca

naczelnego redaktora Kra­
kowskiej Rozgłośni Polskiego
Radia pomyślnie zdał egza­
min i otrzymał tzw. Kartę
Mikrofonową. Teraz może

już mówić pełnym gło­
sem!

Z ŻYCIA
WYŻSZYCH SFER

Felietonista „Polityki" Mi­
chał Radgowski wyznał pu­
blicznie: „Przyzwyczaiłem

Nr 37 Tygodnik Nadzwyczajny Bok HI

wydawca protektor
BRUNON RAJCA ©

......................... .

się do niezgrabnego zadu
samochodu „warszawa" i nie

mogę oswoić się z widokiem

wyrafinowanego tyłka „fia­
ta 127"...

Michał Radgowski nie ma

powodu wpadać jeszcze w

panikę, gdyż z najbardziej
wyrafinowanym tyłkiem mo­
żna się nie tylko oswoić ale
nawet zżyć.

SPRAWA KODEKSÓW
Nasz warszawski protek­

tor red. Jerzy Urban o-

świadczył w „Szpilkach”,
że brakuje kodeksu przed­
szkolaka i żłobkowicza, ale
„dotkliwie daje się- odczuć
brak kodeksu etyki kobiety
i dziewczyny polskiej, dla­
tego panuje zamęt w mo­
ralności erotycznej”.

Ma rację Jerzy Urban pi-
sząc: jeśli osoba płci żeń­
skiej, zaproszona przez
mężczyznę na kolację, po

zjedzeniu jej -podąża z fun­
datorem do łóżka, określa­
na bywa mianem k... Je­
dnakże jeśli osoba płci żeń­
skiej, zaproszona przez
mężczyznę na kolację, po
deserze żegna się i odcho­
dzi, określana jest tym
bardziej takim samym mia­
nem.

Niezbędny jest KODEKS!

Najwyższy czas skończyć z

dwuznacznością.

ODKRYCIE
„Inteligencja nie przeszka­

dza kobiecości" — stwierdza

autorytatywnie „ECHO
KRAKOWA". Powołując się
na prof. Demertino pismo
zapewnia, że z „ponadprze­
ciętną inteligencją u kobiety
łączy się większa skłonność

do szukania nowych wrażeń

erotycznych."

PI ES-LITERAT
(Inf. z ZOO). Miłośnik

zwierząt Janusz Roszko na­
był psa, który wabi się „Ba­
ri”. Ledwo „Bari" dostał s:ę
do domu nowego właściciela,
natychmiast skonsurnn-
wał wszystkie biuletyny
informacyjne Zarządu Głów­
nego Związku Literatów
Polskich. Właściciel obawia

się o dalsze losy „Bariego".

KRONIKA
WYPADKÓW:

Oto trzy wersje tego sa­
mego wypadku podane 11.
XII. 1974 r. przez krakow­
skie gazety:

„GAZETA KRAKOW­
SKA”: „Na ul. Igołomskiej
tramwaj linii 20 potrącił
Henryka Mudnego, lat
19...”

„DZIENNIK POLSKI":
„Na ul. Rewolucji Kubań­
skiej przy skrzyżowaniu z

ul. Daniłowskiego w Nowej
Hucie został potrącony
przez tramwaj linii 20 Hen­
ryk Mudny, lat 21...”

„ECHO KRAKOWA":

„Przy Alei Rewolucji Ku­
bańskiej został potrącony
przez tramwaj i odniósł po­
ważne obrażenia 30-letni

Henryk Mudny...”.
Na szczęście Mudny ży­

je i chociaż potrącił go
tramwaj, będzie mógł usta­
lić kiedy się urodził.


